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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub poł roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna­
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry “Gaze­
tę Polską" na cały rok, pre­
mię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po- 
wieściowychiHistorycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą lOc. na prze­
syłkę tejże premii. Jeże­
li na premię wybierane 
są Roczniki Tygolnika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład-.Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexandra 
Chodźki, który kosztuje $4.- 
00, to odciąga sobie 11.00 
jako premię, a $3.00 przysy­
ła razem z prenumeratą i 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo, do powyż­
szej premii mają tak <amo 
nowi jak i starzy abonen­
ci “Gazety Polskiej.”

,‘Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar­
tał <5c. _ , , „ . „“Gazeta Polska do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. .

Katalogi książek i obra- 
sów wysyłamy każdemu na 
tądanie bezpłatnie.

Władysław Dyniewicz.

KASZ PODRÓŻUJĄCA AGENT 
I KOLEKTOR

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupełne 
y^nfani« i ma prawo kolektować 
za Gazetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obe­
cnie za “Gazetę Polską” w 
Winona. Minn.

Abonenci, którzy maią opłacić 
prenumeratę za Gazety Polską,^idą­
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
■ odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie­
waż wieczorem po 6-ej wnet zaPa" 
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.
Pan B. Downorowicz kolektuje 

w całym stanie "Wisconsin.
Władysław Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniczne.
Anglia wobec Boerów.

LONDYN, ii września. — 
Ogłoszono tu urzędowe spra 
wozdanle z konferencyi, jaka 
się w zeszły piątek odbyła 
między ministrem kolonii 
Chamberlainem, a wodzami 
boerskimi, Dewetem, Bo- 
thą i Delareyem.

Okazuje się, że wodzowie 
boerscy prosili listownie mi­
nistra Chamberlaina o au 
dyencyę. Ten odpowiedział, 
że spodziewał się przedwstę 
pnej dyskusyi na pokładzie 
parostatku Nlgieria, kiedy 
przybyli do Southampton. Ró­

wnocześnie poprosił o listę 
kwesty!, które wodzowie boer­
scy chcieli z nim omawiać. 
Następująca lista została przed 
łożona:

Zupełna amnestya.
Roczna pensya dla boer- 

skich wdów, sierot 1 inwali­
dów.

Równe prawa dla języków 
angielskiego i holenderskiego 
w szkołach i sądach.

Boerzy, którzy zastusują się 
do warunków kapltulacyi, ma­
ją mieć te same prawa co 
Anglicy; powrót do południo­
wej Afryki nie ma więc im 
być wzbroniony.

Jeńcy wojenni mają na­
tychmiast być wypuszczeni na 
wolność.

Byli urzędnicy republik a- 
frykańskich mają nadal pozo­
stać w urzędach, a pensya 
za czas wojny ma im być 
wypłacona.

Straty Boerów z winy wojsk 
angielskich mają być pokry­
te ze skarbca państwowego.

Farmy skonfiskowane mo­
cą proklamacyi z r. 1901 ma­
ją być oddane właścicielom.

Legalne zobowiązania by 
łych południowo afrykańskich 
republik mają być uznane 
przez Anglią.__

Część Transwaalu nie ma 
być przyłączoną do Natalu.

Przedłużenie terminu, w 
którym Boerowle mają uiścić 
się z długów byłym rządom 
południowo afrykańskich re­
publik.

Zapomnieć i przebaczyć — 
rzeki w końcu Chamberlain— 
oto hasło dla południowej A 
fryki. Tedy zakwitnie tam 
dobrobyt.

Tak zawsze postępują pań­
stwa zaborcze z narodami pod­
bitymi.

• * *
Moikale nie lubią Prntaków.
BERLIN, 11 września. — 

Bezpośrednio w Poznaniu za­
ciągnięte Informacye całkiem 
potwierdzają dziwne zacho 
wanle się deputacyi rosyjskiej, 
którą car wysłał do Pozna­
nia dla przywitania cesarza 
niemieckiego.

Deputacya składała się z 
jenerała piechoty 1 z jenerał- 
gubernatora warszawskiego 
Czertkowa, deputacyi pułku 
przybocznego króla Frydery­
ka Wilhelma III w Peters­
burgu 1 pułku dragonów imie­
nia Narwy.

Oficerowie tej deputacyi o- 
granlczall się ostentacyjnie na 
etykiecie wojskowej 1 umyśl 
nie unikali poufnej rozmowy 
z przedstawicielami pruskich 
władz cywilnych. Serdeczną, 
demonstracyjną życzliwość ce­
sarza przyjmowali bardzo chło­
dno.

Berliński korespodent ro 
syjskłego pisma “ Wiedomosti” 
oświadczył publicznie, że je­
nerał Czertkow jest notory­
cznym wrogiem Prusaków.

* * •
Bojkot Prusaków.

WARSZAWA, 11 wrze­
śnia.—W kołach polskich 1 
rosyjskich przypisują poje­
dnawczą mowę cesarza w Po­
znaniu wygłoszoną z tej oko­
liczności, że handel i prze 
mysi niemiecki poniósł milio­
nowe straty dzięki uciskowi 
Polaków przez Niemców w 
zaborze pruskim.

W Warszawie zbankruto­
wało 200 firm niemieckich 
skutkiem bojkotu.

Wybuchy wulkanów-
RZYM, 11 września.—Na­

stąpił wybuch wulkanu na 
wyspie Stromboli. Wyrzuca 
z siebie slupy ognia i kamie­
nie. Całą wyspę pokrywa gę­
sty dym.

Wezuwiusz też przebudził 
się i jest czynny. Stromboli 
leży najbardziej na północ z 
wysp Liparl na morzu Sród- 
ziemnem, na północ od Sy­
cylii. Obszar jej wynosi ośm 
mil kwadratowych. W’ śród 
ku wznosi się wulkan 3,040 
stóp wysoki. Na wschodniem 
brzegu wyspy leży miasteczko 
Stromboli. Liczba jego mie­
szkańców wynosi 500.

LONDYN, 11 września.— 
Z Paryża donoszą, że francu­
ski admirał eskadry atlanty­
ckiej, zawiadomił ministeryum 
o nagłem zniknięciu wyspy 
Benmeja w zatoce meksykań 
sklej.

Wulkany w Meksyku, Ju- 
katanie 1 Gwatemali są nad 
zwyczaj czynne.

• • •
Były kouul w więzieniu.

WASHINGTON, u wrze­
śnia.—Ministeryum spraw za­
granicznych zostało uwiado­
mione o przychwyceniu Ge- 
rlmondego. Gerimondi dlate­
go zostat usunięty z posady 
agenta konsularnego w Bra­
zylii, że zużył pewną kwotę 
rządowych pieniędzy, a mia­
nowicie dla tej przyczyny, że 
ciągle odprawiał msze w ro­
zmaitych kościołach, przez co 
zaniedbywał swoje urzędowe 
obowiązki.

W ministeryum washing- 
tońsklem wiedziano od nieja­
kiego czasu, że Gerimondi 
przedstawia się we Włoszech 
za konsula amerykańskiego w 
drodze do Persy i.

Konsul Plerson w Genui 
otrzymał instrukcyę, aby ca­
łą sprawę dokładnie zbadał. 
Ten natychmiast udał się do 
Oneglii, gdzie zastał Gerf 
mondego. Gerimondi stawiał 
się sztorcem, atoli później zla 
many na duchu przyznał się 
do wszystkiego. Foczem wła­
dze włoskie przyaresztowaly 
go i zamknęły w więzieniu za 
zbrodnię na miejscu popeł­
nioną.

Wobec tego rząd amery­
kański postanowił nie pocią­
gać do odpowiedzialności by­
łego swojego konsula.

* * *
Rewolucja w Haytl.

WASHINGTON, 11 wrze­
śnia.—Rząd haltański prowi­
zoryczny ogłosił, że porty 
Cannires i inne zostające w 
ręku Firminlstów są zamkięte 
dla handlu.

Stany Zjednoczene zupeł­
nie Ignorują ten dekret. Nie 
czynią to z nieżyczliwości dla 
prowizorycznego rządu hal- 
tańskiego, lecz mają kilka 
procedensów nieprzerwanych, 
więc do nich się w takich wy­
padkach stosują. Reguły w 
tej mierze wypisał Bayard, 
minister spraw zewnętrznych 
za adminlstracyi Clevelanda.

Podobno admirał Kiłłick, 
kiedy Niemcy mu zagrozili, 
że okręt jego zatopią, pod­
paliwszy go sam z nim zgi­
nął. Oprócz niego znalazł 
śmierć lekarz okrętowy, któ­
ry w tym czasie spal w ka­
jucie 1 dwóch majtków.

Kapitan kanonierki amery­
kańskiej McCrea utrzymuje, 
że Killick uciekl z okrętu. 
Inni powiadają, że woda cia­

ło jego wyrzuciła na brzeg, 
gdzie go pochowano z hono­
rami wojskoweml.

* « *

Wilhelm i Stablewiki.

BERLIN, 11 września. — 
Prasa przyjaźnie dla Polaków 
usposobiona, twierdzi jedno­
głośnie, że uroczystości ce­
sarskie w Poznaniu i mowa 
cesarza w gmachu sejmu pro- 
wincyonalnego nie zmieniły 
w żaden sposób położenia.

Cesarz trzymać się będzie 
dotychczasowej polityki, gdyż 
jego mowa faktycznie żadne­
go nowego programu nie za­
wiera, jak to niektórzy mię­
dzy liniami chcą wyczytać. 
Prasie polskiej widocznie nie 
podobała się długa narada, 
jaką cesarz przed wygłosze­
niem epokowej mowy swojej 
miał z arcybiskupem Stablew- 
skim—o której treści nic nie 
wie.

Polskim pismom nie podo­
ba się lojalne stanowisko, ja­
kie widocznie arcybiskup Sta- 
blewski wobec cesarza zajął 
w dniach krytycznych. Nie 
wiedzą teraz co o tern wszy 
stkiem sądzić. Pisma prze­
dłożyły przecież arcybiskupowi 
zupełnie inny program. Tym­
czasem zostały -opu
szczone i to ze strony, od 
której żadnych nie spodzie­
wały się trudności. Atoli do 
tego przyznają się niewyra­
źnie. Jednogłośnie zaś zazna­
czają, że Polacy stanowczo 
dalej prowadzić będą narodo­
wą propagandę swoją. Walkę 
podtrzymują nawet na polu 
ekonomłcznem wszelklemi mo 
żliwemi środkami. *

Tylko przez wspólną silę 
można skutecznie opór sta­
wić kreciej robocie hakaty- 
stów.

« « «

Rosya w Madżuryi.

PEKIN, ugo września.— 
Rosyjski poseł Lessar uwia­
domił komendanta wojsk ro­
syjskich w Mandżuryl, że o- 
becność cudzoziemców w cza­
sie okupacyi byłaby zawadą. 
Jeżeliby przeto brytyjscy u- 
rzędnlcy starali się na nowo 
zająć posady pocztowe, to na­
leży Ich z kraju wydalić.

Panuje tu zaniepokojenie z 
powodu, że Rosya nie wcale 
nie robią przygotowań do co­
fnięcia wojskowej okupacyi 
w prowincyi Szing King, cho­
ciaż ułożono się, że to nastą 
pi najdalej w 6 miesięcy po 
podpisaniu traktatu.

Mnóstwo rosyjskich emi­
grantów i żołnierzy przyby­
wa do Mandżuryl, a nikt jej 
nie opuszcza.

» * *

Przeciw zakonom.

BERNO, 11 września. — 
Związkowa rada szwajcarska 
wydała wczoraj rozporządze­
nie, które zabrania jedenastu 
zakonom żeńskim i kongre- 
gacyom, które osiadły w kan 
tonach St. Gallen, Waad i 
Wallis, dalszego pobytu w 
Szwajcaryi na podstawie kon- 
stytucyl związkowej i pozo­
stawia im 90 dni na uregu­
lowanie Interesów.

Rządy wymienionych kan­
tonów otrzymały zlecenie wy­
konania tego rozporządzenia. 
Spodziewają się takich sa­
mych zaburzeń, jakie nieda­
wno miejsce miały we Fran- 
cyi.

Boerzy w Holandyl.
AMSTERDAM, 12 wrze 

śnia.—Przybyli tu z Hagi je 
nerałowie boerscy De Wet i 
Delarey w towarzystwie Wol- 
maransa, Wesselsa 1 Reltza. 
W odpowiedzi na mowę po­
witalną zaznaczył jen. Dela­
rey, że nie przybyli do Ho­
landyl w misyi politycznej, 
lecz tylko, aby otrzymać po­
moc materyalną dla wdów 
boerskich znajdujących się w 
nędzy.

Jen. De Wet rzeki: Przy­
byliśmy tu prosić o pomoc 
dla wdów i sierot. Boerzy nie 
mogą liczyć na pomoc Anglii 
w tym kierunku.

Wszyscy jenerałowie o- 
świadczyll, że chcą być wier­
ni rządowi angielskiemu w 
nadziel, iż ten spełni swoje 
zobowiązania.

Wreszcie podczas bankietu 
oświadczył jen. Botha, że po­
kój z Anglią na warunkach 
dla Boerów przystępnych bar­
dzo, zawdzięczają interwencyi 
holenderskiego ministra spraw 
zagranicznych dr. Kuypera.

» » *
Groźna sytuacja w Panamie-

WASHINGTON, 12 wrze*  
śnia.—Położenie na przesmy­
ku panamsklm stało jlę r_3 
gle tak groźne, że mlniste 
ryum marynarki wysłało dziś 
statek wojenny Wlsconsin i 
krążownik Cincinnatl do Co­
lon.

Parostatek rządowy Pan- 
ther wiezie wojsko okrętowe 
w liczbie 380 marynarzy.

Wisconsin ma zapobiedz 
bombardowaniu Panamy ze 
strony morza przez kanonier 
ki rewolucyjne i wylądować, 
jeśli okaże się potrzeba woj­
sko okrętowe celem udziele­
nia protekcyl towarzystwom 
kolei żelaznych.

Krążowiec Cincinnatl ma 
tę samą młsyę do spełnienia 
w Colon.

Okręt bojowy Wlsconsin 
jest obecnie w Bremerton, w 
stanie Washington. Cinclnna- 
ti jest w Cape Haltien. Do 
tego ostatniego miejsca wy­
siano krążowiec Montgome 
ry dla obrony Interesów ame­
rykańskich, narażonych na 
szwank obecnie przez rewo- 
lucyę. Batalionem marynarzy 
dowodzi porucznik Russell.

Wisconsin przepłynie prze 
strzeń dzielącą go od Pana 
my mil 4 050 w 20 dniach. 
Cincinnatl przybędzie tam w 
kilku dniach.

Rzeczpospolita haitańska 
nie ma już statków wojen­
nych, gdyż cala jej marynar­
ka składała się z jednego o- 
krętu, którym admirał floty 
dowodził, i który został przez 
Niemców zatopiony, lecz rząd 
amerykański przedsięwziął 
przez wysianie krążowca środ­
ki, aby rewolucyonlścl, przy 
opuszczaniu miast portowych, 
nie palili ich starym swoim 
zwyczajem.

Wiadomości o grcźnem po 
łożeniu w Panamie nadeszły 
do Washingtonu nlespodzla 
nie. Zdawało się, że kraj ten 
wraca już do równowagi, więc 
tylko mała kanonierka Ran- 
ger patrolowała dotychczas 
wzdłuż wybrzeży. Z Marierty 
śledzono bieg wypadków w 
Wenezueli, a krążowiec Cln- 
clnnati strzegł brzegów hai­
tańskich.

Zdaje się, że burza zbiera 
się w okolicy miasta Panama. 
Ze kanonierka Ranger jest 

mała i wcale nie imponująca, 
więc wysłano wielki statek 
wojenny Wisconsin.

Rewolucyoniści mają już w 
ręku swoim niektóre stacye 
kolejowe. Pobili główne siły 
rządowe pod Agua Dulce. 
Zdobyli też jedyny statek rzą­
dowy. Obecnie rewolucyoni­
ści mają kilka kanonierek, z 
których zamierzają bombar­
dować Panamę.

Potter, dowódzca kanonier­
ki Ranger, zbadawszy sytua- 
cyę, przysyła następującą de­
peszę cyfrowaną do ministe­
ryum wojny w Washhgto 
nie:

"Rewolucyoniści są w po­
bliżu kolei transpanamskiej I 
zagrażają przerwaniem komu- 
nlkacyi kolejowej. Położenie 
jest groźne.”

* * »
Stanowcza bitwa.

CARACAS, Wenezuela, 13 
września.—Wczoraj rozpoczę 
la się w pobliżu Tlraquilla 
stanowcza bitwa między re- 
wolucyonistami a wojskiem 
rządowem. Od jej wyniku za­
wisło czy rządy prezydenta 
Castro trwać będą nadal, czy 
też władza przejdzie w ręce 
rewolucyonistów. Armia re 
wolucyjna liczy 4,000 chłopa, 
a dowodzą nią jenerałowie 
Mendoza, Batalia I Riera. 
Wojsko rządowe liczy 4100 
ludzi, a dowodzi nlem mini­
ster wojny jen. Garrido.

Bliższych wiadomości o tej 
bitwie niema, bo wszelką ko- 
munlkacyę telegraficzną przer­
wali rewolucyoniści.

Ponieważ wódz rewolucyj­
ny, jen. Matos obiecał w ra­
zie zwycięstwa, oddać kortro- 
lę nad finansami państwa ka­
pitalistom zagranicznym, prze 
to rząd obecny skazał go pod 
sąd wojenny za zdradę sta 
nu. Zdradę stanu jen. Matos 
odkrył konsul wenezuelski w 
Liverpoolu.

* * *
Odsłonięcie statuy Fryca.

BERLIN, 13 września. — 
Cesarz Wilhelm przy poże 
gnaniu amerykańskich jene 
rałów, Corbina, Younga i 
Wood’a, którzy przyglądali 
się manewrom pruskim, o 
świadczył, że książę Henryk 
i hr von Waldersee, “po­
gromca” Chińczyków przybę­

dą z wizytą do Stanów Zje­
dnoczonych w kwietniu 1903 
roku, aby reprezentować Pru­
sy w ceremonii odsłonięcia w 
Washingtonie statuy Fryca, 
na kpiny Wielkim zwanego.

Ładnie będzie wyglądała 
stolica republiki z pomnikiem 
tyrana I

« • •

Armia pruska.
LONDYN, 14 września.— 

Wszyscy prawie oficerowie 
wyżsi biorący udział w ma­
newrach pruskich, zgadzają 
się jednogłośnie na fakt, że 
piechota pruska potrzebuje 
wiele rzeczy do zaprowadze­
nia u siebie. W całych ma­
newrach okazała się ona nie­
odpowiednią w atakach ka- 
waleryi, która dokazywała cu­
dów w ruchach strategicznych. 
Konnica pruska jest znako­
mita—powiadają jenerałowie 
amerykańscy i angielscy—ale 
piechota wobec dzisiejszych 
ulepszeń, nie jest taką jak 
powinna być.

Piechota francuska i rosyj­
ska stoi o całe niebo wyżej 
— powiadają cl znawcy; dla 
tego Prusy powinny coś zro­
bić, aby ten brak naprawić.

W czasie manewrów pie­
chota pruska nie dopisała ani 
w ipćrym wvpadku—oto sło­
wa k.obert3a, feldmarszałka 
armii angielskiej.

• * * 
Manewry francuskie.

PARYŻ, 14 września. — 
Wielkie manewry francuskie, 
które się skończyły w tych 
dniach wypadły świetnie. 
Przedstawiciele Rosyi, An­
glii, Włoch i Austryl nie mo­
gli się nadziwić szybkości ru­
chów piechoty i artyleryi.

"Widziałem manewry w 
Anglii, Rosyi, Austryi, Pru­
sach i Włoszech — powiada je­
nerał rosyjskiWirchow—wszy­
stkie mi się podobały, ale nie 
widziałem jeszcze takiej rewii 
jak obecna. Jakże takie woj­
sko mogło przegrać walkę w 
roku 1870?”

(Jen. Wirchow widocznie za­
pomniał o zdradzie wyrodnych 
Bazenów 1 jemu podobnych.)

Za «praw, polak«-
WIEDEŃ, 14 września.— 

Pojawłaią się dziwne wieści O 
(Dokończenie na stronicy 5-ej).

Moje motto: Kto pracuje, długo żyje. 
Władyttaw Ztynfetrtc*.

Rodacy! Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano­
wni Rodacy, ‘ wydałem już wiele dzieł i książek, lecz 
niepodobna za długo odpoczywać; przeto po ścisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na­
szego nieśmiertelnego wieszcza:

Pisma Adama Mickiewicza, 
wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 
stronnic. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie- ' 
go (najlepsze wydanie), które jest już bardzo rzadkie. 
Aby więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 
niech także potomek z naszej świętej Litwy dzieło to 
rozpowszechni przy Bożej i Waszej kochani Rodacy po­
mocy, na wolnej ziemi Washingtona.

Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 
12 dolarów. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem ini dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy od- 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach 1’IbMA 
ADAMA MICKIEWICZA.

Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłanej 
l?to przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbie- 

rze jedenasty egzemplarz w dodatku.
Wasz ziomek i sługa 

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
532 Noble st., Chicago, Ul-

P. S. Przychylne czasopisma polskie w Ameryce 
temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzem­
plarzu.



2 GAZETA. POLSKA,

INTERES BANKOWY
Aura pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 

jest następujący:
MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 

Wschodu. 1 Zachodnich i Szląska . .
KORONA —do Austryl, Gallcyi, Czech Morawii 

1 Węgier . ....

RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moskalem

FRANK—do Francyt, Szwajcaryl 1 Belgii

GULDEN—do Holandyl ...........................

KRONER—do Danil, Bzwecyi 1 Norwegii . . .

LIRA—do Włoch.................................................................

KUKS POBTORYUM

. . 24,S 15c

. . 20,S 25o
52 ,£ 25c
18 ,S 15c
421 25c

. . 27$ 25c
. . IM 25c

Nlewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie Jest pod 
kontrolą rządową.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Kalendarz Tygodniowy.
Wrzesień.

18 C. Ryszarda, Tomasza.
19 P. Januarego m.
20 8. Eustachyusza m.
21 N. 7 boi NMP. Mateusza ap.
22 P. Maurycego ryc., Eiuer.
23 W. Li uusa pap., Tekli p.
24 Sr. Gerarda b., Maryi.

POLSKA.
Pod Moskalem.

— Warszawa. Z cyta­
deli tutejszej uwolniony został 
9 bm. Piotr Panek, obywatel 
austryacki, którego areszto­
wano w pierwszych dniach 
czerwca 1901 r. Piotra Panka 
odesłano do granicy austry- 
acklej.

P. Piotr Panek jest jednym 
z największych naszych pa- 
tryotów, który się przede- 
wszystkiem bardzo zasłużył 
około sprawy oświaty ludu 
polskiego pod Mosklem. Przed 
rokiem bawił I na Górnym 
Szlązku.

Cztery nowe pisma pol­
skie w Warszawie. Władze 
rosyjskie zezwoliły na wyda­
wanie czterech nowych pism 
polskich w Warszawie, dwóch 
tygodników beletrystycznych 
I dwóch naukowych.

Nabywanie w Kró­
lestwie Polskiem majątków 
ziemskich przez Niemców ma 
być wzbronione. “Nowoje 
Wremia” zamieściła korespon 
dencyę w sprawie szybkiego 
przechodzenia ziemi w Kró 
lestwie Polskiem w ręce Niem­
ców, obcych poddanych. 
Organ petersburski piszę, że 
jeśli nie będą przedsięwzięte 
jakiekolwiek środki przeciw 
wzmożeniu się skupowania 
majątków polskich, w nleza- 
długlm czasie wszystkie ziemie 
w guberniach zachodnich 
przejdą do rąk obcokra­
jowców. “Nowoje Wremia” 
wypowiada się za konie­
cznością zabronienia już teraz 
nabywania ziemi w Królestwie 
Polskiem przez Żydów i 
Niemców.

Z dziejów ucisku reli­
gijnego. Wedle cyfr staty­
stycznych zestawionych do 
użytku jenerał - gubernatora, 
liczba opierających się prawo­
sławiu unitów zamieszkałych 
w guberniach siedleckiej i lu­
belskiej zmniejsza się stale. 
Tak np. powiat bialski w 1890 
r. liczył według wspomnianej 
statystyki 18 500 “opornych” 
a w r. 1900 niespełna 14000. 
Powiadają, że mniej więcej 
ten sam stosunek zachodzi 
i w innych powiatach z lu­
dnością unicką.

Szmat ziemi ojczystej 
został uratowany od przejścia 
w ręce moskiewskie, w które 
z powodu obdłużenia wpaść 
miała Jabłonna, słynna rezy- 
dencya ks. Józefa Ponia­
towskiego. Dług hipoteczny 
został przez jednego z magna­
tów zaspokojony. Chociażby 
więc lekkomyślny właściciel 
Jabłonny długu tego w przy­
szłości nie zaspokoił, Jabłonna 
nie przejdzie w inne, ale polskie 
ręce.

Częstochowa. Dnia 15 
tego miesiąca minęły dwa 
lata od chwili, gdy wieża ko­
ścioła z cudownym obrazem 
Matki Boskiej Częstochowskiej 
spaliła się. W całej Polsce, 
jak długa' i szeroka, wydobył 
się wówczas okrzyk grozy, 
bo jak łatwo cały kościół 
mógł zostać zniszczony. Po 
sypały się też hojne składki 
na odnowienie wieży, płynęły 
zaś tak obficie, że już po 
niedługim czasie OO. Paulini 
musieli ogłosić, że pieniędzy 

aż nadto. Rozpoczęto też zaraz 
prace około nowej wieży. 
Miała ona być przy końcu 
tego roku wykończoną. OO. 
Paulini jednak zmienili plan 
budowy i kazali najpierw po­
stawić kilka innych zna­
czniejszych naokoło Jasnej 
Góry na tych samych miej­
scach, na których poprzednio 
miało wojsko rosyjskie swe 
koszary i swe stajnie. Ruszto­
wanie, 100 metrów wysokie, 
wznosi się nad świątynią 
jasnogórską, celem wzniesienia 
nowej, wspanialszej wieży od 
dotychczasowej, miną jednak 
może drugie 2 lata, zanim 
takowa będzie gotową.

Pielgrzymi do Częstochowy 
będą mogli teraz dojeżdżać 
z Karb koleją na to miejsce 
święte. Projektowano kolejkę 
elektryczną, ale Moskale się 
nie zgodzili i zbudowali kolej 
żelazną. Nie chcieli również 
połączyć swoich szyn ze szy­
nami po stronie pruskiej i 
rozpoczęli budowę dopiero 
od granicy na swojem tery- 
toryum. Jakoś Moskal, nie ufa 
Prusakowi.

Pamięci Kordeckiego. 
Wobec przypadającej w przy­
szłym roku 300 nej rocznicy 
bohaterskiej obrony Często­
chowy, podniosły się w prasie 
warszawskiej glosy domaga 
jące się upamiętnienia tej 
rocznicy 1 uczczenia pamięci 
bohaterskiego zakonnika. 
Wśród projektów odnośnych 
zasługuje na uwagę glos p. 
Józefa Siecińskiego, który 
proponuje, aby cały plac pod 
Jasną Górą nie zabrukowany 
1 zapuszczony tzw., “Rynek 
Jasnogórski,” zamienić na 
plantacye i nazwać placem. 
Kordeckiego.

Nowybiskup. Admini­
strator dyecezyi sandomier­
skiej, kanonik kapituły kate­
dralnej, ks. Stanisław Zdzłto 
wlecki został mianowany bi­
skupem dyecezyi kujawsko- 
kallskiej.

Pod Prusakiem.
W. KS. POZNAŃSKIE.

— O akademią w Po­
znaniu od pól wieku przeszło 
daremnie się dopominali po­
słowie polscy w Berlinie. 
Sławny filozof hr. August 
Cieszkowski ogłosił nawet 
w r. 1852 książkę, uzasadniając 
swój “Wniosek o założeniu 
Szkoły Głównej czyli Uni­
wersytetu w Poznaniu.” 
Wszystko bez skutku.

Ale czego dokonać nłe 
mogła miłość Polaków i chęć 
niesienia oświaty dzielnicy 
polskiej, tego dokaże nie­
nawiść plemienia Niemców. 
Dziwne drogi wzywa Opa­
trzność wiodąca nas do celów 
dalekich.

“Pos. Neueste Nachrichten’.’ 
piszą: Na wniosek minister 
stwa oświaty już w przyszłym 
etacie będą przeznaczone środki 
na otwarcie w Poznaniu aka 
demii, w której w pierwszym 
rzędzie będą zaprowadzone 
wykłady z dziedziny handl. 
I przemysłowej. Przy tym za 
kładzie urzędować będzie 
pięciu etatowych profesorów 
1 dwóch lektorów obok dy­
rektorów muzeum, biblioteki 
imienia cesarza Wilhelma i 
sił naukowych instytutu hy- 
gienicznego, dla którego 
uchwalono zbudowanie wspa­
niałego nowego gmachu. Pre- 
lekcye rozpoczną się już w r. 
1903.

Będą to kursa w pewnych 
materyach, oraz pojedyńcze 
wykłady na wzór odczytów, 
które się odbywały ostatniej 
zimy. Także panie będą mogły 
z nich korzystać. Na pre- 

lekcye będą przeznaczone 
najpierw górne sale w gma­
chu muzeum. Skoro będzie 
zbudowany dom dla towa­
rzystw niemieckich, to tam 
będzie ostatecznie przenie­
siona akademia.

Nowy kat dzieci pol­
skich, podobnie jak Kora 
lewski z Wrześni, zniemczały 
Polak, dał się poznać społe­
czeństwu polskiemu. W tych 
dniach przed południem 
chodziły dziewczęta po po 
dwórzu miejskiej szkoły dla 
dziewcząt w Jeżycach pod 
Poznaniem. Córka majstra 
rzeżnickiego, Bulczyńskiego, 
która drugi dopiero rok 
uczęszcza do szkoły, poszła za 
przykładem Innych dzieci. 
W tej chwili podszedł nau­
czyciel Krzemieniecki, uderzył 
dziewczątko po dwakroć 
w twarz i popchnął je. Dziecko 
upadło tak nieszczęśliwie, iż 
złamało sobie nogę powyżej 
kostki. W domu ojciec jego 
przywołał lekarza, dra So­
wińskiego, który stwierdził 
złamanie nogi 1 udzielił po­
mocy lekarskiej. Dziewczątko 
jest mocno chore i poleży 
w najlepszym razie jakie 6 
do 8 tygodni w łóżku.

Ojciec nieszczęśliwego 
dziecka, Bulczyński, nłe 
omieszka zapewne dochodzić 
swoich praw, których jednak 
jak zwykle u wrót pruskiej 
sprawiedliwości nie znajdzie.

Pocieszające. Land- 
bank chcąc koniecznie zdobyć 
Wielkie Jawty, które, jak to 
donieśliśmy, wymknęły się 
szponom komisy! kolonłza 
cyjnej, c fi aro wal p. Kazimie­
rzowi Śląskiemu 80 000 marek 
odstępnego i wszelkie koszta. 
Pan K. Śląski jednak ofertę 
tę odrzucił. Nie mniej po­
cieszającą jest wiadomość, Iż 
Ostrowiecko w Sremsklem 
wraz z cegielnią przeszło 
w polskie ręce. Były wła 
ściciel Niemiec Hoepfer, 
mimo, że kolonizacya godziła 
się na wszystkie przezeń sta­
wione warunki, sprzedał Ostro­
wiecko hr. Żółkiewskiemu 
z Jarogniewic, a cegielnię p. 
dr. Kowalskiemu z Dolska.

Zlot Sokołów okręgu 
północnego odbył się w nie­
dzielę w Strzelnie przy licznym 
udziale członków i gości ży­
czliwych Towarzystwu. Ćwi­
czących członków było około 
100. Przybyli także prezes 
okręgowy pan S. Paruszewskl 
z Mogilna, popierający bardzo 
sprawę Tow. gimn. “Sokół,” 
oraz prezesi poszczególnych 
gniazd. Obfity i nader uroz­
maicony program, oraz wy­
konanie ćwiczeń bardzo się 
podobały. Trzem towarzy­
stwom przypadły nagrody i 
odznaczenia za wyścigi piesze, 
a mianowicie towarzystwom 
gimn. z Gniezna, Wągrówca 
i Witkowa. Podczas ćwiczeń 
koncertu występowała or 
klestra Tow. Śpiewu z Gniezna. 
Z wydziału związku był obecny 
pan Karol Rzepecki z Po­
znania.

W niedzielę, dnia 5 b. m. 
odbył się w Ostrzeszowie zlot 
okręgu południowego towa­
rzystw sokolskich należących 
do związku. Na prawidłowo 
urządzonem boisku stanęło 
około 110 ćwiczących a 14 
Sokolic; ostatnie wykonały 
korowód i ćwiczenia maczu­
gami. Wszystkie ćwiczenia 
były wzorowe. U drużyn 
widniał zapal; zebrana licznie 
publiczność okazywała So­
kołom szczerą radość i go­
ścinność. — Z Wydziału 
związku byli obecni prezes 
Bero. Chrzanowski z Poznania 
i Harkiewicz z Wrocławia. — 
Dozorowało ćwiczenie sześciu 
żandarmów i urzędnik poli 
cyjny Gńnther z Poznania. 
Przemówienia były zakazane.

W odpowiedzi na 
mowę nadburmistrza Wittlnga, 
który powiedział, że Polacy 
w mieście Poznaniu wielkie 
żądania mają, ogłaszają polscy 
radni spis narodowościowy 
urzędników miejskich w Po­
znaniu. Otóż na 259 urzę­
dników jest 22 Polaków, 
myto ich wynosi 44 350 mk., 
myto wszystkich urzędników 
zaś 692 568 62 mk.

Na 342 nauczycieli jest 
tylko 54 Polaków z mytem 
154 76033 mk., myto wszy­
stkich nauczycieli wynosi 846,- 
851.65 mk.

Razem przypada na 601 
urzędników i nauczycieli miej­
skich tylko 76 Polaków.

Ze sumy 1539420 mk. 
myta, pobieranej przez tych 
urzędników i nauczycieli, przy­
pada na Polaków wszystkiego 
zaledwie 199.110 mk.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

— Wredakcyi “Gazety 
Gdańskiej” odbył radca sądu 
p. Schlütter w towarzystwie 
dwóch sekretarzy rewizyę Szu­
kano manuskryptu wzmianki 
o p. redaktorze Szmycie, 
z powodu której prokuratorya 
wytoczyła śledztwo, nazywając 
ją obrazą majestatu. Nic nie 
znaleziono, bo manuskrypta 
po użyciu zaraz się niszczy.

Redaktor “Dziennika 
Kujawskiego” p. M. Wierz­
biński został w piątek wy­
puszczony z więzienia za kau 
cyą 5 tysięcy marek. “Dz, 
Kujawski” donosi, że pan 
Wierzbiński na własne źą 
danie został przez zarząd 
Spółki “Dz. Kuj." zwolniony 
z obowiązków redaktorskich.

Obce ręce grożą zaów 
olbrzymiemu szmatowi ziemi 
polskiej. Chodzi o dobra Bytoń 
w obwodzie poznańskim, Mio 
dasko, Balino, Chlewiska, 
Sorborze i Topola na Ku 
jawach obejmujące blisko 
30,000 mórg magdeburskich 
najpiękniejszej ziemi, a pod 
względem kultury stojące Da 
najwyższym stopniu. Umarł 
obecnie ich właściciel Broni­
sław Gąsiorowski, który już 
sam nie wiele dbał o ro 
daków, zatrudniając w "Swych 
dobrach samych prawie Niem­
ców, a jeszcze mniej dbać 
o nie będzie wdowa po nim, 
z pochodzenia Francuzka. 
Gdy komisya kolonlzacyjna 
dobrze jej zapłaci, sprzeda 
niezawodnie.

SZLĄSK PRUSKI.
— Mikołów. Wydarzyło 

się tu straszne nieszczęście. 
Konie posiedzlcłela Chordy 
bonia zlękły się na drodze 
leżącego przez burzę powalo­
nego drzewa i rozbiegły się 
w stronę miasta. Tu chciał je 
zatrzymać robotnik Mucha i 
skoczył ku nim, mimo ostrze­
gawczego krzyku kilku ludzi. 
Pochwycił konie za cugle 
lecz runął na ziemię, a konie 
przeszły po nim, gniotąc mu 
klatkę piersiową I raniąc stra­
szliwie głowę. Mucha, który 
był żonatym I ojcem 4 małych 
dzieci, wyzionął niebawem 
ducha.

Pod Austryakiem
GALICY A.

— Grybów. Przed blisko 
rokiem zmarł w Cłeniawie 
baron Brunicki prezes rady 
powiatowej w Grybowie 1 
został pochowany na cmen 
tarzu w swej parafii w Myst 
kowie. Zona zmarłego nie 
chcąc, aby jej mąż leżał 
między zwykłymi śmiertelni 
kami, postanowiła swoim 
kosztem wystawić kaplicę, 
w której zwłoki męża będą 
złożone. Ponieważ jednak na­
około były groby i nie było 
miejsca na budowę tej ka­
plicy, grabarz Filip Głąb 
opróżnia wszystkie te groby 
w liczbie kilkunastu, świeżych 
dopiero od roku, przenosząc 
trupy w trumnach do nowych 
grobów bez wiedzy 1 pozwo 
lenia odnośnych rodzin. To 
wygrzebanie i przenoszenie 
trupów do nowowybranych 
grobów, szkodliwe także pod 
względem sanitarnym, wywo­
łało w całej parafii oburzenie, 
tern bardziej, że zanieczyściło 
to powietrze w całej wsi Myst- 
kowie i że grabarz Głąb leży 
z tego powodu obłożnie chory. 
Starostwo grybowskie wdro 
żyło w tym celu śledztwo i 
żądać ma usprawiedliwienia 
ks. proboszcza Jana Jarzębiń 
sklego w Mystkowie, czy 
grabarz czynił to z jego roz 
kazu, czy też z własnej Inl 
cyatywy.

Strajki rolne. “Diło” 
twierdzi, że w 75 prc. wy­
padków strajk skończył się 
zwycięstwem chłopów, około 
29 prc. jest takich gmin, 

gdzie do ugody nie przyszło 
1 strajk trwa tam dalej, a 5 
prc. gmin przegrało strajk.

Kraków. — Prezydent 
miasta Friedleln wysłał do 
rodziny śp. Henryka Siemi­
radzkiego, na ręce brata śp. 
zmarłego następującą depeszę: 
“Przedwczesny zgon śp. Hen­
ryka Siemiradzkiego dotknął 
głęboko cale społeczeństwo 
polskie. W ogólnej żałobie 
bardzo żywy udział bierze 
miasto Kraków, odczuwa ono 
wraz ze swoją Radą nietylko 
nieodżałowaną stratę wielkiego 
malarza, który rozniósł daleko 
sławę narodu polskiego, ale 
niemniej wielkiego patryoty, 
który kiólewskim prawdziwie 
darem przyczynił się pierwszy 
do utworzenia w mieście 
naszem Muzeum narodowego, 
mającego stać się przybytkiem 
najcelniejszych utworów ar­
tystów naszych, świadczyć o 
sile i potędze duchowej na 
rodu na polu nieśmiertelnej 
sztuki. Jeżeli śmierć Henryka 
Siemiradzkiego jest ciężką 
stratą narodową, to niemniej 
dotkliwą jest dla pozostałej 
rodziny. Głęboki żal jej po 
dzielamy wszyscy, a dowód 
ten naszego współczucia racz 
przyjąć Wielmożny Panie i 
wyrazić go pozostałej rodzinie 
wraz z wiadomością, że dele- 
gacya Rady miejskiej nie 
omieszka oddać czci zmarłemu 
i odprowadzić jego śmiertelne 
szczątki do grobu.”

Karwina. — Eksplozya 
gazów nastąpiła w szybie 
Gabryela. Zabitych dwóch ro 
botnlków a ciężko rannych 
trzech — oprócz tego nie wy 
dobyto jeszcze trzech zasy 
panych. Szkoda wynosić ma 
przeszło 100 000 kor.

NIE CZEKAJCIE AŻ BĘDZIE 
ZA PÓŹNO.

Szczęśliwym człowiekiem w 
dzisiejszych czasach jest ten, 
który korzysta z nadarzają­
cych się okoliczności i za­
bezpiecza się przed niebezpie­
czeństwem, które nam grozi 
na każdym kroku. Zapóżco 
jest zabezpieczać swą własność 
realną, gdy ją pożar zniszczy.

Tak samo rzecz się ma 1 z 
waszem zdrowiem. Jeżeli cho 
rujecie, czujecle się słabymi, 
nerwowymi, nie trawicie na­
leżycie, tracicie energię i ży 
wotność, nie czekajcie aż się 
choroba rozwinie, lecz posta 
rajcie się czemprędzej o le­
karstwo i usuńcie te niebez­
pieczne choroby.

Severy Balsam Życia wy­
leczy was. Przyprowadza każ 
dy stan wycieńczonego syste 
mu do równowagi, usuwa ner 
wowość i osłabienie, nastraja 
organy do właściwego speł­
niania swych funkcyi i wytwa­
rza potrzebną silę i żywotność, 
tak że człowiek staje się zu­
pełnie zdrowym. Usuwa wszel­
kie nieregularności żołądka, 
pomaga trawieniu, reguluje 
wilgoć ciala I kiszek i leczy za­
twardzenie żołądka, żółtaczkę, 
reguluje żółć itd. Dla ludzi 
wycieńczonych i o słabej kon- 
stytucyl jest to najlepsze le­
karstwo, jakie można dostać, 
bo szybko nastraja system ner­
wowy i przynosi nowe życie i 
silę całemu organizmowi. Ce­
na 75c. Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach lub wprost 
u właściciela po wysłaniu na 
leżytości z góry. W. F. Se- 
vera, Cedar Rapids, Iowa.

Kard. Ledóchowski.
Kio chce nabyć dokładny 
życiorys ks. kardynała Le- 
duchowsklego, njech przy- 
śle 350., a wyślemy mu 
książKę, poświęconą jego 
pamięci. Ądres: W. Dynle- 
wicz, 532 Noble st., Chica­
go, Ul.

PRZEKONA KAŻDEGO.

Jeżell cierpicie na dyspepsyę, 
reumatyzm, chorobę nerek, 
wątroby lub na jakąkolwiek 
chorobę powstałą z nieczystej 
krwi, użyjcie Dra Piotra Go 
mozo. Już pierwsza butelka 
przekona was, że jest to le­
karstwo, którego właśnie po­
trzebujecie. Nie sprzedają go 
w aptekach. Jeżeli nie możecie 
go dostać w swej okolicy, 
piszcie do Dr. Peter Fahrney, 
112—114 So. Hoyne ave., 
Chicago, 111.

CO ZATRUŁO DUSZĘ EURO­
PEJSKICH narodów?

Na to pytanie odpowiada 
wybitny polityk hiszpański 1 
publicysta:

“Brak wszelkich wzniosłych 
ideałów, bezbrzeżny egoizm 
—oto trucizna. Nie ma pa 
tryotów, są tylko szowiniści, 
separatyści, socyaliści, nacyo- 
naliści, anarchiści; nie ma 
ofiarnych obywateli, gotowych 
poświęcić życie za ojczyznę, 
—są tylko tacy, którzy chcą 
żyć kosztem ojczyzny. Nasze 
kobiety nie mówią do swych 
mężów ł synów, jak owa 
Spartankal “Wracaj z tarczą, 
albo na tarczy!” — lecz mó­
wią: “Dawajcie nam stroje, 
dawajcie zabawy! ”

Nasza religijność •— to już 
tylko pusta forma.

Nasza młodzież myśli tylko 
o przyszłych posadach, albo 
o socyallźmie, który jest na 
uką, jak bez pracy mieć ko 
łącze. Jeżeli chrześciańskie 
społeczeństwa są winnicą Pań­
ską, to obsiadła ją filoksera, 
a jest nią strupieszałość na­
szych serc, zupełny brak za­
pału do tych wiecznych ide­
ałów, którzy zapalali się do 
nich, — a karą za naszą 
strupieszałość jest dla nas to, 
że właśuie nasi synowie nie 
rozumieją nie tylko nas, ale 
także ani naszej sztuki, ani li 
teratury, ani żadnej dążności.”

NOWA GEOGRAFIA.

Nowa geografia w języku an­
gielskim, z dodatkiem geo 
grafii i hlstoryi polskiej, o 
której swego czasu podaliśmy, 
jest do nabycia w naszej 
księgarni po następujących 
cenach. Geografia dla szkól 
elementarnych 55C
Geografia dla szkól śred­
nich oprawa i ilustracye 
eleganckie po f 1.2 o

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st. Chicago. 111.

Nuwy Wynalazek
NA WZMOCNIENIE I U 

gfT TRZYMANIE WŁOSÓW 
UBgg Tysiące łysych ludzi dostał) 
TfflffhjT piękne włosy. Wstrzymuje 

wypadanie włoąów z głowi 
w krótkim czasie. W miej 

sce Starych pometają nowe nader bar 
wne włosy. (Otis 256 Grand st, Wma.' 
Po szczegóły plszcle załączając 2c zns 
czek pocztowy pod adresem:

PROF. J. M. BRUNDEA,
St*. W. Bok 10«, Brookly*-Iew Tork.

Wiel Ojciec Newman 
może wae wyleczyć, a gdyby waz nie 
mógł wyleczyć to wam zaraz powie.

CZYTAJCIE co powiada dobry Oj­
ciec wielebny Ks. Ed. IŁ Rejnert, Pro­
boszcz polskiego kościoła, Warsaw ave., 
ftt. Joseph, Mo.

Widebny Ka, Doktorze! — Pani Ewa 
Jeziorska, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat chorowała na rozmaite boleści reu­
matyczne w nogach, w bokach, w rę­
kach 1 w głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie 1 czkawka cią­
gle ją męczyły przez przeszło dwa lata. 
Dowiedziawszy się o lekarstwach Wiel. 
Ojca, posłała po nie raz 1 drugi, które 
zażywała według przepisu 1 w krótkim 
czasie zupełnie wyzdrowiała, tak iż obe­
cnie czuje się zdrowa, silniejsza i jakby 
odmłodniała, tak, iż o własnych siłach 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysłanych 
jej przez Wiel. Ojca. A więc dziękuje 
stokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca i prosi Fana Boga 
o zdrowie 1 o jak najdłuższe życie dla 
Wiel. Ks. Doktora. — Z uszanowaniem 
Ks. El). R. REJNERT, Proboszcz w St. 
Joseph, Mo.

Pisałem w obecności uzdrowionej p. 
E. Jeziorskiej i jej córki p. W. Bar- 
czak.

Export, Pa., 81 marca 1902.
Wielebny Ojcze! — Niniejszem upra­

szam przyjąć podziękowanie za lekar­
stwa otrzymane od Ciebie, a które w 
dwóch tygodniach wyleczyło mnie zu­
pełnie z bardzo długiej a niebezpiecz­
ne! choroby. Bo już dłuższy czas nie 
byłem zdolny do żadnej pracy, a po u- 
życiu tego lekarstwa, czuję się być o 
dwadzieście lat młodszym 1 tak lekkim 
jak w życiu nie byłem, co jedynie Wiel. 
Ojcu zawdzięczam i pragnę, aby żaden 
Polak, podupadły na zdrowiu nie szu­
kał innego doktora, tylko jedynie Wiel. 
Ojca Newmana i jeszcze powtórnie za­
syłam jak najserdeczniejsze dzięki. Kre­
ślę się z głębokim szacunkiem, JÓZEF 
KOZIEŁ. Box 316 Export, Pa.

DARM 0.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę chorych.

REVEREND NEWMAN
1368 W. Lake st., Chicago, 111.

lAiS J d Tir-4 JWr.
W 48 GODZINACH > 

rzymane gonorrhoea 
s moczowych orga- 
BAMTAL MTDY к» 
niedogodności.
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SKŁAD ZAŁOŻONY 1881 R.

HENR? SCHKŁMFf.
GROSERNIK, 

HUBTOWIT I DROBIAZGOWY, 

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiądzy Franklin i Market rt., 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańsiych eoaaah.
N.Jlcp.zj, prawdziwy wr Bz.wajcarlkl. 
Ser Edamski 1 ser Parmenafiskl.
Fromage de Brie l ser Rooufortskl. 
Ser 1 rośliny, Neuszatelskl 1 Limburekl. 
Brunśwlckl salceson.
Salami, Wejtfal.kle raynkl. 
Wędzone 1 marynowane wneorae. 
Hollandzkte sztokfisze anchoviee.
Nowe Uollandzkie śledzie. rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny I szamplr lany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwą.
Niemieckie szparagi, krajaną fasolą 
Niemieckie Jagły, soczewicą, kaezą pszenną. 
Najlepszy jączmleh perłowy, kaszą jączmiena*.  
Kaszą tatarezsną, kaszą owsianą.
Mąką tatarczaną, mąką ryżową.

Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudlc), makarony. 
Najlepszą Vaulla czekoladą z Coco*.  
Prawdziwą rosyjską herbatą, extrakt mląsny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocca I Rio. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Loeback a. 
Niemieckie kołowrotki I gremple.
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniak 
Świeże siemlą warzywowe, siemlą trawy. 
Siemią dla kanarków, siemlą konoplane. rzepa*  

kowa. Jako 1 wszelkie Inne towary koizenM.
HENRY SCHOELLKOP»

TAJEMNICĄ ES.”*
~ - — WĄTKUBA.

Używajcie Dra Boukera Complexlea 
Cream i Dra Bonkera Mydło na Ko** 
pleksyę (Dr. Bunker'» Complexion

Usuwają one Ffsgl. Opaleni «ss, krosty tak 
zwane blackhtadt. żółte plamy na twarzy l-śp. 
nls przes Ich rzadkie własności lecznica« rrsy» 
ezynlają elą do zdrowe] | piąknej Jak akaamM 
cery, o Jakiej utrzymani« każda nl«wtast* sią 
stara.

Utrzymuje!« waszą wątrobą w etant« esy»- 
nym przez ożywanie pigułek zwanych Dr Bea> 
ker’e Vegetable Liver Pills, bo cera wassa bą- 
dzle nądzną 1 umysł zgnębionym, jeżeli wątroba 
ni« wykonuje swych czynności podczas npaJów 
letnich.

Te trzy preparaty« otrzyma każdy w Jsklzą- 
kolwiek zakątku Stanów Zjednoczonych po ■*>  
desłaniu $1.00 pod adresem:

T. Z. XELOVVSKI,
APTEKARZ POLSKI,

709 Mllwauke Ave. Chicago»

Dr. Wł. Słomiński.
Specyallsta na wszelkie choroby chro- 

nlczne, były profesor na choroby kobie­
ce 1 sekretne, były lekarz wojskowy I 
egzaminator Mutual Insurance Co., orai 
urzędowy lekarz wielu towarzystw pol­
skich.

Kancelarya i mieszkanie:
No. 8 Emma st., 

CHICAGO, ILL. 
Telefon 1664 Monroe.

Leczy wszelkie zastarzałe choroby 
mężczyzn, kobiet 1 dzieci. Zamiejscowym 
chorym, po opisaniu symptomów loh 
choroby, posyła stosowne lekarstwa pocztą 
lub ezpresem.

Szkocka maść na oczy.

Cudowna ta maić jeet robiona podług przepitą 
pewnego starego szkockiego mfayonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi SwląteJ) 1 pe 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludM 
z różnych dolegliwości, chorób » słabożcLpróc*  
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabą 
oczy I wszyacy, którzy tej maści mUyonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a cL 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy l silny. Szkocka ta maść jeet skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytani^ 
szycia, pracowania nocami, wytążenla wzrok*  
przy ałabem świetle, lak również z przyczyny 
ciązkiej choroby lub silnego działania ałofica.

Cena za pudełko SI.00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym, 

przez Money Order lub w 1 i S centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madamt A. Marshank,
1578 N. Caltfomla Av., Chlna<o, 111.

H, C. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy.

205 LA 8ALLE ST.,
Pokój 505, Ноте Insurance Bldg„ 

CHICAGO.
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PISMA
Adama Mickiewicza.

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
ТОМ I.’

BALLADY I KOMANSE.
(Ciąg dalszy).

Siodła konia, z krajów Boba jodzie co prędzej 
I tyle go też widziano—nie wrócił więcej. 
Drugi już się przyrzekł żenić: tylko uprosił, 
Aby wprzód po zmarłym ojcu żałobę znosił. 
Gdy ją znosił, przyszły druchy po pannę młodę— 
A pan młody zniknął kędyś, jak kamień w wodę. 
8ło(vem, każdy pan innego szukał pozoru; 
Aż po jednym tak uclekli wszyscy ze dworu: 
Gdzie jechali, powiadali: że pannę Lalę 
Bardzo szanują, i wielbią, i cenią, ale 
Do żenienienia się z nią serca nie mają wcale. 
Dla czego serca nie mają? nie wiedzą sami: 
Panna z tylu przymiotami! i z bogactwami! 
I królestwo ma w posagu! Piękne to rzeczy; 
liozum każę się w niej kochać; a serce przeczy. 
A było to w owych czasach, gdy jeszcze ludzie 
Nie wiedzieli o dzisiejszej brzydkiej obłudzie: 
Nie rozumieli, że można pannę nie lubić, 
A przecież dla pieniędzy tylko zaślubić, 
A tak 1 swe i jej serce na wieki zgubić— 
A więc wolell panowie iść na wygnanie, 
Aniżeli bez kochania na królowanie— 
Wolell iść na wygnanie o wolnem sercu, 
Aniżeli bez miłości stać na kobiercu.

Tymczasem królewna Lala rośnie a rośnie: 
Dotąd za mąż nie wydana, wzdycha żałośnie: 
“Każda pauna z mego dworu, każda poddanka, 
Czy prostaka, czy pastucha, znajdzie kochanka: 
Ma towarzysza, ma dziatki. Ja tylko biedna 
Bez towarzysza, bez dziatek, zostanę jedna, 
I nie będzie komu po mnie zapłakać szczerze, 
I za moją duszę co dzień zmówić pacierze!”—

Ta plączącej pannie Lali przyszła myśl dzika. 
Ażeby pójść! wreszcie za mąż choć za kuchcika.

Właśnie wtenczas, przed oknami, chłopiec nie wielki, 
Oszarpany, umurzany, płukał rądelki. 
“Pójdź kuchciku, posłuchaj, co powiem tobie: 
A ja cię dziś najszczęśliwszym człowiekiem zrobię. 
Najprzód rądle rzuć do licha i bież w krynicę, 
Umyj dobrze i wyszoruj piaskiem twe lice, 
I twe ręce zmywaj poty, aż będą czyste— 
Potem przyjdź, a ja ci dam suknie uroczyste, 
Dam ci kapelusz z piórami, ostrogi srebrne, 
Złota kieskę, tydzież inne sprzęty potrzebne. 
Za to złoto kupisz w mieście rumaka z rzędem, 
Na nim wielką bramą w zamek wbież wielkim pędem; 
Udasz się przed królem ojcem moim za księcia, 
A ja dokażę, że ciebie weźmie za zięcia.”

Gdy królewna tak mówiła, kuchta drżał z trwogi, 
Potem jak stał, tak jej upadł plackiem pod nogi— 
I podniósłszy głow’ę z płaczem wołał: “Ach, czemu 
Tak żartujesz, tak urągasz chłopcu biednemu?” 
“Głupi kuchto, rzekła Lala, same gołąbki 
Upieczone lecą z nieba tobie do gąbki! 
Jeżeli nie zrobisz głupcze, co ci kazałam, 
To nie odżałujesz tego twem ż/ciem całem.” 
“Ah królewno Lalo moja!—kuchcik zawołał— 
Choćbym chciał zrobić co każesz, tobym nie zdołał. 
Nie wiesz, co to lata młode przeżyć sierotą; 
Nie wiesz, co to być kuchcikiem! Pytaj mnie o to!— 
Z rana trzeba iść do lasu łamać gałąskif 
Zgarbiwszy się składać w kupę i wiązać w wiąski, 
I na plecach nieść do domu, a tak się silić, 
2e się trzeba aż do ziemi jak dęga chylić. 
Pod ciężarami nie mogłem wyróść na człeka, 
Lecz jak źrebie zajeżdżone jestem kaleka. 
Chociażbym do dworu wjechał na koniu wielkim, 
Pozna li by weeyaey, а«*ш  jeat liuhjm karzełkiem.” 
“Nic to, rzekła królewna, jest, na to rada: 
Powiedz, że ty jesteś rodem z kraju ot, lada— 
8toj w książkach, że jest kędyś kraik malutki, 
Którego obywatele zwą się karlutki;
Powiedz, żeś ty syn królewski z tamecznej ziemi. 
Królowie, czy są wielkimi czyli małymi, 
Czyli prości, czy garbaci, są równi sobie.” 
Kuchta na to: “O królewno! cóż nędzny zrobię? 
Patrzno tylko na mą postać, na ręce moje: 
Czyli będą mnie do twarzy książęce stroje? 
Od rana do nocy muszę kręcić pieczenie, 
Aż jak pieczeń, tak spaliły twarz mą płomienie; 
Wieczorami rądle myję, aż dłoń stwardniała, 
I patrz, z rąk mych aż do łokcia zlazła pobiała.” 
“Nic to, rzekła mu królewna; powiedz przed niemi, 
2e ty jesteś syn królewski z murzyńskiej ziemi: 
Wiadomo nam, jak tam słońce oblicza smali; 
Królowie si) wszyscy równi: czarni, czy biali.”

Dopiero to słysząc, aż stracił mowę,
I zadziwił się tak mocno, aż zaszedł w głowę, 
Włosy targał, ręce łamał, nogami tupał, 
A zębami zgrzytał, jakby orzechy chrupał. 
Płakał coraz głośniej, że aż Lalę przelęknął: 
W końcu dostał serdecznego śmiechu i jęknął.

GOLONO, STRZYŻONO. *)

U nas kto jest niby chory
Zwołują zaraz doktory:
Lecz czując się bardzo słaby, 
Prosi chłopa albo baby. 
Ci, ze swego aptekarstwa, 
Potratiają 1 podagrze. 
I chiragrze i głuchotom, 
I suchotom i głupotom 
Radzić—a i u nich wszakże, 
Nie masz na upór lekarstwa. 

Mieszkał Mazur blisko Zgierza, 
Któremu zginęła suka, 
Straż domostwa 1 śpichlerza. 
Gdy jej z żalem i kłopotem 
W okolicy całej szuka, 
Wróciła się w tydzień potem. 
Ledwie poznał, że to ona; 
Bo była wpół ogolona.

“O zbóje! żeby ją skryli— 
Używając takich figli 
2e biedaczkę wygolili!”— 
“Powiedz raczej, że ostrzygli 
— Robi mu uwagę żona— 
Bo psów’ nie golą lecz strzygą.” 
“A no patrzajcież bo mi go 
— Odezwie Mazur z przekąsem—■ 
Jaka ty mi dyć uczona! 
Mając gołe jak pięść lice, 
Chcesz nauczać nas pod wąsem 
Co jest brzytwa, co nożyce? 
A nssz pan, co mu łysina 
Przyświeca się jak ta psina. 
Myślisz, że jest postrzyżona?”— 
“A wąsiki ekonoma, 
—Odpowiada zaraz żona— 
Co mu wiszą jak u sosny, 
A błyszczą jak namaszczone, 
Sąż golone czy strzyżone?—” 
“Bierz ci licho twego pana, 
I pana i ekonoma; 
Dobrze, że suka jest doma, 
Choć tak szpetnie ogolona.” 
“Toć i jam się ucieszyła 
—Odpowiada zaraz żona — 
Ze się suka powróciła 
Choć tak szpetnie ostrzyżona.” 
“Głupiaś z twemi nożycami!” 
“I ty z twojemi brzytwami!—”

•) Z rękopisu. P. w.

“Że golona, przypatrz że się!” 
“Że stizyżona pokaże się.—” 

Tak się kłócą mąż i żona; 
Miasto Zgierz całe się zbiega, 
A krzyk w koł > się rozlega: 
Ogolona! ostrzyżona!

Idzie sąsiad: “Niechaj przyjdzie, 
Niech się wpatrzy i przekona” 
Idzie żyd: “Powiedz no żydzie, 
(’zv golona? czy strzyżona?” 
Od żyda aż- do plebana, 
Od plebana aż do pana, 
Sprawa zapieczętowana; 
Co sąsiad i żyd dowodził, 
Na to się księdz i pan zgodził: 
Że wygrała męska strona, 
Że suka jest ogolona.

Wracają do domu strony. 
Po drodze chłop pyta żony: 
Czy wyroku treść pamięt.? 
Ona milczy jak zaklęta. 
U progu suka ich wita: 
“Pójdź tu moja ogolona!” 
Woła mąż. A kobieta: 
“Pójdź tu moja ostrzyżona.” 

Mazur wściekły już nie gadał, 
Ani żonie odpowiadał; 
Tylko wziąwszy pod rękawki •
Wlecze ją wprost do sadzawki, 
I topi jak kadź ogórków, 
Ona nie nawykła nurków, 
Już się zachłysnęła nieraz; 
On, trzymając zt ramiona, 
Gnębi, krzycząc: “A no teraz: 
Czy golona, czy strzyżona?” 
Biedaczka ze śmiercią w walce, 
Czując skonu paraliże, 
Wytknęła tylko dwa palce, 
I na odpowiedź palcami, 
Jakby dwiema nożycami, 
Mężowi pod nosem strzyże.

Na ten widok, uciekł z wody. 
Ona poszła do gospody; x 
On się puścił aż do Zgierza, 
I tam przystał na żołnierza.

P A N B A KON. ♦)
Gdzie dobrze, tam ojczyzna. A gdzież kiedy było 

Komu lepiej, gdzie kiedy komu się przyśniło 
To wszystko, w co pan baron na jawie opływa? 
Przychodzień, dóbr książęcia jak swoich używa, % 
I wkrótce pojmie wdowę, panią dóbr, za żonę; 
A z nią księstwo i hrabstwa dwa uksiążęcone, 
1 ten zamek wspaniały, tak sławny z piękności 
Po świecie całym, że doń co rok mnóstwo gości 
Z Anglii, z Niemiec, z Polski, przybywa tłumami, 
Jakby na miejsce jakie słynące cudami.

Nie dziw tedy, że baron, budząc się z pościeli 
Edredonowych puchów, miększej od kąpieli, 
I z za kotar indyjskich wychylając głowę, 
Powitał temi słowy słońce południowe: 
“(idzie dobrze, tam ojczyzna!” Już ruszył nawiasem 
Wstęgę tkaną z jedwabiu ze złotym kutasem.

Na ten ruch, jak na laski czarodziejskiej zamach, 
Zaraz we drzwiach pokoju zabłysło, jak w ramach 
Obrazu zaklętego wojsko malowane 
I w cichości na całą rozlało’się ścianę. 
Żywe a nieruchome i tylko z wyrazu 
Oczu i twarzy widać, że czeka rozkazu 
Służba niemiecka. Wszystko we fraki ubrane 
Czarne, białe pończoszki, glansowne trzewiki, 
W ręku trzymają lustra, brzytewki, ręczniki. 
Baron dał rozkaz, służba rzuca, się. Dwaj pazle 
Niosą bieliznę czystszą niśli śnieg na głazie. 
Gdy ją baron przywdziewa, z przodu go osłania 
Dwóch pokojowych suknią indyjskiego tkania, 
Gdzie złotych kwiatów więcej lśni niż na ornacie; 
Baron zwykle zaesyna ranek w takiej szacie. 
Gdy ją włożył, to znak jest, że z łoża powstaje: 
I wnet mu pochyleni do nód dwaj lokaje 
Podścielają meszt parę, z marokańskiej skóry, 
Mających I barwistość i świeżość purpury; 
A każda z nich złocistą naszywana gwiazdą. 
Stąpa, do nich wślizga się lekko jak ptak w gniazdo, 
1 po kobiercach cicho, jako łyżwa lekka, 
Płynie ku stolikowi, gdzie go kawa czeka.

Kamerdyner lał kawę. Murzyn z lewej strony 
Trzymał nabitą lulkę i lont zapalony; 
Za danym znakiem, ogień podłożywszy chybko, 
Skłonił się z dwuśążniową ku panu antybką, 
Na której końcu bursztyn, wielkości ogórka, 
Pełen drogich kamieni, jak zawój n Turka. 
W tej chwili znów z tyłu inny pokojowiec 
Stając, safianowy rozwijał pokrowiec 
Angielskie, zeń nożyczki dobył; temi krzesze 
Podbródek baronowi i szyld kretem czesze, 
I ręką niuszczo, pełną u tłuszczonej farby; 
Potem, żeby włos ująć w należyte karby, 
Chustką je opasuje, która uwikłana 
Na szczyde głowy w węzeł nnkształt tulipana.

Baron hawańskich. dymów z bursztynu snuł smugi, 
Naprzód w górę przed siebie, potem w dół na sługi. 
Ci ze znaków pojmować wolę pana zwykli. 
Drzwiami, kędy w cichości weszli, tędy znikli. 
On został sam dumając, a w bursztyn grał ciągle, 
Puszczając dym to krągło, to znów wpółokrągle. 
Rozwałęsana jego w tych dymach się błąka 
Samotna i ponura myśl nakształt pająka: 
Lecz widno, że gdzieindziej myśl, gdzieindziej dusza, 
Bo z ust, któremi puszcza dym i ledwie rusza, 
Wyszedł i głos 1 słowa I zdania: lecz rzeczy 
Trudno wr nich znaleść, jedno drugiemu więc przeczy. 
Naprzykład takie słowa: “Gdzie mi dobrze będzie 
Tam i ojczyzna moja, tam dom................................
W domu lepiej..................................................
8ław’a! Chleb Jo grunt, a sława zabawa! — 
Mądry baron po szkodzie! Żyj, pókiś na świecie; 
Po mnie, niech spadnie niebo i skowronki zgniecie!” 
I tym podobne zdania........................
A każde zdanie jego mieszało się z dymem.

Z takich to tęczowatych rozmyślań wytrąca 
Mrok, spadający nagle jak zaćmienie słońca. 
Baron uczuł, że mu się poza skronie wije 
I oczy ściska dwoje rąc'zek: zgadnął, czyje. 
Westchnął; puszcza z ust bursztyn, którego świecidła, 
Jak puszczona z dziecięcej słomki bańka mydła, 
Błysnęły i zagasły cicho na kobiercu 
Podłogi. On prawicę położył ni sercu, 
A lewą koło głowry lekkuchno wychyla, 
Jak chustką, którąby ktoś odpędzał motyla, 
A? nakoniec milczenie przerwał ciężkim jękiem, 
Potem głosem cichutkim, jak komara brzękiem; 
“Ach, ach, jeśli mi szczęście zawiera powieki, 
W kształcie nocy—ach, niechże ta noc trwa na wieki, 
Jeżeli fala, która w nicość nas zagłębia, 
Ma tę świeżość i ten puch skrzydełek gołębia: 
Niech umrę teraz, niech zniknę!” Lecz wzdychając 
Głowę i prawie aż do kolan ją przybliżał [zniżał 
Wtem jedna z rączek, co mu więziła powieki, 
Rozsunęła się zwolna jako obłok lekki. 
Baron, podobizn temu, co się cuci z mdłości, 
Wydobywał wpółsenne oko z tych ciemności, 
Aż dojrzał śród nich postać, która jak królowa 
Nocy, wdzięki swe w szatach zaciemnionych chowa. 
Suknia długa i czarna; nad głową się sępi 
Czarny kapelusz i w krąg strusie pióra strzępi. 
Była to księżna, w stroju, który zwykle służy 
Wielkim pan’om niemieckim do konnej podróży. 
W ręku trzymała blczyk z szyldkretowym prętem, 
Którego skówkę gryzła strojną dyamentęm.

Temi rzeczami gdy się bawił, lokaj wiata 
Z krzykiem: “IIołrat oznajmia wizytę!” 
Wszedł człek półwieczny, twarzy poważnej, w ubraniu 

•) Z rękopisu niedokończone. P. W.

Podróźmun, z biczem w ręku, jakby na wsiadaniu. 
Dawny znajomy, krótko witał się z baronem. 
Dorywczein rąk ściśnieniem i lekkim ukłonem. 
Baron przysunął krzesło ręką i pół głową 
Ukłoniwszy się hofrat skłonił się na nowo. 
Usiedli— milczą oba. Jegomość5, się krząta 
Służbą. Lokaj w milczeniu pospiesza do kąta, 
(łdzle nakształt h<Mlowanvch w donicy cebulek, 
Wschodnich kwiatów,sterczały główki wschodnich lulek: 
Bursztynowe, natkune w stolik cyndałowy.
Lokaj wybrał z nich cybuch półtrzecia łokciowy, 
Nasadził piętę, nabił, zapalił i wtyka
Cybuch w usta hofrat i, a sam jak wszedł, zniksi.

Siedzą tedy I pdą. Obaj przyjaciele, 
Gdy się zejdą i gdy są oba marzyciele. 
Mogą razem przemyślać i przegadać wiele, 
Nie siląc się na słowa. Taż myśl, co i W gwarze 
(łłosów brzmi, może równie przemawiać i w parze.

Hofrat zaczął dąć. szybko i dym rączo ciskał, 
Który szerząc się, w górze juk wodotrysk pryskał. 
Naprzeciw baron, z usty w szerz rozciągniętemi, 
Jak gdyby ze skalistej rozpadliny dymi. 
Kala poziomo w pół izby zawisa, 
I nad głowami jako obłok się kołysa.

Zdziwiłp to hofrata; cybuch spuścił na dół,
I czystem z płuc ciągnionem powietrzem się nadął; 
Potem z taką siłą dmuchnął w dymu środek, 
Że go rozbił i zrobił w nim jasny obwodek, 
Przez który odkryło slęjiieco dno sufitu, 
Jak nad rozstępującą się mgłą krąg błękitu. 
Taką przygotowawszy dla oczu widownię, 
Pochwycił znowu cybuch, pociągnął gwałtownie, 
1 cały przepędziwszy dym przez ust naczynie, 
Puścił z nich jedną kulę, wielką jako dynię. 
Podniosła się wspaniale i środkiem obłoku 
Dążyła do sufitu. A wtem baron z boku 
Wystrzelił ku niej bańką małego rozmiaru - 
Lecz kręciła się szybko, jak kula bilaru;
Ta dopędza wnet banię, swym obwodu brzegiem 
Trąca ją, aż obydwie wstecznym poszły biegiem.

Cichym uśmiechem hofrat duł poklask t<»j sztuce, 
A tymczasem gotował i cybuch i płuco. 
Nakoniec rozwarł usta; widno, jak w ich głębi 
Dym długo gromadzony warzy się i kłębi 
I przy brzegach ust krążąc ciasno je obwieńcza; 
Aż się zerwał i wyszedł w świat nakształt obręczą. ” 
Kręcąc się przed obliczem barona zawiesza, 
I ju$ się ma rozpłynąć, gdy hofrat pośpiesza 
Podeprzeć go obręczom drugim, mniejszym nieco, 
Za którym trzeci, piąty, dziesiąty, wciąż lecą — 
Z obręczy wnet tworzy się postać ostrokręga, 
Który końcem gardzieli hofrata dosięga, 
A p<xistawą wprost przeciw baronowi mierzy. 
Wzdrygnął się baron, zdumiał, ledwie oczom wierzy, 
Żeby ktoś w Niemczech zdołał wydać arcydzieło, 
Któreby u fajczarzy chińskich poklask wzięło; 
Chce godnie odpowiedzieć i za jednein tchnieniem 
Ów ostroknig spaja takiem zaokrągleniem,

DZWON I DZWONKI. ♦)
Dzwonki razu jednego świergotały z wieży 

Do dzwona, który w piasku pod kościołem leży: 
“Widzisz, bracie, choć mniejsi, jak śpiewać umiemy; 
Cóż tobie po wielkości, gdyś głuchy i niemy?” 
“O głośni braciszkowie! dzwon smutny zaszeptał — 
Dziękujcie plebanowi, że mię w piasek wdeptał.”

PCHŁA. I RABIN.
Pewien rabin, w talmudzie kąpiąc się po uszy, 

Cierpiał, że go pchła gryzła; w końcu się obruszy: 
Dalej czatować—złowił. 8rodze przyciśnięta, 
Kręcąc się, wyciągając główkę I nużęta: 
“Daruj, rabinie, mądremu nie godzi się gniewać; 
O święty synu Lewi, nie chciej krwi przelewać!” 
“Krew za krew!—wrzasnął rabin —Beliala płodzie! 
Filistynko, na cudzej wytuczona szkodzie! 
Mrówki mają śpichlerze, pracowite roje 
Znoszą miody i woski, a truteń napoje: 
Ty się jedna śród ludzi z liwaretn uwijasz, 
Pijaczko, tem szkodliwsza, że cudze wypijasz.”— 
Zakończył i gdy więźnia bez litości dławi, 
Pchła konając pisnęła: “A czem żyje rabl?”

PRZYJACIELE.
Nie masz teraz prawdziwej przyjaźni na świecie; 

Ostatni znam jej przykład w oszmiańskim powiecie. 
Tam żył Mieszek kum Leszka i kum Mieszka Leszek, 
Z tych co to: gdzie ty, tain ja, co moje, to twoje. 
Mówiono o nich, że gdy znaleźli orzeszek, 
Ziarnko dzielili na dwoje; 
Słowem, tacy przyjaciele. 
Jakich i wtenczas liczono nie wiele: 
Rzekłbyś dwój duch w jednem ciele.

O tej swej przyjaźni raz w cieniu dąbrowy 
Kiedy gadali, łącząc swoje czułe mowy 
Do kukań zazbl i krakań gawronich: 
Allć ryknęło raptem coś koło nich. 
Leszek na dąb; nuż po nim skakać jak dzięciołek. 
Mieszek tej sztuki nie umie, 
Tylko wyciąga z dołu ręce: “Kumie!” 
Kum już wylazł na wierzchołek.

Ledwie Mieszkowi był czas zmrużyć oczy, 
Zbladnąć, paść na twarz, a już niedźwiedź kroczy, 
Trafia na czoło, maca: jak trup leży — 
Wnosi, że to nieboszczyk i że już nie świeży. 
Więc mruknąwszy ze wzgardą odwraca się w knieje, 
Bo niedźwiedź Litwin mięs nieświeżych nie je. 
Dopieroż Mieszek odżył.—“Było z tobą krucho! 
—Woła kum—szczęście Mieszku, że cię nie zadrapał! 
Ale co on tak długo tam nad tobą sapał, 
Jak gdyby coś miał powiadać na ucho?” 
“Powiedział mi, rzeki Mieszek, przysłowie niedźwiedzie: 
Że prawdziwych przyjaciół poznajemy w biedzie.”

182»._____________

ZAJĄCIŻABA.
(z LAFONTAINA.)

Szarak, co nieraz bywał w kłopotach i trwogach, 
Nie tracąc serca, póki czuł się rączy, 
Teraz pod upadł na nogach, 
Poczuł, że się źle z nim skończy;
Więc jęknął w głębi serca: “Ah, nie masz pod słońcem 
Lichszego powołania jak zostać zającem!
Co mię w dzień pies, lis, konik, kania,

I wrona,
Nawet i ona,
Jak chce tak gania!

A w noc gdy drzemie, oko się nie zmrużą, 
Bo lada komar bzyknie przez siatki pajęcze, 
Wnet drży me serce zajęcze. 
Tchórząc tchórzliwiej od tchórza.
Zbrzydło ml życie, co j<»st wiecznym niepokojem — 
Postanowiłem dziś je skończyć samobojem.
Żegnaj więc miedzo, lat mych wiośnianych kolebko! 
Wy kochanki młodości, kapusto i rzepko, 
Pożegnalnemi łzami dozwólcie się skropić! 
Oznajmuję wszem wobec, że się idę topić!

Tak z płaczem gdy do stawu zwraca kroki słabe, 
Po drodze stąpił na żabę.
Ta mu, jak raca, drgnąwszy z pod nóg szusła
I z góry na łeb w staw plusła.
A zając rzekł do siebie: “Niech nikt nie narzeka. 
Że jest tchórzem, bo cały świat na tchórzu stoi! 
Każdy ma swoją żabę, co przed nim ucieka, 
I swojego zająca, którego się boi.”

1S2S». _____________

•) Wszystkie nastąpne bajki z wyjątkiem dwóch przedosta­
tnich, ogłoRzone tu po raz pierwszy drukiem, w części z pośinier« 
tnych papierów, w części z albumu p. Piotra Moszyfwliego. P. W. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

flota handlowa świata.
Wedle statystyki obejmują 

cej okręty powyżej stu ton 
pojemności, liczy flota hand 
Iowa świata w obecnej chwi 
li 29 688 okrętów o pojem­
ności 322 437 763100. Liczby 
tę przed rokiem opiewały 129, 
091 okrętów o pojemności 30, 
600,510; flota handlowa całe­
go świata zwiększyła się prze 
to w c ągu roku 0537 okrętów 
o pojemności 1,837 253 ton.

Zdaniem fachowców jest to 
wprost stosunkowo olbrzymi 
1 nigdy dotąd w dziejach ma 
rynarkl międzynarodowej nie 
zapisany rozwój.

Fachowcy cieszą się, że 
raptownie od pewnego czasu 
zauważyć się dający ubytek 
okrętów żaglowych przybrał 
bieg powolniejszy. Ubytek 
ten wyraża się w tym roku 
liczbą stosunkowo nie zatrwa 
żającą 13 851 ton. (t 6,591, 
627 spad! na 6,577 776 tou), 
gdy natomiast w ostatnich la 
tach ubytek ten wynosił śre 
dnlo po 150,000 ton. Główną 
zasługę w obronie tego wiel­
ce pożytecznego typu okręto­
wego ma Francya, która na 
łożyła znaczne premia na 
budowę takich okrętów.

Flota parowcowa zwiększy 
la się w tym okresie czasu o 
658 parowców o pojemności 
1,851.104 ton.

Liczby te stwierdzają zwię­
kszenie się marynarki hand­
lowej u wszystkich państw z 
wyjątkiem Hiszpanii, która 
po utracie swoich wspaniałych 
kolonii na Atlantyku i oce­
anie Spokojnym w natural 
nem następstwie patrzeć mu­
si na upadek swojego hand­
lu zamorskiego. Zwłaszcza 
silny jest rozwój floty hand­
lowej we Francy!, Japonii 1 
Szwecyi.

TYLKO $3.45
Najmocniejszy i

Najtrwalszy
ZEGaREK

dla Farmera
lub Robotnika.

Koperta jest robiona« 
nowo wynalezionego 
metalu ‘ Si 1 vert ne , 
który nie moż a od­
różnić od prawdziwego 
srebra i nigdy nie 
ieiemnieje. Koperty 
tak ezCAelnle elę zamy- 
k< ją, te proch nigdy 
w 6rod«*k  nią nie do­
stanie. Nakręcany i na- 
atnwlaynv jest trzon 
kłem Werk Zerarka 
Jeat bardzo dobry, któ*  
ry trzyma aknratny 

z 7 kamieniami. Zegarek tenсгая, jcBt on _ .  --------------- —   .—
gdxleindr.lej koaztuje od $6.50 do $10 00, a na­
wet niektórzy złotnicy eprz« d-wają t«*n  zegarek 
za czyetn erebrny. Cena tego zegarka u nas 
jeet tylko S3.45.

Kto chce mleó ten nam Zegarek z podwójna 
zamkniętym cyferblatem, niechaj 
26c.

Adresować:

THE MARION 8UPPLY CO.,
816 N. Ham in Ave, Chicago, Ul.

•••••••••••••••••••••••••o

Darmo! Darmo!
Prżyślijcie swoje nazwisko a otrzymacie darmo 

Największy ilustrowany Katalog Polski Instrumentów 
Muzycznych. Katalog zawiera ceny kilkuset instrumen­
tów, 75 ozdobnych Ilustracyi.

Adresujcie. The MARION SUPPLT Co.
816 N. H>«mlfn Ave. Chicago, III.

SEVERY

Specyaliia Sprzedaż.
Ażeby niemieckich pisarzy 
Żywoty Świętych wyrugo­
wać z Ameryki, postanowi­
liśmy wyprzedać‘wielką ilość 
egzemplarzy niżej niż za 
pół ceny

ŻYWOTY
ŚWIĘTYCH

PAŃSKICH
KS. PIOTRA SKARGI

są do nabycia w Pierwszej Księgarni 
Polskiej w Ameryce Wład. Dynlewcza, 
532 Noble st., po cenach następujących:

Oprawne całe w skórką, wyzłaeens 
tytnllkaml, sprzedawano po $8.00, 
teraz tylko SS.2I

Oprawne całe w skórką ze złotymi 
brzegi, złocone tytnlkl. sprzeda­
wane po $10.00, teraz tylko po $4.00

Drukowane na pargaminle, ozdo­
bnie oprawne, sprzedawane po
$25 00 teraz tylko po $0.00

i
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DARMO!

Nasz Ilustrowany Katalog Ilarmonhc 
i zegarków rozmaitego wyrobu. Przy- 
ślijcie swój adres do

NaŁEPINSKI mdse co.
1574 N. California Ave.,
Depd. A CHICAGO, ILL.

LEKARSTWAi

Balsam
NA PŁUCA

S..nlezawodzacy środek na ka­
szle, zaziębienia, chrypki, 
bronchitis, zapalenie płuc, 
influenzy, krup, ból w gardle

I
:e, krup, ból w gardle 

i wszelkie inne dolegliwości 
płucne. Ceny 25 i 50 ct.

Severy Olej 
św. Cotharda
nigdy nie chybi w przynosze­
niu ulgi w boleściach reuma­
tycznych, ncuralgii, opuch­
nięciach, wywichnicciach, po­
dagrze, nadmiernym natęże­
niu i wszelkich zapaleniach.

Cena 50 ct.

SEVERY
ó
rS 
-g

ulecza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro- 
luly, wrzody, róże, krosty ciekące, zwięk­

szone gruczoły i wszelkie weneryczne 
choroby. Cena $1.00.

CZYŚCICIEL KRWI

Życia
reguluje trawienie, pomnaża 
apetyt, zwalcza zatwardzenie, 
ból głowy i wszclkto osłabie­
nia. Szczególnie skuteczny 
dla sędziwych i słabowitych. 

Cena 75 ct.

Severy 
Lekarstwo

na nerki i wątrobę 
Pomnaża zdrowy działalność 
tychże organów, *-------- *-----
gestyą, krwawe 
kamień, bolesne 
chorobę Brighta, żółtaczkę i 
katar pccharza.

Cena 75 ct. i $1.25.

leczy кои- 
ttiok rżenie, 
mokrz.cuic.

Szkółka najrozmaitszych drzew 
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diyersey i North 60th Are’s. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1266.

Rodzaj i ceny drzew są następujące 
CIEM0BAJ5E.

od 50 centów do 20 dolarów.
po 15 “

od 5 dolarów do 20 M

po 6 
od 15 centów do 5
od 75 “ do 10
Od 75 “ do 2
od 25 “ do 50
od 25 “ do 15

po 5 
do 10

2
I
1

Brzonty 
Brzozy 
Bławaty 
8łóg eskarłatny od 1 dolara do 10
Jarzębie plączące 
Jasion biały 
Jaaton sza my 
Kasztan 
Klony 
Lipy 
■•rwy 
Hlebodrzew 
Orzech czarny
Topole rozmaito od 25 
Wierzby plączące od 1 dolara do

od 15 
od 25 do 

do

KRZEWY.
Bzy od 50 centów do
Bois drzewka po 50 “

м

M 
u

••

15 dolarów

JUmin 
Kalina 
Lunloera 
Bóte
Tnwnły 
Wino dzikie
B1J о. у

OWOCOWE.

od |1Л do 
od 75 cebtów do

W 
do

5 doles ów
8 “
I *
I *
3 *

doal -

od 75 
Od 75
od 50 

tualn 2*
od 541 do

9 od 10 “ do
sto sztuk za

2
1
2

Zwracani uwagą, Ae wszystkie wielki« drzewa przyjmują sią wszędzie, ponlewaft są po 
cztery raay przesadzane, przeto mają doAĆ drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zobaczywsay wszy­
stko będą mogli, chociai nie teraz, to przy apoeobnoAc! oznajmić swym znajomym, ńe przaa 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałoici szkółką drzew doprowadzić

Władysław Dyniewic».

: Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyaiista
! CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER
> posiadający najlepsze dyploma i ma« 
jąoy przeszło trzydzieści lat ekspi« 
' rencyi w leczeniu rozmai ty eh cierpień 
»ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z
niebezpiecznych chorób, którzy z

* wdzięczności rozgłaszają imię Dr.
> Badger i polecając swym znajomym, 
’ nazywając go dobrym Samarytaninem 
’obecnego wieku.

»W •

1
DR BADGER LECZT

mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatne • otwarte 1 pełne współ­
czucia. Jego skutccznoAć w leczeniu Jest dowie- 
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych
Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. SpecyalnoAĆ jeffojeet wl e 4 
cieniu zastarzałych chorób nerwowych I reumatyzmu, katara głowy, nosa, gardła I kanałów ' 
oddechowych, kataru iołądka I kiesek, liwzajl, parchów, wyrzutów, zasterułyeh ran, ńwlerzbn- < 
I wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknaJlepwzjml akatkami wszelkie CHÓ < 
KSBT KOBIECE a zwłaszezn zastarzałe CIEUPnCMl MACICZNE On zwraca szczególną u we- J 
gą na wszystkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (Czy to nabyte lub z rodziców przekazane; < 
1 leczy Je prędko i skutecznie. Nie trzeba alą wstydzió, lecz leczy ó natychmiast, gdyt zaniedba- ' 
■te się sprowadza gorsze następstwa I złe skutki na przyszłoM. Każdy cierpiący powinien bez- ' 
swłecsBlo plaaó do niego o poradę, niech oplszeswoje cierpienia, poda swój wiek I pled I załączy < 
troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w lUcle a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, ' 
esy choroba Jest wyleczalna lub nie. lotna plsad po polsku, słowacku, czesku, angielska < 
l”b niemiecku. Adres: <

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. ;

IGNACY WOLFF,
Pierwszy TABAKI
Fabrykant DO ZAŻYWANIA 

BIAŁEGO ORŁA.
Wyrabia nallepszą tabaką w rozmaitych gatnokach na fpoStb 

•tarokrajekl. Przy kupowaniu proflmy uwaiać na znak ochronny 
Blałago Orła, który tlą znajduje na kakdem naczyniu. Na żądani« 
wyeytaumy próbki i cennik darmo. Hartownym odbiorcom odatąp«- 
jemy znaczny rabat.

IGNACY WOLFF,
Jako znawca tabaki do aaiywania zaświadczam sumiennie, g« 

to najlepsza Ubeka w całej Ameryce. W. Radomtk^ podróżujący 
agent “Gazety Folakiej”. Zaak «Огоаж y Blełeg• Or
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

•ldsat Fellah Newspaper In the United Staten.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1873.____________

Represents the interests of nearly 9,000,000 Pole 
residing throughout the United States A Canada.

Subscription Two Dollar per Year.

RATES OF ADVERTISING:
- - 145.00

. - jiS.25
. . si 5.00

- . SO. 00
• • <3.00

• . 7&e
Beadinc Matter 40 centa per line of Insertion.

Th*  Gazeta Polska read tn all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, Prance, Germany, Austria, Servla, 
Switzerland. Turkey, In Asia, Africa and Aus­
tralia, and in all the province*  of ancient Poland, 
ts realy a First Class Advertising Midlum.

AU communications ought to be addressed:
W. DYNIEWICZ,

Pubusher “Gazeta Polska,”
632 Noble st., Chicago, Ill.

hare over too tear ks of our own PublicaUot 
and Edition, and imported Books,

C. IM I ■ 11 ------- -------

GAZETA POLSKA 
W_C III C A G 0.

MaJataraze etasophmo polskie w Stan. ZJeda.

Wychodzi we czwartek kaidego tygodnia.
PKEV'MERATA ROCZNA:

W Stanach ZJedn., Meksyku i Kanadzie $!.oo 
W Europie, Ameryce środkowej i Połu­

dniowej, Azyi, Afryce, Australii .... $9.00
POSZUKIWANIA krewnych I znajomych nk 

wyno-zące jedr.ego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

'^OSZUKIWANIA na jeden raz Jak i ogłosze- 
n!a o założenia jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

AB0NENC! zmieniający pom'eszkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć ’Oc (w zna­
czkach poczt ) na opłatę z miau' adresu.

PIENI ADZE należy przesyłać prze« Money 
Onfer, Expre.H lub w llicl*  rejestrowanym 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie t wracamy.
Wszelkie listy 1 pieniądze adresować nałoży:

W. DYNIEWICZ,
632 Xoble st., Chicago, III.

Plrwaza Księgarnia Polska w Amerjce posiada: 
Książki sprowadzone z Europy, oraz przeszło 
too dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO. lH-n WRZEŚNIA, 1902.

CZTERY TYSIĄCE MAREK 
na chleb dla dzieci katowa­
nych za niemiecki pacierz w 
szkole wrzesińskiej.

Na dniu igo września br. 
odebraliśmy pokwitowanie na 
1000 marek, wysianych dnia 
5go lutego br.

Po otrzymaniu tego pokwi­
towania wysialiśmy natych­
miast resztę zebranych na ten 
cel składek — okrągłe 3000 
(trzy tysiące) marek.

Składki na ten cel przez 
nas zebrane wynosiły I95 5 32, 
a wysłaliśmy razem 4000 
marek—wyraźnie cztery ty­
siące marek.

Władysław Dyniewicz.

NIEROZUMIENIE SPRAWY.
“Kuryer Lwowski," pisząc 

o prasie polskiej w Stanach 
Zjednoczonych, widzi w niej 
różne braki. Widocznie nie 
rozumieją bracia nasi w Eu 
ropie, że wychodźctwo nasze 
jest jeszcze młode i nie rozwi 
nęło się tak, jakby sobie te­
go każdy z nas życzył. To, 
co dotąd zrobiono na polu 
dziennikarstwa polskiego w 
Ameryce, uważać należy za 
krok niezwykły, gdy zważy­
my różne przeszkody, z jakle- 
ml borykać się musi nasze 
wychodźtwo.

Każdy z was w Europie po­
winien rozumieć, że wychodź 
two nasze w większej części 
stanowi ludek rolny, który w 
Europie mało albo wcale nie 
czytał gazet, bo nie miał ple 
niędzy na ich zaprenumero­
wanie, ani też nie miał ocho­
ty myśleć o czytaniu, gdy żo 
lądek był pusty. Tu dopiero 
w Ameryce lud ten rolny 
trzeba uczyć poznania, kim 
on jest, i co ma czynić.

U was właśnie w Europie, 
jak w Galicyl, trzeba dzienni­
karstwu pomyśleć o tern, a- 
by ten lud rolny, który tu e- 
migruje, nie był tak ciemnym 
Obowiązkiem dziennikarstwa 
jest w pierwszym względzie 
pracować nad oświatą ludu, 
nauczyć ten lud czytać 1 my 
śleć.

To, co dziennikarstwo pol­
skie zdziałało dla oświaty ludu 
polskiego w Stanach Zjedno- 
czenych, zasługuje na ogólne 
uznanie. Czterdzieści pism 
polskich wychodzi na trzy mi­
lionową emlgracyę polską i 
nie ma prawie domu polskie­
go, gdzieby gazety polskiej 
nie było.

A u was jak rzeczy stoją 
pod tym względem? Odpo­
wiedź smutna. Gazety czyta 
ją ludzie zamożniejsi, a po. 
wsiach mało kto weźmie pi­
smo do ręki.

Narzekacie, że brak nam 
fachowyh ludzi. Brak 1 nie 

brak. Są pisma polskie na tu 
tejszej emigracyi, które nie 
ustępują pod względem treści 
i techniki najwybredniejszym 
wymaganiom europejskim. To 
fakt, którego by nawet Demo- 
stenes zbić się nie ośmielił. 
Ze nie wszystkie pisma odpo 
władają swemu zadaniu, to 
trudno — czem chata bogata, 
tern rada; a i pod tym wzglę 
dem widać wszędzie znaczny 
postęp.

Zakładacie biura korespon 
decyjne w Paryżu, Londynie, 
a nie macie wcale pojęcia o 
stosunkach polskich w Ame­
ryce. Lepiej postarajcie się 
o nawiązanie ściślejszych sto­
sunków między emigracyą 
polską, a większą przysługę 
wyświadczycie sprawie pol­
skiej. Jeżeli wam leży na ser 
cu tak silny odłam narodu, 
wiernego tradycyom swych 
przodków, myślącego i pra­
cującego nad swym odrodze­
niem, to udowodnijełe to, bo 
dotąd dowodu na to nie ma­
my.

Do krytyki każdy z was 
gotów; a my wam powiemy, 
że krytyka wasza jest falszy 
wa, bo skoro pojawi się jaki 
artykuł w pismach waszych o 
emigracyi polskiej, w Stanach 
Zjednoczonych, to rzeczy tak 
są w nim fafszywie przedsta­
wione, że czytającego pusty 
Śmiech porywa.

Poprawcie się zatem naj­
pierw sami, a potem popra­
wiajcie nas.

KRECIA ROBOTA.

Po obydwu zjazdach śpie­
wackich ucichło na chwilę i 
wszyscy z niecierpliwością o 
czekują, jak też komłsya roz 
jemcza, wyznaczona przez o- 
bydwa odłamy związku, za 
łatwi sprawę pojednania się 
związków śpiewackich.

Wszyscy miłośnicy pieśni 
polskiej nie chcą nawet sły­
szeć o tern, aby do zgody 
przyjść nie miało, że po za­
łatwieniu najtrudniejszej spra 
wy— wybraniu sądu polubow­
nego—nic nie stoi na przeszko 
dzie połączeniu się obydwóch 
odłamów związku śpiewaków 
polskich.

Tak pojmują tę sprawę lu­
dzie uczciwi i życzący rozwoju 
pieśni polskiej w Amery­
ce, i tak ją powinni pojmo­
wać przedewszystklem ci, któ 
rzy są jej pionierami.

A jednak tak nie jest. Są 
ludzie źli wszędzie, są 1 tutaj, 
którzy niechętuem okiem pa­
trzą na połączenie się oby 
dwóch związków w jeden. 
Rzecz to smutna, a jednak pra 
wdziwa. Krecia to robota.

O cóż tym jednostkom cho 
dzi, że nie chcą, aby się te 
dwa odłamy związku śpiewa­
ków połączyły w jeden?

O ile całą tę sprawę zna 
my, to jednym chodzi o za­
szczyty, których im nikt nie 
odmawia i odmawiać nie chce, 
a drugim chodzi o to, aby 
się za pomocą Intrygi, stać 
głośnymi na wzór Targowi- 
czan.

Bądź co bądź cala sprawa 
spoczywa w ręku sędziów po- 
lubawnych i oni intrygami 
powodować się nie powinni, 
a gdyby się powodować mie­
li, niech wiedzą o tern, że na 
nich spadnie główna wina 
rozdwojenia między śpiewaka 
mi, a co zatem idzie, krzy­
wda wyrządzona całej emigra­
cyi—bo pieśni polskiej.

Przestańcie panowie, bo 
się źle bawicie!

Rozdwojenia dosyć między 
nami, niechże go nie będzie 
przynajmniej między śpiewa 
kami, którzy mąja zwątpią 
iych pokrzepiać na duchu, o 
ziębłych zagrzewać do czynu, 
niezgodne serca jednać pory 
wającym dźwiękiem pieśni 
polskiej.

Precz z Intrygami! Górą 
pieśń, górą jeden potężny 
Związek śpiewaków polskich 
w Ameryce!

Z POŁUDSIOWEJ AMERYKI.

Telegramy donoszą nam o 
krytycznem położeniu w Ko­
lumbii i Wenezueli. Walka 
między rewolucyonlstami a 
wojskami rządowemi przybie­
ra coraz groźniejsze rozmiary 
i wlasncść państw zagranicz- 
nycznych jest narażona na 
wielkie straty.

Położenie na przesmyku 
panamskim, należącym do Ko­
lumbii, stało się tak groźnem, 
źe rząd Stanów Zjednoczo­
nych wysłał dwa okręty bo 
jowe, aby przeszkodzić rewo- 
lucyonistom w niszczeniu wła 
sności prywatnej Amerykanów

Rząd kolumbijski wskutek 
kilku porażek, jakie doznał ze 
strony rewolucyonistów, za 
chowuje się tylko odpornie i 
nie może poskromić bandy 
rozbójniczej armii nieprzyja­
cielskiej.

To też rewolucyonlścł, try­
umfują I w swym pochodzie 
niszczą i rabują, co im wpa- 
dnie pod rękę.

Gdyby nie kolej panamska 
i kanał, o które toczą się per- 
traktacye między Stanami Zje 
dnoczonemi, Francyą i Ko­
lumbią, to rząd washingtoń- 
skl zachowywał by się był bie 
rnle, ale gdy rewocyoniści za­
grażają przesmykowi panam- 
skiemu, rząd washingtoński 
zmuszonym jest bronić tej po- 
zycyi.

Jeżeli rewolucyonlścł zni­
szczą kolej panamską, to mo­
gą być pewni, iż odpokutują 
ża to, bo Stany Zjednoczone 
nie mogą pozwolić, aby le­
kceważono prawa międzyna 
rodowe, a traktat zawarty 
między Kolumbią a Stanami 
Zjednoczonemi, mocą którego 
rząd washingtoński otrzymał 
pewne koncesyle, obowiązuje 
ten ostatni do bronienia ca­
łości rzeczypospolitej kolum­
bijskiej.

Na mocy tego traktatu 
rząd washingtoński, powi 
nien już był dawno położyć 
kres tej bratobójczej walce, a 
powinien dlatego, że zmusza- 
go do tego doktryna Mon 
roego, mocą której Stany 
Zjednoczone mają dbać o po 
rządek w całej Ameryce.)

Co będzie za wynik całej 
tej awantury, trudno na razie 
przewidzieć, ale przepuścić 
można, że Stany Zjednoczone 
zażegnają tę całą burzę w 
południowej Ameryce, gdyż 
domaga się tego Europa, któ­
ra przez to ponosi straty w 
przemyśle I handlu, a prze­
dewszystklem wymaga tego 
honor Stanów Zjednoczonych.

JUBILEUSZ KONOPNICKIEJ.
W tym roku obchodzi Ma- 

rya Konopnicka 25 letni ju­
bileusz swej pracy literackiej 
|ako poetka.

Komuż nie jest znane Jej 
imię, Jej poezye przemawia 
jące tak do serc ludzkich i 
wlewające otuchę w serca pra­
cującego i walczącego ciężko 
ze swym losem ludu! — Dla 
tego bowiem ludu pracowała 
i pracuje ta niezmordowana 
poetka, co w wierszu swym 
“Nie marzą” zaznacza:
....“Wyżej podnieśmy sztandary, 
Niech nędzarz dojrzy walczących z cie­

mnotą, 
I niech dosłyszy okrzyk pełen wiary 
W jutrzenkę złotą.”...........

Jej serce potrafiło odczuć 
ból matki, której z nędzy brak 
pokarmu w piersiach dla dzie 
cięcia, ból jeńców i rannych 
wśród krwawej pożogi tyrań 
sklej, ból dziecka wyciągają­
cego rękę po chleb, ból chłop­
ka przymierającego głodem 
jak to w pięknem wierszu 
“Wolny Najmita" opisuje.
“Wąską ścieżyną, co wije się wstęgą, 
Między polkami jęczmienia i żyta, 
Szedł blady nędzną odziany siermięgą

Wolny najmita.” *

Z chaty, za którą zaległy podatki, 
Wygnany nędzarz nie żegnał nikogo.... 
Tylko garść ziemi zawiązał do szmatki 

I poszedł drogą”
♦ * *

Wolny, bo z więzów, jakiemi go przykuł 
Rodzinny zagon, gdzie pot ronił krwawy, 
Już go rozwiązał bezduszny artykuł 

Twardej ustawy. •
* * * i

Wolny!—Wszak może iść albo spoczy­
wać 

Albo kląć z zgrzytem tłumionej rozpa­
czy; 

Może oszaleć i płakać i śpiewać, — <
Bóg mu przebaczy”...........

Albo w wierszu ‘ ‘Modlitwy 
wiosenne", gdzie poetka pa­
trząc na nędzę ludu wzo.osi 
skargę do Stwórcy: 
........... Ty nam Boże nie strój ziemi

W kwiatów puchy, 
Póki łzami gorącemi 

Płaczą duchy...........
Póki ludzkich nędz miliony 

Zycie kryje...........

Z wszystkich w ogóle Jej 
prac przebija się ta gorąca 
miłość dla pracującego ludu, 
którego Ona pieśniami swemł 
stara się pocieszyć.

Za 25 lat wydatnej dla spo 
leczeń stwa polskiego pracy 

należy Jej się uznanie, cześć 
i wdzięczność całego narodu.

Dlatego też Polska cała a 
zwłaszcza lud roboczy posta­
nowił uroczystym obchodem 
uczcić Jej jubileusz składając 
hołd i życzenia, by długie 
jeszcze lata pracą swą uświa- 
domlała 1 podnosiła nasz na 
ród:
...........“A pewnie rychło błyśnie nam 

jutrzenka,
A po niej naród słońce swe zoba­

czy.”

SMUTNA WIADOMOŚĆ.

W ostatnim numerze “Zgo­
dy” czytamy dla nas smutną 
wlamość, którą tu podajemy 
do wiadomości publicznej.

Oto co piszę “Zgoda”. 
Dowiadujemy się że pułk. 

Józefowi Smolińskiemu w Wa­
shingtonie stała się "krzywda, 
wobec czego my Polacy nie 
powinniśmy milczeć. Pułko­
wnik pracuje przez długi czas 
w jednym z departamentów 
wojny l z nastąpieniem śmier­
ci szefa błóra, w którym fun- 
keyonował p. S., nie zamia 
nowano na to miejsce p. S., 
tylko Innego, nie Polaka, 
wbrew wszelkim racyom, pra­
wnym przepisom i najlepsze­
mu rekordowi p. S.

Czyżby Polakowi już 1 w 
tym tu kraju nie było wolno 
piastować urzędu szefa biura 
lub departamentu? Czyż w 
tym kraju przyjdzie do tego, 
że Polak dlatego źe jest Po­
lakiem, deptany będzie, jak 
jest w Rosyi i Prusach? Są 
dzimy, że jest tu jeszcze spra 
wiedlłwość I radzimy p. S. 
odnieść się w tej sprawie do 
władz wyższych.

Obowiązkiem zaś naszym, 
naszej prasy i stowarzyszeń 
naszych jest stanąć przy p. 
Smolińskim w tej walce jego, 
jaką bez wątpienia przedsłę- 
weźmie w imieniu sprawiedli­
wości.

Do powyższej wiadomości 
nasz korespontent dodaje na- 
stępujęce słowa:

Chroniąc się przed uciskiem 
rosyjskim i pruskim, osiedli­
liśmy się w Ameryce, w tych 
Stanach Zjednoczonych, za 
które życie położył z szablą 
w dłoni nasz Pułaski. Jest nas 
tu masa, jesteśmy siłą.

Tu źyjemy wzorowo, wią- 
żemy się w stowarzyszenia 
wielkie, stawiamy i buduje­
my szkoły, kollegia, kościoły, 
domy dobroczynne, szpitale; 
zakładamy kasy oszczędności, 
firmy i korporacye; mamy w 
każdej większej kolonii pol­
skiej gazety, dzienniki, tygo­
dniki, miesięczniki I wydajemy 
książki dla oświaty ludu. Ka­
żdy dziesiąty Polak ma swój 
dom własny zbudowany 0- 
szczędnościaml, zarobionemi 
palcami w fabrykach, kopal­
niach, w handlu uczciwym; 
statystyczne wykazy policyjne 
dowodzą, że procent areszto­
wanych Polaków za krymi 
nalne przestępstwa jest mini 
malny; lojalność nasza dla 
gwiaździstego sztandaru jest 
najwyższa; na Uście walczą 
cych za ten sztandar począ­
wszy od Kościuszki do osta­
tniego ochotnika rodaka do 
walki hiszpańsko amerykań­
skiej Znajdziemy cały szareg 
polskich nazwisk. Ale dosyć 
tego wyliczania. Wobec tego 
pytamy się czy nie czas już 
raz na zawsze wykazać ame 
rykańskiemu ogółowi, że Po­
lak jest jednym z najlepszych 
obywatall w tym kraju? Czy 
miano Polaka ma i nadal być 
szanowane tylko podczas kam­
panii wyborczej w tym kraju?

Jesteśmy równi pod każ­
dym szlachetnym względem 
braciom obywatelom amery­
kańskim. Pocóź więc ciągle 
wzgardliwie patrzą na Polaka?

A przecież p. Smoliński, tu 
wychowany i wielce zasłużo­
ny krajowi obywatel, wido­
cznie dla tego, źe jest Pola­
kiem, na bok został odtrąco­
ny, aby zrobić miejsce niepo- 
lakowł. Zdaje się źe hasło 
niektórych amerykanów, “precz 
z przybyszami I” grało tu rolę

Zobaczymy, skoro dowie­
my się o szczegółach. Tym­
czasem pamiętajmy, że musi­
my zawsze stać na straży 
swych spraw jako obywatele, 
tego kraju i jako tacy balotu 
użyć możemy dla obrony tych 
praw.

AMERYKANIE 0 PUŁASKIM.

W świeżo otrzymanem 
sprawozdaniu ze sejmu ame­
rykańskiego stowarzyszenia 
“General Society Sons of 
the Revolution" odbytego nie­
dawno we Washingtonie, na 
stronicach 38, 39 i 40 znaj 
dujemy sprawę o pomniku 
Pułaskiego.

Barry Buckley, delegat z 
dystryktu Columbia, zwrócił 
uwagę sejmu na bil No. 16, 
który przedłożony był izbie 
reprezentantów, zaznaczając, 
źe jest to bil żądający wznie 
sienią pomnika dla Pułaskie­
go. W toku obrad przemówił 
pan Buckley w tych słowach:

“Nie jest wymaganem, aże­
by zestawiać tu zasługi tego 
odznaczonego patryoty. Tylko 
na jeden lub parę punktów 
pragnę zwrócić waszą uwagę. 
Pułaski przybył w lecle \"m 
roku do Philadelphii, wszedł 
w służbę jako ochotnik, słu­
ży! kolejno pod Washingto­
nem, Greenem, Waynem, 
Sullivanem, Lafayettem, Lin­
colnem itd. Pod Brandywine, 
gdzie pierwsze dano strzały o 
niepodległość amerykańską, 
jego przezorność, wytrwałość 
i waleczność tak się odzna 
czały, iż Washington powie­
rzył mu komendę nad własną 
osobistą strażą przy końcu tej 
pamiętnej akcyi. W kilka dni 
po tej bitwie “ojciec swego 
kraju,” rekomendując naszego 
bohatera kongresowi, aby za­
mianowany został jenerałem 
brygady, powiada: “Pan ten, 
tak jak I my, brał udział w 
bronieniu wolności I niepodle­
głości swego kraju, i pośwlę 
cił swoją fortunę na te cele. 
Ztąd należy mu się' od nas 
poważanie, które powinno 
wpłynąć na korzyść jego tak 
dalece, jak dobro służby na 
to zezwala.”

Iateresującem jest wiedzieć, 
że Pułaski był ojcem kawa- 
leryi amerykańskiej i był tra­
fnie zwany “okiem armii;” ża­
den z oficerów nie nosił wyż­
szego tytułu ponad “pułko­
wnika,” więc Pułaski był 
pierwszym jenerałem kawale- 
ryi w amerykańskiej wojsko­
wej organizacyi.

Teraz, panie prezesie jene 
rainy, Francya została wyją­
tkowo uczczona przez ów pię­
kny pomnik Lafayetta, który 
stoi na narożniku skweru La­
fayetta, w dystrykcie Colum­
bia. Francya została nadto 
dalej odznaczona pomnikiem 
Rochambeau’a. Towarzystwu 
dystryktu Columbia przyszło 
na myśl, Iż nie można odpo­
wiedniejszego przeprowadzić 
dzieła i nie można wyznaczyć 
więcej pożądanej kwoty przez 
kongres, jak takiej, któraby 
wystawiła na drugim końcu 
tego skweru jeden pomnik 
Kościuszce I drugi Pułaskie­
mu. Rekomenduję więc, aże­
by nasze stowarzyszenie, przez 
właściwych urzędników doma­
gało się od odpowiedniego 
komitetu w kongresie, ażeby 
bil ten przyjęty został, który 
na cel pomnika wyznaczy po 
żądaną kwotę.”

Poczem Abraham Charles 
Kaufman, delegat z South Ca­
rolina, rzeki: “Jako obywatel 
z South Caroliny, ale nade- 
wszystko jako Amerykanin, 
dumny jestem, że mam tę o- 
kazyę przedstawić temu wiel 
klemu zgromadzeniu, ażeby 
jednogłośnie rekomendacyę tę 
poparło.”

Prezydent podał wniosek 
pod glosy, który jednogłośnie 
przyjęto i przedłożone rezolu- 
cye zostały potwierdzone.

Taką jest kartka z sejmu 
rdzennie amerykańskiego sto 
warzyszenia o naszym Puła­
skim.

W IMIĘ HISTORYCZNEJ 
PRAWDY.

Pięć wieków mija od chwały dni, 
O władztwie świata znów Krzyżak śni; 
Na kij zamienił rycerską dłoń 
1 nam zgnębionym przez łzy i ból, 
Wydziedziczonym z ojczystych pól 
Zagładę głosi. - Lecz o to świt 
Złoci blaskami tatrzański szczyt, 
A nad turniami ptak biały mienie: 
Hej!—wrócą jeszcze grunwaldzkie dnie!

Niemcy znani są od dawna 
z tego, że umieli historyą na­
rodów zawsze w dogodnem 
dla siebie przedstawić świetle.

I teraz w ten sam sposób 
z okazyi obchodów grunwal­
dzkich w Krakowie i całej 
Galicyl zabiera głos w cen- 
trowem Warmiaku jakiś ksiądz 

Górnoszlązak, jak się sam pod­
pisuje. Nie może on naj 
pierw darować biskupowi kra 
kowskiemu, ks. kardynałowi 
Puzynie, że pozwolił na uro­
czyste nabożeństwo w kate­
drze na Wawelu. Dalej bie 
gly ten w historyi ksiądz pi 
sze, źe zakon Krzyżaków pod 
opieką N. M. P. bardzo się 
dla chrześcijaństwa zasłużył, 
bo zdobył mieczem wielką 
krainę pogańską pod jarzmo 
Chrystusowe i zdobytą pusty­
nię osiedlał chrześcijanami.

Równocześnie dodaje, że 
od bitwy grunwaldzkiej za­
częły się nieszczęścia dla Pol­
ski.

Powiedział jak wiedział... 
A kiep ten, kto lepiej ro­
bi jak umie! Czytelnikom na­
szym, a może nawet i do­
bremu historykowi wyjaśnimy 
choć cokolwiek tę sprawę.

Na długie artykuły szkoda 
czasu, bo prawda znana wszy­
stkim.

1. Krzyżacy sfałszowali do­
kument wystawiony im w ro­
ku 1228 przez Konrada Ma­
zowieckiego l fałszywy doku­
ment ten przedstawili w ro­
ku 1295 Papieżowi do za­
twierdzenia.

2. W roku 1304 zagarnęli 
Pomorze, należące do Polski 
prawem kaduka. Mieszkań 
ców słowiańskich i chrześci­
jańskich ludzei tej ziemi wy­
mordowali, tak że w samym 
Gdańsku utraciło z rąk Krzy- 
żactwa io tysięcy osób życie.

Ziemię spustoszoną zabrali 
i oddali przybyszom Niem­
com, tak samo, jak w zabra­
nych poprzednio Prusach.

Dla zabezpieczenia tej gra 
blerzy pobudowano natych­
miast w zabranym kraju mnó­
stwo grodów warownych, mię 
dzy niemi perłę twierdz krzy­
żackich, Malborg, od tej po­
ry stolicę wlelklggo mistrza.

Ludność rdzeaną poczęto 
uciskać wielkieml podatkami 
i kontrybucyami, a w razie 
niezlożenia całej sumy, pędza 
no nieszczęśliwych gromada 
ml w puste Prusy, zaludniając 
zaraz opuszczone wsie i mia­
sta osadnikami, niemieckimi.

Zaprowadzono też podob­
nie jak w Prusach, liczne ro­
bocizny publiczne, tak doku 
ezliwe, że chłopi, chcąc się 
od nich uchronić, uciekali w 
bory albo wynosili się do 
Polski i Litwy.

Gdy chłopi wyłamali się 
kiedy od służby szarwarko- 
wej, musialo ich na rozkaz 
krzyżaski zastępować ducho­
wieństwo miejscowe. Wtedy 
dla okazania całemu światu 
cłemłęztwa krzyżackiego, wy­
chodzili plebani do roboty zi­
mowej około łamania lodów, 
w świątecznym stroju kapłań­
skim, w albie, ornacie, z kie 
Uchem w lewej, siekierą w 
prawej ręce.

3 W roku 1328 Papież 
rzucił na Krzyżaków klątwę, 
lecz oni ' drwili z Papieża i 
brnęli z ziem coraz więcej.

“Wydarliście—są słowa bu­
lli z r. 1328— bezprawnie i 
zagarnęliście Pomeranię, ku­
jawską dyecyzyę spustoszyliś­
cie do gruntu, zbezcześciliście 
władysławowsk.l cmentarz za 
bójstwem ludzi, a sam kościół 
tamtejszy 1 święte jego re­
likwie strawiliście pożogą”.,.

Tak odbywali swe pochody 
w kraju chrześcijańskim po 
boźni zakonniby, krzewiciele 
zachodniej cywilizacyi.

4. Roku 1298 zabrali jako 
zakładników młode dzieci księ­
cia Witolda i te następnie za­
mordowali, aby Witold nie 
miał spadkobierców.

Ksiąg tysięcy możnaby pi­
sać o tym niemieckim zako­
nie łotrów.

Historyk z Warmiaku zdra 
dza jednak grube już nieuctwo 
jeżeli piszę, źe od Grunwaldu 
zaczęły się nieszczęścia Polski.

Toż dopiero potem Polska 
połączona z Litwą zajaśniała 
chwałą w całej Europie I by­
ła jednem z najpotężniejszych 
I najośwleceńszych państw 
jeszcze przez trzysta lat.

Jeden błąd popełniła Polska 
wielki, i to ten, że Krzyźa- 
ctwa nie wygubiła do szczętu.

Jak wiadomo, z zakonu 
tego pod opieką Maryi, po­
wstały późaiejsze luterskie 
Prusy, które dopomogły do 
rozbioru Polski.

KORESPONDENCYA
NE W YORK CITY, N. Y. 

Szanowna Redakcyo! W “Ga­
zecie Polskiej” mało copiszecie 
o Nowym Yorku, a przecież 
tu Polacy zaczynają się na 
dobre brać do dzieła.

Prezes tutejszego Tow. 
Śpiewu “Harmonia” po­
rucznik artyleryi milicyl sta­
nowej pan Maksymilian Sey- 
fried czyni starania nad wy­
budowaniem “Domu Pol­
skiego" w naszem mieście, 
w którym być ma wielka hala 
na przedstawienia amatorskie, 
obchody, bale i t. d. Mają 
być również w tym budynku 
małe salki na zebrania To­
warzystw, redakeya I dru­
karnia, oraz restauracya znajdą 
też miejsce w tym Polskim 
Domu. Budynek ten za trzy 
lata będzie zupełnie gotów, 
w tym właśnie czasie ma się 
tu odbyć “Zjazd i Sejm Śpie­
waków Polskich w Ameryce,” 
a Tow. “Harmonia” obchodzić 
będzie 25-letnią rocznicę swego 
założenia. Otwarcie “Domu 
Polskiego," 25 letni jubileusz 
Tow. “Harmonia” i Zjazd 
Śpiewaków odbędzie sięrówno- 
cześnie. Będzie to wspaniała 
uroczystość dla Polonii nowo- 
yorsklej. Ze zaś “Harmoniścł” 
po staro-polsku podejmować 
będą swych gości — to naj­
lepszym tego dowodem, źe 
dziś już około 100 członków 
zrzekło się benefitu w cho­
robie, a podatek na ten cel 
przeznaczając na wydatki przy­
jęcia gości na wyżej wymie­
nionych uroczystościach. Pan
M. Seyfried jest porucznikiem 
artyleryi i mając wpływy 
pomiędzy Amerykanlnami — 
otrzyma pomoc od nich, a 
Tow. Polskie również przyjdą 
z pomocą, aby przyszło do 
skutku to dzieło wielkiej wagi 
i znaczenia. Panie z pomocą 
p. M. Seyfrieda urządzać będą 
“Bazary,” zabawy i t. d., a 
czysty dochód przeznaczony 
będzie na “Dom Polski." 
Panu Seyfriedowi należy się 
pełne uznanie za jego pracę 
dla dobra Polonii tutejszej, 
gdyż przez nią imię polskie 
wobec Amerykanów podniesie 
się.

Obecnie polskie^ Towarzy­
stwa odbywają s«>e posie­
dzenia w “Saenger Hall” 
pod nr. 79 przy E. 4 ulicy, 
której właścicielem był p. 
Kriwaczy, w ostatnich tygo­
dniach nabył tę halę p. S. 
Pawelski, gruntownie odnowił 
budynek, zaprowadził światło 
elektryczne i nazwał ją “Halą 
Kościuszki.”

W ogóle Polacy zaczynają 
się tu brać na dobre do pracy 
i jest nłepłonna nadzieja, że 
w niedalekiej przyszłości eml- 
gracya nasza w tern mieście 
wytworzy jednę silnie zorga­
nizowaną falangę polską — 
co daj Boże.

Wasz życzliwy.

modlitwa więźnia.
Mówią, o Panie, żeś mię upokorzył, 
A Tyś ml zasług i chwały przysporzył;
Mówią, o Panie, żeś Ty na mnie gniewny, 
Źe twardy grzeeanlk twoje gromy kuszą.
A wżdy Jn w duszy spokojny a pewny, 
Bom w Tobie, Panie, położył mą duszę.

I Tyś nad łudzi wywyższył mig wielce, 
Bo płoniesz we mnie jak w rosy kropelce, 
8łońce; snąć Tyś mię bardzo umiłował 
I Jako syna pokochałeś szczerzo, 
Kiedyś mię. Panie, na mgkl zachował. 
Bym dał świadectwo Twojej świętej wierze.

8nać łaska Twoja Jest ze mną, o Boże, 
Gdy wróg się trwoży, a Ja się nic trwożę. 
Niedawno temu, jak mię na powrozie 
Przed liczne sługi cesarskie przywiedli, 
Więc tnlę pytali w pogardzie 1 grozie: 
— Tyżeś to? — Jam jest. — A olI pobledli.

Potem sędziowie posiadali w kole, 
I położyli krzyż Pański na stole, 
Jeden się do mnie zwrócił z surowością 
I rzekł: — Ktoś ty? — Jam sługa narodu. 
—Coś czynił z dawna? — pytali ze złością, 
— Jam naród kochał z dawna, bo od młodu 1

A syn Twój, Panie, 0 miłość nauczał. 
Co bliźnim bliźnich w opiekę poruczał, 
Co rzekł, że w niebie ci będą najpierwsi. 
Którzy kochali; — bardzo się zasmucił, 
I niżej głowę opuścił na piersi, 
I oko swoje oM sędziów odwrócił.

Wrogi, o Panie pastwią się nademną, 
I na mieszkanie dali otchłań ciemną. 
Otchłań wilgotną, z ciemnością bez końca. 
Clgżklem łańcuchem skuli ręce moje.... 
A mnie się zdaje, że Ja mani dwa słońca! 
Źc ml od ramion rośnie skrzydeł dwoje I

A Jednak, Panie, ciężko sercu memu, 
I lotu ptaka zizdrosz^zę każdemu, 
Bom ja na świecie zostawił w żałobie 
Wiele perć bratnich 1 rodzinę drogą— 
Tc za nich oko podnoś^« Tobie, 
So rgee skute podnieść ślg nie mogą.

Ty moje gniazdo, wszechmogący Panie, 
Swoim airołom oddaj pod czuwanie;
Niech każdy z moich z. wiecznie Jasnej strugi 
Twych błogosławieństw Jasny żywot czerpie, 
I na kraj wolny nie czeka czas długi,
I łez niech nie z.na. A Ja już niech cierpię. 

Nieraz ja, Panie, przez muru szczelinę, 
Gdy wzrok nie może, to myślą wypłynę, 
A myśl do mojej rodziny mię niesio, 
W raj mej zagrody cichy 1 uroczy— 
Och, za tym rajem dusza moja rwie sięl 
Och, za tym rajem tęsknią moje oczy!

A wszakże. Panie, w Twojej leży mocy 
Wyrwać mię z wlg/.ów 1 z tej strasznej nocy; 
Lecz jeśli sądz^z, że moje męczarnie 
Ojczystą sprawę w stanie są poplsrać 
Mocniej, 11IŻ życie prześlizgane marnłe.
O Panie, Paulo! ja tu chcę umierać
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Wiadomości Krajowe.
Bndlerka w St- Louis.

ST. LOUIS, Mo., ii wrze 
śnia. — Sąd przysięgłych pra­
cuje dalej, przesluchującśwlad- 
ków w sprawie korupcyi miej­
skiej. Obecnie zwrócono się 
do kompanii, które szukały 
poparcia u reprezentantów le- 
gisiatury i rady miejskiej. 
Przypuszczają, że przynajmniej 
sześciu kupujących przywileje 
zostanie postawionych w stan 
oskarżenia.

Obecniez oskarżonych każdy 
chce świadczyć na korzyść 
stanu. Członek leglslatury 
Harry A. Faulkner chclał 
złożyć zeznanie oskarżające 
swych wspólników, ale pro- 
pozycyi jego nie uwzględniono. 
Faulkner znajdował się pod 
kaucyą »40,000, a wskutek 
ponownego oskarżenia kaucya 
ta została powiększona do 
»55,000 — suma jakiej jeszcze 
nigdy w tym stanie nie żądano. 
Propozycyi jego nie przyjęto 
bo znajduje się on pod oskar­
żeniem krzywoprzysięztwa.

Zeznania na korzyść stanu 
złożyli E E. Murrell i J. J. 
Hannigan. Wskutek tych 
zeznań nastąpią aresztowania 
tych, którzy starali się o przy­
wileje I przekupywali członków 
leglslatury i rady miejskiej. 
Niektórzy już się po wynosili 
z miasta.

Oczekują tu Chas. Kratz, 
który uciekł zeszłej wiosny 
do Mexico. Ma on powrócić 
i złożyć zeznanie na korzyść 
stanu. Radzie miejskiej przed­
łożono wniosekżądający 15 000 
dolarów na koszta procesu 
“budlerów.”

Podczas przesłuchów okazało 
się wczoraj, że oskarżeni ojco- 
rupcyę członkowie byli zwią­
zani straszną przysięgą. Każdy 
z przysięgłych zobowiązywał 
stosować się do rozporządzeń 
kliki i nie wydać żadnego 
sekretu, faktu lub nazwiska. 
W razie nie zastosowania się 
do zaprzysiężonego zobowią­
zania, taki członek kilki ko 
rupcyjnej podlegał okrutnej 
karze śmierci. Gardło jego 
miało być przerżnięte, język 
wydarty, a ciało wrzucone do 
rzeki Mississippi.

Nieszczęśliwy wypadek.

MARINETTE, Wis., 11 
września. — Mały 7-letni B. 
Rowiński zginął przypadkową 
śmiercią na pikniku. Został 
on zastrzelony przez J. Ro 
deskiego.

Familie Rowińskiego i Ro- 
deskiego z Dunbar urządziły 
sobie wycieczkę. W lesie 
poczęli strzelać do tarczy. 
Gdy Rodeski oglądał fuzyę 
ta przypadkowo wystrzeliła. 
Kula u grzęda wgłowiechłopca 
zabijając go na miejscu. Przy­
sięgli koronera uwolnili Ro- 
deskiego od odpowiedzial­
ności.

Ciekawy łlub.

NOWY YORK, 11 wrze­
śnia. — Henry Bunday jest 
zapewne jedynymczlo wiekiem, 
który dopełnił własnej cere­
monii ślubnej. H. Bunday 
pojął za żonę wdowę Annie 
Becker. A będąc zarazem 
sędzią pokoju w Jersey City, 
postanowił sam dopełnić cere­
monii ślubnej. W tym celu 
stanął ze swą narzeczoną przed 
dużem żwierciadłem w domu 
wdowy i tak rozpoczął:

Czy ty, Anno Becker bierzesz 
tego człowieka (wskazując na 
siebie) za swego męża?

Biorę, odrzekla wdowa, 
patrząc na niego.

Czy ty Henry Bundy, 
ciągnął dalej sędzia pokoju, 
patrząc na siebie w lustrze, 
bierzesz tę kobietę za swą 
małżonkę ?

Biorę, odpowiedział sobie.
Wtedy ja, Henry Bundy, 

sędzia pokoju, oznajmiam, że 
ty Henry Bundy i Annie 
Becker jesteście mężem i 
żoną.

Po skończeniu tej cere­
monii Bundy jako sędzia i 
jako mąż ucałował swą żonę.

Niedźwiedzie w mielcie-

DULUTH, Minn., 11 wrze­
śnia. — Piętnaście niedźwiedzi 
zostało zabitych w granicach 
miasta w ostatnich ośmiu ty­
godniach. Jednego dnia zabito 

aż dwa niedźwiedzie. Powód 
dla czego niedźwiedzie opu 
szczają bory a zakradają się 
do miasta jest niewiadomy, 
prawdopodobnie brak im żeru.

Nadzieje zakończenia strajku.
NOWY YORK, 11 wrze 

śnia. — Wczoraj opubliko 
wano tu wiadomość, że P. J. 
Morgan dla ogólnego dobra, 
postanowił użyć swych wpły­
wów w celu zakończenia 
strajku. Wiadomość ta po­
chodzi z wiarogodnego źródła, 
a opublikowano ją po kon- 
ferencyl gubernatora stanu 
Pennsylvanii p. Stone, z Wide 
nerem 1 innymi przedstawi­
cielami kopalń. Po konfe- 
rencyl tej Widener miał krótką 
naradę z Morganem. Co po­
stanowiono niewiadomo, to 
tylko pewno, że Morgan 
przyrzekł pomoc.

P. Widener jest dyrektorem 
trustu stall I jako taki ma 
pewne wpływy u Morgana. 
Pragnie on także zakończenia 
szkodliwego 1 bezowocnego 
strajku. Co w tym celu zo­
stanie postanowłonem, nie­
wiadomo jeszcze.

HARRISBURG, Pa., 11 
września. — Komitet State 
Legislative Board of Railway 
employes udaje się do Wilkes- 
barre, w celu narady z prezy­
dentem Mitchell i przewódz- 
caml unii nad planami zakoń­
czenia strajku 1 nad sformo­
waniem odpowiednich bilów, 
w razie jeśli po niepomyślnych 
rokowaniach, gubernator zwoła 
nadzwyczają sesyę leglslatury. 
Trzy bile zostały już zreda­
gowane.

Gubernator Stone ma odbyć 
naradę w sobotę z prezydentem 
górników. Robotnicy są tego 
przekonania, że strajk wkrótce 
się zakończy.

, Ogromny pożar.

BEAUMONT, Tex, 12 
września. — Obszerne oko­
lice, posiadające obfite źródła 
nafty są przysłonięte czarnym 
dymem, z którego co chwila 
buchają w górę długie smugi 
płomieni. Zachodzi obawa, że 
źródła nafty mogą być zupełnie 
zniszczone.

Ogień wszczął się przy 
torach kolei żelaznej Texas 
and Sabine. Ogień ugaszono 
przy torach, ale w tej chwili 
zauważono płomienie przy re- 
zerwoarach. Zanim ludzie nad­
biegli eksplodowały obszerne 
rezerwoary obejmujące tysiące 
beczek, a morze płomieni roz­
lało się do koła. Wkrótce też 
ogień przedostał się 1 do źródeł 
nafty.

Z miejscowości Gladys do­
noszą telefonem, że cała oko­
lica Keith Ward znajduje się 
w płomieniach. Niektóre źródła 
także się zapaliły i co za tern 
idzie, zostały zrujnowane. 
Ludzie mający dozór nad 
naftą musieli opuścić swe sta­
nowiska. Robotnicy także po 
uciekali, a wielu z nich, jak 
donoszą, zostało fatalnie po­
palonych.

Z okolicznych miast spieszą 
straże pożarne na miejsce. 
Walka to trudna. Co chwila 
pęknie tu I owdzie rezerwoar 
napełniony naftą, płomienie 
wybuchną w górę 1 rozleją się 
do koła niszcząc wszystko po 
drodze. Komunikacya została 
przerwana.

W okolicy Beaumont znaj­
duje się około 4 to źródeł 
nafty. Naftę znaleziono tam 
w roku 1867, lecz dopiero od 
12 lat poczęto ją wydobywać 
z wnętrza ziemi. Gdy za 
pomocą maszyneryl przebito 
dziurę 1,000 stóp głęboką, 
nafta wybuchnęla z taką siłą, 
że wyrzuciła w górę maszy- 
nerye I strzeliła strumieniem 
160 stóp wysokim. Upłynęło 
parę tygodni zanim źródło 
wzięto pod kontrolę. Ziemia 
nie mająca żadnej wartości 
od razu została cenną. Pła 
cono do »70.000 i »75.000 za 
akler. Przedsiębiorcy porobili 
fortuny.

Kolosalny kartel.

CLEVELAND, O., 13
września. — Wyszło na jaw, 
że wielkie spółki kolejowe 
Wanderbllta i cały system 
kolei pennsylwańskich zostały 
połączone w jeden olbrzymi 
trust z kapitałem dwóch miliar­
dów dolarów (» 2.000 000,000). 
Nowy ten kartel kontrolować 
będzie 30.000 mil kolei że­
laznej, w granicach pomiędzy 

St. Louis, Chicago, wlelkiemi 
jeziorami, rzeką Ohio, granicą 
Kanady 1 rzeką Potomac aż 
do oceanu Atlantyckiego.

Pożary lasów.

PORTLAND, Ore., 13 
września. — Olbrzymie pożary 
lasów szerzą się na granicy 
brytyjskiej Kolumbii i Kali 
fornii. Kilka miast, miliony 
stóp drzewa, wiele zabudowań 
farmerskich 1 żywego inwen­
tarza padło ofiarą rozszalałego 
żywiołu. Trzydzieści osób zgi 
nęło.

Pożar szerzy się coraz dalej 
i zagraża miastom i farmom 
znajdującym się w stanie 
Washington w pobliżu lasów, 
do których pożar się zbliża. 
Wiatry ciągnące od oceanu 
Spokojnego przenoszą pożar 
z miejsca na miejsce i ludzie 
z biedą umykają przed straszną 
śmiercią.

Cale okolice pokryte są 
dymem, jakby chmurami 
w czasie burzy. Wiele tar 
taków zostało zniszczonych. 
O ugaszeniu pożaru nie ma 
nawet mowy. Ludzie proszą 
Boga o silny deszcz. Straty 
będą kolosalne.

Nagły mróz.

CHICAGO, 111., 13 września. 
Silny mróz, który poczynił 
wielkie szkody w warzywach 
i kukurydzy, nawiedził stany: 
Iowa, Wisconsin, Minnesotę, 
obydwie Dakoty, Nebraskę, 
Kansas, Colorado 1 Indianę 
Kukurydza, która rokowała 
wielkie korzyści dla farmerów, 
ogromnie ucierpiała. Jeżeli nie 
nastanie zmiana temperatury 
1 mróz nie zwolni, to straty 
w kukurydzy będą milionowe.

Przyłączenie Hayti.

WASHINGTON, 14 wrze­
śnia. — Jeżeli do dnia igo 
października na wyspie Hayti 
nie zostanie przywrócony 
pokój, Stany Zjednoczone 
wyślą obydwom stronom wal 
czącym ultimatum, w celu 
zaprowadzenia spokoju na tej 
wyspie. Gdyby się do tego 
nie zastosowano, Stany Zje­
dnoczone wystąpią czynnie i 
przyłączą wyspę Hayti do 
swych posiadłości.

Prezydent Roosevelt zbadał 
dokładnie położenie na tej 
wyspie i jest przekonany, że 
nie nastanie tam pokój bez 
interwencyi Ameryki.

Kartel papieru.

APPLE TON, Wis., 13 wrze 
śnia. — Otrzymano tu wia 
domość, że właściciele fabryk 
papierowych zakładają ol­
brzymi trust papieru. Trust 
ten będzie znany jako "Ame 
rican Consolidated Paper Co.” 
Kapitał jego ma wynosić 
»30,000,000. Do trustu będą 
należały wszystkie papiernie 
w kraju nie wyłączając pa­
pierni wisconsińskicb.

Znaczny pożar.

PRENTICE, Wis., 13wrze­
śnia. Wskutek przewróconej 
lampy w Columbia house, 
wszczął się ogień i zrządził 
straty na »50,000. Oprócz 
hotelu zgorzały składy nale 
żące do Owen Bros., skład 
Emerson, a nadto kilka 
innych budynków. Strata jest 
częściowo pokryta ubezpie­
czeniem.

Okrutnik.

NEWAYGO,Mich., 15 wrze­
śnia. — Na farmie Otia, przy 
młóceniu zboża, skaleczył chło 
piec nakładacza snopków do 
maszyny w rękę. Ten roz 
gniewany, pochwycił chłopca 
I rzucił go między tryby młoc­
karni, które biedaka rozszar­
pały w kawałki. Inni ludzie 
schwytali natychmiast mor 
dercę i na poczekaniu powie­
sili. W tej sprawie prowadzi 
się śledztwo.

Ważno zebranie.

WILKESBARRE, Pa., 16 
września. — Prezydent unii 
robotniczych, Mitchell, od 
będzie wraz z prezesami po­
szczególnych organizacyl kon- 
ferencyę w sprawie strajku 
górników pennsylwańskich.

SHENANDOAH, Pa., 16 
września. — Zaczyna się 
dzisiaj 19 tydzień strajku i 
niema nadziei, ażeby takowy 
prędko się skończył. Właści 
ciele kopalń oświadczyli, że 
nie zgadzają się na żadne 
ustępstwa, a lokalne unie po­

stanowiły wytrwać do końca. 
Jenerał Gobin podał do wia­
domości, że nie ustąpi, dopóki 
strajk trwać będzie.

Sytuacya w kopalniach 
węgla w niczem nie ulega 
zmianie. Prezydent Mitchell 
przestrzega strajkierów, aby 
się zachowywali spokojnie, a 
strajk wygrać muszą, bo węgli 
niebawem zupełnie zabraknie.

KORESPONDENCYE.
MILWAUKEE, Wis. — 

Szanowna Redakcyol Nasz 
pan mayor David Rose dostał 
nomlnacyę na gubernatora 
stanu Wisconsin na tykiecie 
demokratycznym, a przyszłość 
świetnie mu się zapowiada. 
W tymże celu pan mayor D. 
Rosę objeżdża obecnie po 
całym stanie zapewniając sobie 
przyszłość.

Teraz znowu mieliśmy jar­
mark przez dni słedm urzą­
dzony przez Niemców, lecz 
było dosyć zabawy 1 uciechy 
i było na co choć pie­
niądze stracić.

Na tern dzisiejszą kore- 
spondencyę kończę, bo oto 
właśnie w tej chwili Pan Bóg 
zesłał gościa szanownej re- 
dakcyl korespondenta również 
p. “Fijołka.”; przytaczając 
tylko jeszcze śpiew, jeśli na 
to starczy miejsca, który sły­
szałem podczas “jarmarku” i 
przytaczam go dosłownie. 
Nikt nie wiedział, 
Ze w Buffalo 
Osieł siedział,
I tak sobie przytuptywał, 
A myślą przypleczętywał

Tupu, tupu
Ha, ha.

— Ci wyrządzę nie lada.... 
A jak sobie dość namyślał, 
Tak że wkrótce nawykryślał,

Oj! da
Oj! da, da.

Będzie sobie nie lada...
I tak swoim, krzykiem, rykiem 
Dal się słyszeć przeciwnikiem. 
Lecz przeciwnik—to nie tchórz, 
Dał wysłuchać to i już, 
Wysłuchawszy zaufale 
Odpowiedział doskonale 
I na drogę odprawiwszy 
Dal też kompot bardzo czysty. 
Z trocha siana nieco słomy, 
By nie zmarniał
I zdrów wrócił w swoje strony, 
A jak wróci, to zanuci 
Piękną pieśń ludową

Tupu, tupu
Ha, ha.

Ci wyrządzę nie lada
Oj! da
Oj! da, da 

Będzie tobie nie lada.
A co? czy nie ładny może 

śpiew ? Melodyi sobie nie za­
pamiętałem, lecz ktoby pragnął 
się wyuczyć niech się zgłosi 
do “Toledoskiej Czerwonej,” 
a zapewne tego nie odmówi. 
B. Downorowicz 1 p. Fijołek.

BRIDGE PORT, Conn. — 
Szanowna Redakcyol Ni 
niejszem upraszam o łaskawe 
umieszczenie w lamach swego 
pisma następujących słów 
kilka: Ze względu na dobrą 
sprawę postanowiłem ni- 
niejszem podać do publicznej 
wiadomości szanownym czy­
telnikom i czytelniczkom, że 
Towarzystwo bratniej pomocy 
św. Stanisława B. i M. Kra­
kowskiego, dnia 6 paździer­
nika r. b. urządza zabawę, 
której dochód będzie prze 
znaczony na mającą się bu 
dować parafialną szkołę I halę.

Rozpoczęcie owej zabawy 
o godzinie 7:30 m. wieczorem 
w hali P. Kowalskiej. 244 
Wlllard ulicy i róg Hallett. 
Wstęp wynosi 25 centów od 
osoby, a więc stosownie do 
tej wiadomości zapraszamy 
szanowną publiczność, a raczej 
szanownych rodaków bez wy 
jątku, jak zamieszkałych 
w Bridgeport, Conn., tak też 
i po za miastem, o przybycie 
na tę zabawę.

Mamy nadzieję, że ta sprawa 
od szanownej publiczności 
zostanie popartą, bo cel jej 
jest szlachetny.

Z uszanowaniem i powa­
żaniem sekretarz F. Dani­
lewicz, 375 Hamilton st., 
Bridgeport, Conn.

Czy cierpisz na ból głowy ? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są “Kuflewsklego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A- 
dres: The Kuflewskl’s Phar 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, 111. x

Wiadomości Zagraniczne 
(Dokończenie ze stronicy 1-ej).

bliskiem ustąpieniu hr. Eu- 
lenburga, ambasadora niemie­
ckiego, z dziwniejszem jeszcze 
uzasadnieniem. Głoszą, że hr. 
Eulenburg będzie odwołany, 
ponieważ rząd berliński nie 
jest zadowolony z wyników 
jego dyplomacyl w sprawie 
polskiej.

Zarzucono hr. Eulenburgo- 
wł już dawno, że przez brak 
energii i niedbalość nie po 
trafili skłonić rządu austrya- 
ckiego do stłumienia demon- 
stracyl antynlemieckiej w Ga­
licy!.

« • •
Rozruchy w Częstochowie.

WIEDEŃ, 15 września. — 
W Częstochowie, do której 
Polacy urządzają pobożne 
pielgrzymki, miały miejsce 
rozruchy antyżydowskie.

Zabito 14 żydów i jednego 
żandarma. Wiele osób zosta­
ło rannych. Musiano zawe­
zwać wojsko dla przywróce­
nia porządku.

Wojsko, kiedy tłum y na 
wezwanie nie rozeszły się, ale 
jeszcze obrzucały je kamienia 
mi, strzeliło z tym rezultatem, 
że dwóch ludzi zostało zabi­
tych, a kilkunastu rannych. 
Awanturę wywołało znęcanie 
się kramarza żydowskiego nad 
polską niewiastą.

* * «
Z Kolumbii.

WASHINGTON, 15 wrze­
śnia.—Rząd kolumbijski wy­
syła pospiesznie 10,000 woj­
ska w pomoc na przesmyk 
panamski.

Jen. Gonzales Valencia, 
główny dowódzca armii ko­
lumbijskiej wyrusza na czele 
tego wojska.

Do tutejszego poselstwa 
kolumbijskiego nadszedł tele 
gram z Bogota, podpisany 
przez prezydenta Marroquina, 
następującej treści:

Rewolucya w głębi Kolum­
bii zupełnie ustała. Ostatnie 
oddziały rewolucyjne podda­
ły się. Liczna armia znajduje 
się w drodze do Panamy.

PANAMA, 15 września.— 
Jenerał rewolucyonistów Her- 
reva podobno wzmacnia po 
zycye swoje pod Bejuco i 
Chame.

W pewnych kołach utrzy­
mują, że Herrera postanowił 
nie atakować Panamy. Jeżeli 
tego nie uczyni w czterech 
następnych dniach,straci wszel 
kie widoki powodzenia, gdyż 
w tym czasie przybędą silne 
posiłki.

* * *
Smutna wiadomość.

RZYM, 15 września.—Ar­
tysta rzeźbiarz Wiktor Brodź 
ki, został tknięty paraliżem. 
Wiktcr Brodzkł urodzi! się w 
Olezłnku w gubernii wołyń­
skiej w r. 1825.

U kończy wszy szkoły, roz 
począł praktykę sądowniczą, 
ale rychło poświęcił się rze­
źbie. Akademię sztuk pię 
knych w Petersburgu, ukoń­
czył w r. 1855 z medalem 
złotym. Dalsze studya odbył 
w Rzymie, gdzie też stale za­
mieszkał.

MAJĄTEK KOTSCHILDÓW.

Ostatni bilans majątku ba­
rona Alberta Rotschllda wy­
kazuje niesłychaną kwotę 11 
miliardów 116 594 672 koronl 
Przyjmując tylko 4 proc, do 
chodu od tej kwoty, ma Rot- 
schild rocznego dochodu 440 
milionów koron, czyli 1,200, 
coo koron dziennie, 50,000 
koron na godzinę, 833 koron 
na minutę, 13 koron na se­
kundę. Jest to, jak widzimy, 
siła finansowa, z którą współ­
zawodnictwo jest wykluczone. 
Dodać jeszcze należy, że Rot- 
schild paryski jest prawie 
tak samo bogaty, że francu­
ski dom Rotschlldów posiada 
czwartą część tego majątku, 
a Rotschlldowie londyńscy 
mają dwa miliardy, suma za­
tem majątku wszystkich Rot- 
schildów, którzy przy wielkich 
operacyach giełdowych ope 
rują wspólnie, wynosi prze­
szło 27 miliardów koron.

Wszystkie główne państwa 
Europy są dłużnikami Rot- 
schildów i wszystkie płacą im 
olbrzymie daniny w formie 
procentów od pożyczek pań 
stwowych.

NOWE KSIĄŻKI.
Z pod prasy “Gazety Pol­
skiej” wyszły następujące 

książki:
Urabia Monte-Christo Aleksandra

Dumas, Tom I-szy. 
Cena.................................................... 80c

Hrabia Monte-Chrlsto Aleksandra 
Dumas, Tom 2 gi

Cena - 30c

Nowenna 1 modlitwy do św. Anto­
niego Padewskiego, pomocna w 
każdem nieszczęściu.

Cena.................................................... 15c

Arye polskie, zebrane dla Polonii 
w Ameryce przez W. Dy niewicza. 
Broszurowane - - 25c
Oprawne w angielskie lintaum z 
złoconemi tytulikami - 85c
Oprawne w skórkę aligatora ze 
złoconemi tytulikami i brzegami 65c 

Porozbiorowe Dzieje Polski, czyli 
jak naród polski walczył za ojczy­
znę, opowiedział Tomasz Siemi­
radzki. Cena - - 40c

Złota Księga. Księża 1 parafie pol­
skie w Stanach Zjednoczonych, 
Północnej Am. Napisał Szczęsny 
Zachajkiewicz. Cena - 30c

Żywcem zamurowana, powieść Górno- 
szląska podług starej kroniki 1 z opo­
wiadania babki osnuta przez Karola 
Miarkę.

Cena..........................................?.... 20c
Duch Kościuszki, napisał ks. Fr. 
Gawłcwicz. Cena........................'.... lOc

Walka o wolność, skrócona Historya 
od czasu trzeciego rozbioru Polski do 
powstania 1831 roku.

Cena.................................................... lOo

Wrażenia z Kuby, napisał
Wł. Wagner. Cena.......... lOc

Nieszpory łacińskie. Zebrał ks. J.
Siedlecki. Cena 10c

Somo-Sierra. Opowiadanie historyczne 
przez Wacława Gąsiorowskiego.

Cena...................................................... 5o

Oflcynni Sarafickie ustanowione 
dla III Zakonu przez Ojca Sw. 
Leona XIII zawiera modlitwy, za 
których odmawianie dostępuje się 
zupełnego odpustu. Cena 5c

W. DYNIEWICZ,
532 Noble ul.,Chicago, 111.

Farmy
Małe I date na sprzedaż w Kanta­
ria Polskim C- W. DYNIEWICI 
& CO 80S Milwaukee Ave-, Chi­
cago, III,

Indiana. — Starka Cfe., Knox, 40 «1er. pod płu­
giem 5 drzewa. Budynki, maszyny i narzędzia 
rolnicze wą w dobrym stanie. 6 krów, 1 kok, > 
świnie, etc. Cena $1,800
Wisconsin. — Portage Co., 40 akr. 4 mila 
od Junction City. —30 akrów pod pługiem
10 akrów drzewa. Budynki gospodarcze. $1,600 
WUconnIn — Marathon Co., 120 akrów w 
McMillad, 20 akrów wyklarowane. Narzę­
dzia I maszyny potrzebne sa. 2 dobre ko­
nie, 13 sztuk bydła, 50 kur, 5 świh. Cena $2,500 
WUconsIn —Clark Co., 4 mile od Thorpe.
40 akrów farmy, 15 wyklarowanych. Cena 1,100 
Wisconsin.—Oconto Co., 51 % akr. wyklaro­
wanych, w Putaski. Budynki, narzędzia, 
maszyny, bydło. Cena $2,800
WUconnln.— Clark Co., 1 mila od 8tanley.
40 akrów, budynki mieszkalne 1 gospodar­
skie w dobrym stanie. Cena $1,500
Wisconsin. W łod Co. — 40 akrów 7 mil od 
Centrolia, 8 mile od Nekoosa, 80 akrów 
pod pługiem, 5 lasu. Cena $1 500
Wisconsin, Portage Co. — Blisko Hull, 60 
akrów pod pługiem. 10 akrów wikliny, 80 
akr. drzewa. Budynki gospodarskie i 
mleszkalue, potrzebne maszyny są.2 konie.
2 krowy, 2 jałówki, 1 ciele i 12 iwih $3,500 
Wisconsin, Monroe Co., blisko Tomach.
241 akr., 100 pod pługiem, budynki, ma­
szyny. bydło i drób. Cena $6,500
Michigan, blisko St. Joseph 40 akrów, bu­
dynki mieszkalne I gospodarskie nowe, 2 
konie, 2 krowy I drób. 5 akrów winnicy, 8 
akry drzewa budulcowego. Cena $6,000
Minnesota, Marshall Co., 10 mil od Ste­
phen. —2'0 akrów, 250 akrów pod pługiem, 
wszystkie maszyny, narzędzia w dobrym 
stanie. Konie, bydło, ecL Cena 9,000
Wisconsin, powiat Clark. — Farma leży 2 
mile od polskiego koócloła, 8 od miasta 
1H od szkoły, 80 akrów, 20 pod pługiem, 
dom z loksów, stajnia dla bydła i koni, 
szopa na siano Ceua $1,250
WUconsIn, Green Lake Co. Od miasta 
Berlina 4 mile, 1H od ciieese Factory, do- 
kfd moins mleko wozić. 180 akrów czyste, 
reszta dobrom drzewem porosła, dobra łą­
ka, pastwisko, Budynki duże, nowe. Sprze­
dam tanio, na wypłatę.
Wisconsin, Shawano Co. — 110 akrów, 80 
akr klarunku, reszta łatwy kia ranek. Bu­
dynki dobre. Dom 1 spichlerz drewniany, 
stodoła 1 stajnia z loksów. Uena $2,800
Wisconsin, Oconto Co — 80 akr. Farma 
cała wyklarowana, w koło płot, 60 akrów 
pod pługiem reszta na pastwisko. Wszystkie 
maszyny i narzędzia rolnicze. 2 konie, 14 
sztuk bydła. Cena $6,000, 8H do zgody 1% 
gotówką.
Michigan, Presque Isle Co., Posen. Ziemia 
dobra, bez długu. Ona $1,426
Minnesota Ottertai Co —Perham, 6 mil od 
miasta, 120 pretów do szkoły. 160 akr., 115 
pod pługiem, 85 do cz, szczenią, 10 pastwi- 
ska ogrodzonego. Rzeka w pobliżu. Bu­
dynki drewniane. Cena $2,600
Minnesota. Ottertalll Co.. 6 mil od miasta 
Perham. 90 prątów do szkoły, 160 akrów, 
105 pod pługiem. 10 wyczyszczone lecz nie 
zorane, 45 akrów porosłe drzewem łatwe 
do uprawy, sad ko o domn. Ziemia czarna, 
pokład gliniasty. Budynki dobro. Ceua $2,800 
Minnesota Lyon Co., 6 mil od miasta, 7 od 
kościoła 100 akrów gruntu 130 akrów 
pod pługiem. Wody podozUtkiem. Budyn­
ki nowe. Maszyny wszystkie. Cena $5,820
Indiana, Laporte Co. — 80 akrów w Otia, 
24 akry zasiane zbożem. 12 akrów lasu, 
2 akry stawu rybnego, 254 mili od polskie­
go kościoła. Budynki w dobrym stanie, 
Wszystkie maszyny 1 narzędzia rolnicze 
są, 4 konie, 5 krów, 6 4*lh.  Cena $3,700
Minnesota, Otter Tall Co., 160 akrów w 
Perham. 1 mila od miasta. Budynek miesz­
kalny z piwnicą, stalntana 9 koni. 26«ztuk 
bydła, stodoła na 125 ton elana, 2-plątrowy 
spichlerz. Wszystko pod pługiem. Cena $6.000

Powyższe farmy sę wszystkie w polskich 
koloniach, gdzie są kościoły i szkoły polskie. 
Po dalsze informacye zgłosićslą do:

C. W. DYNIEWICZ & 00.,
805 Milwaukee ave.,Chicago,111.

ZDROWIE

JOSEPH TBINEB'8

może być zachowane, jeżeli 
organy trawiące pracują nale­
życie. Trinera Amerykański 
Elezlr Gorzkiego Wina

ftCGlSTCREP

przeczyszcza krew, reguluje 
organy trawienia, wzmacnia 
nerwy, nadaje czerstwy wy­
gląd twarzy, zapobiega choro­
bom.

Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
799 8. Asbland Ave-.Chicago. 111.

Najlepszem lekarstwem aa 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka, są • ‘Kuflekrsklego Pi­
gułki na zatwardzenie”. Ce­
na 250. Adres: The Kufle- 
wskl’s Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, III. x

Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów.

FIRMA

W. W. KIMBALL CO. 
zakupiła wielki zapas Fortepianów I 
Organów pokojowyoh po znanej a zban­
krutowanej firmie w Nowym Yorku, 
które sprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej cenie, bo o 33 procent taniej, 
a to dlatego, że firma W W. KINBALL 
CO., zakupiła cały ten zapas instrUtaen- 
tów za gotówkę bardzo tanio. Forte­
piany 1 organy te są renomowane, w do­
brym gatunku, za które gwarantujemy. 
Jest to więc rzadka sposobność do na­
bycia dobrego i taniego fortepianu lub 
organu.

HF" Bprzedajemy Fortepiany 1 Orga­
ny na dogodnych warunkach; niewiel­
ka wpłata 1 małe miesięczne raty.“^j 

Naaze specyalne oferty.
Organy pokojowe (używane) od $16, 

$20 i wyżej. Organy pokojowe (nowe 
ze stołkiem i nutami od $25, $30 i wy­
żej, (warte po $75 do $80). Fortepiany 
L z w. “square” od $15, $20 i $25. For­
tepiany t. zw. “Upright” od $90, $95, 
$100, $125, $185, $150, $165 do $475.

Dla dogodności zaś Szan. Rodaków 
skład nasz filialny p. n. 824 MlłwaukM 
ave-, otwarty jest codziennie do goda, 
lOej a w Soboty do godziny Hej wia- 
ozorem.

W składzie tym filialnym znajdą Szan. 
Rodacy wielki zapas i wybór fortepia­
nów 1 organów, tak nowych jak uży­
wanych po cenach nader przystępnych. 
Posiadamy także na składzie bogaty za­
pas nut wydań popularnych, oraz in­
strumenta muzyczne. Z szacunkiem

W-. W. KIMBALL 00.
Ed. Ł. Kołakowski,

Z&roĄdct polskiego Departament.. 
Adam Midowici ) Reprezentanci - 
Jakób Dereâskl > Polskiego 
8t. Arwastewlci ) Departamentu.

824 Milwaukee Ave.
Główny skład, hala I biura firmy W. 

W. Kimball Co., 289 Wabash Ave., róg 
Jackson Blvd., Chicago.

Żaden Farmer, 
Ogrodnik

lub chcący sobie założyć 
ogród na przeszłą wio­
snę, nie powinien obyć 
się bez książki pod tyt

OGROD WIEJSKI.
Jestto popularny przewo­
dnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów, 
oraz podręcznik do nau­
ki ogrodnictwa przez Fr. 
Goeschke(z ilustracyami) 
W książeczce tej są po­
dane najważniejsze robo­
ty przy zakładaniu ogro­
du, jako to: Ogród Kwia­
towy czyli ozdobny, O- 
gród Warzywny, Ogród 
Owocowy. Cena 50c

Dla lubowników pszczel- 
nictwa polecamy książkę 
pod tytułem:

PSZCZOŁY I 
PSZCZELNICTWO

czyli podręcznik przy za­
kładaniu i hodowaniu 
pszczół (z wieloma ry­
cinami). Cena - 50c

Każdy Farmer,
a przedewszystkiem ten, 
który trudni się hodowlą 
bydła, powinien mieć pod 
ręką książkę pod tyt.

0 LECZENIU 
CHOROВ

Koni, Bydła, Świń, Owiec 
i Psów. Wykład popula­
rny dla użytku gospoda­
rzy, przez J. Łepkow- 
skiego. Cena - 50c
Do nabycia w księgarni 

W DYNIEWICZ, 
632 Noble st. Chicago, Ili.

Przyślij nam tylko $2.95 
a poślemy wam Harmonikę 

dobrą, oprawioną ślicznie i mocno. Ma 
ona otwartą klawiaturę, 12 ozdobnych 
trąbek, 10 niklowych kluczy, 2 basy, 2 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek, rozmiar 
13x6*4  cale.

Mocny 1 melodyjny głos.

Jeżeli chcecie kupić lepszą narmonl 
kę przyślljcie swój adres a otrzymacie 
DARMO Największy IInitrowany Polaki Katalog 

Instrumentów muzycznych.
Adresujcie:

THE MARION 8UPPLY CO-
816 N. Hamlin Ave. Chicago, 111.



6 GAZSTA POLSKA.

HUZARY W P0L8CE. 
Notatca historyczna- 

Starodawna polska skrzy 
dlata ussarya, nosząc imię 
węgierskie, od samego począ 
tku do końca swej egzysten 
cyi nic wspólnego z węgłer 
skimi szamerowanymi woja 
kami nie miała, a jednak za 
graniczni pisarze, dzięki na 
zwie brzmiącej podobnie, nie 
dość ściśle te dwa, zupełnie 
różne rodzaje broni — odró 
żnlają. W stal zakuta jazda 
polska, rozbijająca szeregi nie 
przyjacielskie grotami długich 
ciężkich kopii — typem zbliża 
się bardziej do dzisiejszych ki 
rasyerów, niż do zwinnych, 

- tylko szablą uzbrojonych hu 
żarów. I dlatego, zdaniem na 
szem — dla określenia skrry 
dla tej naszej konnicy — nale 
żałoby przyjąć pisownię naj­
bardziej kompetentnego pod 
tym względem źródła — "Vo- 
lumioum Legum” — i. zamiast 
ogólaie przyjętych słów: hu 
sarze, husarya — pisać U3sarz, 
ussarze, ussarya.

Hazary w Polsce prawie 
nie byli reprezentowani. Z 
mnogiej ilości regimentów, 
pułków i chorągwi, które się 
przesunęły przez polską histo- 
ryę wojskawą — zaledwie pięć 
czy sześć tylko sformowano 
po huzarsku. Po raz pierwszy 
oddziały te pojawiły się u nas 
za konfederacyl Barskiej. Po 
między' inneml w oddziałach 
“Dobrzyńskich,” gdzie mar 
szałkiem był Zieliński, regi- 
mentarzem — Mazowiecki — 
a pułkownikiem Wenda — 
znajdowało się trochę jeźdź 
ców, po huzarsku wystrojo 
nych. Jeden z najdzielniej 
szych partyzantów “wielko 
polskich” — Antoni Morawski
— miał “dywlzyę” z dwóch 
“pułków” złożoną; każdy z 
nich zaledwie po 250 ludzi za­
wierał, ale Morawski z zamiło­
waniem je przestrajał i mu 
strował. Pierwszy pułk, sfor­
mowany jako “huzarski,” bar­
dzo prędko przemieniono na 
dragoński; pułk drugi, ubra­
ny poprzednio w strój kawa- 
Ieryi narodowej — trochę pó­
źniej przebrano na kozaków 
w czerwonych kontuszach i 
granatowych żupanach.

Kazimierz Pułaski z chęcią 
sam stroił się po huzarsku- 
w oddziałach jego “pułk hu 
żarów” pułkownika Szyca, wę 
gra rodem,' który z ruchawki 
stworzył oddział, prawie w 
nlczem jeździe regularnej nie 
ustępujący. Młody Józef Sa 
pleha, reglmentarz jeneralny 
litewski, miał również pod so 
bą oddział “huzarów," na 
czele których zginął śmiercią 
walecznych dnia 21 maja 1771 
r. pod Lanckoroną.

Konfederacya sieradzka, po 
raz drugi zawiązana pod bu­
ławą marszałkowską Gale 
ckiego—wybrała na regimen- 
tarza J szefa Zarembę, na pul 
ko wnika Pawła Biernackiego
— oraz sześciu ziemian na 
rotmistrzów. Wkrótce jednak 
Zaremba tak się odznaczył, 
Iż został ogłoszony regimen- 
tarzem jeneralnym wielkopol­
skim; dla eskorty przy sobie 
utworzył on “Pułk huzarów 
sieradzkich,” pod rotmistrzem 
Bartłomiejem Zblerechowsklm, 
którego póź dej zamienił Dęb 
ski. Było tego z początku za 
ledwie 50 koni; oddział ten, 
zwiększony później znacznie, 
był lednym z najdzielniejszych 
oddziałów konfederackich, pa 
miętnym z szalonej szarży nad 
Widawą, podczas której ro 
zbił dragonią litewską, ula 
nów nadwornych 1 pułk prze­
dniej straży szefostwa jene­
rała Arnolda Byszewskiego. 
Po poddaniu się Zaremby 
królowi, huzarów jego zrefor­
mowano: czterdziestu z nich 
z maiorem Strzeźyńskim i 
porucznikiem Zsłuskowskim 
wziął król w służbę swoją; 
trzydziestu innych wraz z rot 
mistrzem Dębskim — biskup 
kujawski Ostrowski; “reszta 
porozchodziła się w różne słu 
żby wojskowe i obywatelskie.

Największą jednak sławę 
zdobyły dwa pułki huzarów 
Księstwa Warszawskiego.Zna 
ną koleją dz ejów, w r. 18 9 
wybuchła wojna austryacka. 
podczas której młoda armia 
Księstwa Warszawskiego po 
raz oterwszy wystąpiła samo­
dzielnie; wraz z rozpoczęciem 
kroków wojennych zaczęto 
gorączkowo powiększać siłę 

zbrojoą, i pomiędzy szesnastu 
nowo utworzonymi pułkami, 
stanowiącymi później tak zw. 
“korpus francusko-gallcyjski” 
— stormowano dwa pułki ja­
zdy, przybrane w mundury, 
zdobyte w magazynach huza­
rów austryackich. Pułkiem 
pierwszym huzarów, sformo­
wanym w Galicyi, w cyrku­
łach: lubelskim, bialskim, za; 
mojskim i stanisławowskim— 
dowodził pułkownik Józef To- 
lińskl.

Pułk drugi — sformował 
niezmordowany jenerał Dą­
browski kosztem departamen­
tów wielkopolskich, z pomo­
cą 50,000 złp., ofiarowanych 
na ten cel przez Józeła Ma­
łachowskiego; dowodził pul 
kiem Jan Nepomucen Umiń 
ski, późniejszy dowódzca kor­
pusu jazdy w 1831 r., niedo­
szły wódz naczelny. Oba pul 
ki nosiły attyle, wyłogi 1 kol 
nłerze amarantowe, paluda- 
menta granatowe; różniły się 
kolorem sznurów i ozdób me 
talowych, które pułk pierwszy 
nosił srebrne 1 białe, pułk dru­
gi — złote i żółte. Po wciele 
niu wojsk galicyjsko francu­
skich do szeregów Ks. War­
szawskiego, pułk pierwszy do 
stał nazwę pułku trzynastego 
jazdy, pułk drugi — pułku 
dziesiątego jazdy Ks, War­
szawskiego.

W pamiętnej kampanii 1812 
roku, pułk dziesiąty jazdy hu­
zarów, zaliczony do drugiego 
korpusu rezerwowej kawale- 
rył jenerała Nontcrun’a — 
zniesiony został prawie do 
szczętu. Pułk trzynasty jazdy 
huzarów wraz z piątym puł­
kiem jazdy strzelców konnych 
stanowił brygadę Tadeusza 
Tyszkiewicza, w dywizyl ja­
zdy lekkiej Ignacego Kamień 
skiego, w piątym korpusie 
(aolskim) wielkiej armii, do­
wództwa ks. Józefa Poniato­
wskiego.

Pa powrocie z Rosyl, na 
początku 1813 roku, resztki 
dziesiątego pułku wcielono do 
trzynastego, który przeszedł 
pod dowództwo pułkownika 
Sokolnlckiego; w kampanii r. 
1813 pułk trzynasty jazdy hu­
zarów, wraz z ósmym i sze 
snastym pułkiem ułanów, sta­
nowił dywizyę lekkiej jazdy 
jenerała Michała Sokolnlckie­
go, w czwartym korousie ja­
zdy hrabiego de Valmy; w 
Dreźnie pułk zagarnięto do 
niewoli ze zgwałceniem zawar 
tej kapitulacyi — i w ten spo­
sób pułk się rozformował.

Pułk dziesiąty jazdy huza­
rów, zloty, jak go nazywano, 
bil się bardzo dzielnie, 1 z 
niezwykłą brawurą, lecz od­
znaczał się niezwykłą swawo 
lą i nłekarnoścłą, także okru­
cieństwem.

Po zniknięciu tych oddzia­
łów więcej u nas huzarów nie 
było. Tylko w 1831 r„ po 
ustąpieniu z Warszawy cesa 
rzewicza Konstantego z gwar- 
dyą litewską, pozostały w 
koszarach pułku huzarów Gro­
dzieńskich różne efekta 1 kilka­
set mundurów, w które z po­
czątku przybrano batalion 
strzelców — “Piekielników,” 
pułkownika Goeritz’a; po ska 
sowaniu tego batalionu po 
bitwie Grochowskiej—w mun­
dury grodzieńskie wystrojono 
tak zwaną * Jazdę Lubelską" 
Adama Jaroczewskiego, z któ­
rej, po wcieleniu rekrutów 
litewskich — sformował się o- 
statecznle “Pułk dziesiąty u 
łanów” Mikołaja Kamieńskie­
go, (ooprzednlo Wierzbickie­
go) Była to więc dziwna kom- 
binacya: pułk ułanów, w hu­
zarskich mundurach! Huzarkl 
były ciemno-zielone, sznury 
białe, furażerki ciemno zielone 
z lampasem amarantowym.

Na tern się kończą krótkie 
dzieje pułków huzarskich w 
Polsce.

W jadłodajni-

— Kelner, proszę wyka 
łączkę.

— Zabrakło...
_  Cóż u diabła, żeby nie 

było wykałaczek!
— A to, proszę pana, same 

goście temu winne...
— Jakto?
— Bo jak który sobie wy­

kolę, to nie położy na miejscu, 
tylko pod stół ciska, tak że 
nastarczyć nie można...

LEGENDA 0 ŻYDZIE WIECZNYM 
TUŁACZU.

Chociaż tyle już się pisało 
o legiendzie o żydzie wie 
cznym tułaczu, jednakże jesz 
cze dotychczas nie można 
oznaczyć czasu, kiedy owa 
legenda powstała. Najda 
wniejszym dokumentem w tej 
sprawie jest jedna z kronik 
pochodząca z połowy XIII 
wieku.

Jest tam mowa o pewnym 
biskupie armeńskim, który, jak 
opowiada kronikarz Roger of 
Wendower, bardzo lubił prze 
bywać w towarzystwie jakie 
goś oberwanego starca, o 
niezwykle długiej siwej bro 
dzie. Wendower, ździwłony 
tym poufałym stosunkiem bi 
skupa z żebrakiem, zapytał co 
to znaczy? Biskup oznajmił 
mu wtedy, że starzec jest 
wielkim grzesznikiem, który 
pokutuje obecnie na świecie.

Oto podczas kiedy Chry 
stus przechodził pod brzemie­
niem ciężkiego krzyża przez 
bramę pałacu Piłata, wtedy 
on nieszczęsny włóczęga dzi­
siejszy, który wtedy miał lat 
30 i zwał się Kartafilus, pchnął 
silnie Chrystusa 1 rzeki: Prę­
dzej, królu żydowski, prędzej 
czegóż z włóczysz? Chrystus 
odpowiedział mu na to: “Ja 
pójdę ale ty będziesz rnusiał 
poczekać aż wrócę”. Od tego 
czasu padła klątwa na Karta- 
fila. Kiedy doszedł do stu lat 
wieku omdlał, a po przebudze­
niu się liczył znów tyle lat co 
wtedy, kiedy pchnął Chrystu­
sa. Pod swoją kroniką kła 
dzie autor, Mateusz Paris da­
tę 1224 r.Ponieważ powołuje 
się w niej na autoryt biskupa 
więc nic dziwnego że opo­
wieść ta znalazła wśród ludu 
chętnych słuchaczy 1 rozpo­
wszechniła się natychmiast po 
Europie. z

Co do wyglądu żyda wlecz 
nego tułacza, wszystkie le­
gendy zgadzają się na jedno: 
zawsze jest to starzec z ro­
zwianą brodą, starzec, który 
nigdy się nie śmieje, nie 
przyjmuje podarunków I chę­
tnie opowiada o swojej prze­
szłości.

Oczywiście narodek, który 
ma wrodzony spryt do Inte 
resów, nie omieszkał skorzy 
stać z tej legendy i niejedno 
krotnie sootykano, jeszcze na 
wet w XVIII wieku, starców 
podających się za owego 
wiecznego tułacza.

Lud otaczał ich taką czcią, 
że nie śmiano nigdy ich aresz­
tować, a zresztą wiara w Ie 
gendę była tak silna, że na 
wet profesorowie uniwersy­
tetów angielskich udawali się 
w początkach ośmnastego wie­
ku do Newcastle, gdzie je­
den z takich wiecznych tu 
łączy był obecny i po rozmo­
wie z nim nabyli po większej 
części przekonania, że był to 
istotnie pokutnik z czasów 
ukrzyżowania Jezusa Chry­
stusa.

Dzisiaj jeszcze błąka się 
wiara w tę nadprzyrodzoną 
istotę gdzieniegdzie pomię­
dzy ludem.

Tak uparte przechowywa­
nie tego mytu, którego wia 
rogodności nie zdołały obalić 
żadne zaprzeczenia urzędowe, 
jest nader zaciekawiającym 
faktem dla historyi mytów.

Niewątpliwie mamy tu do 
czynienia z przeróbką odwie­
cznych, prastarych legend, 
które zawsze przyrastają do 
wybitnych osobistości w hi 
storyi.

Tak w Polsce na Tatrach 
istnieje legenda że Bolesław 
Chrobry żyje w jakiejś grocie 
górskiej 1 śpi, czekając aż 
nastaną czasy czynów boha 
terskich. Na zachodzie Istnie 
je pododno podanie o Ka­
rolu Wielkim.

Wychowanie chrześcijańskie 
połączyło podanie biblijne o 
Kainie, który za zabicie bra 
ta skazany był na wieczną tu­
łaczkę, z plączącemi się jesz­
cze resztkami pogańskich wie­
rzeń i bohaterskich wspo 
mnleń i utworzyło nową le­
gendę, zastosowaną do no­
wej wiary. Legenda ta, je 
dna z najpiękniejszych, tak 
głęboko wniknęła w wierzącą 
naiwnie duszę ludu, że prze­
trwała wieki i pozostała w 
arcydziełach literatury pod­
niesioną do potęgi nieśmier­
telnego piękna..

JAKIM MA BYĆ GRUNT POD 
DRZEWA OWOCOWE?

Pora jesienna najlepiej 
sprzyja zakładaniu owoco­
wych ogrodów, to też przed­
tem, nim trzeba będzie sadzić 
zacząć drzewa, podamy tu na­
szym czytelnikom stosowne 
rady. Najpierw powiemy o 
tern, jakim powinien być 
grunt pod drzewa owccowe. Ze 
drzewa nie lubią ziemi luźnej, 
piaszczystej o tern pamiętajmy; 
nie dobry też jest grunt 
ciężki, zimny, kamienisty i 
gliniasty. Natomiast rola 
ciepła, suchą lub średnio wil­
gotna a żyzna, bardzo sprzy 
ja drzewom owocowym. Na 
gruncie żwirowym, posiada 
jącym dobrą warstwę urodzaj­
ną, można z korzyścią sadzić 
wiśnie, śliwy i orzechy, jablo 
nie znów udają się na grun 
Uch glinkowatych i marglo- 
wych, grusze zaś na lichszej 
nieco ziemi. Dobrze jest, 
gdy urodzajna warstwa ziemi 
jest głęboka, gdyż to sprzyja 
korzeniom drzew, bo mogą 
się one należycie rozkrzewiać.

Ale można korzystać i z 
gruntów, których podłoże, 
czyli podgrunt leży płytko 
pod warstwą urodzajną 1 wte­
dy jednakże lepiej byłoby sa­
dzić przeważnie śliwy i jabło­
nie, które nie zapuszczają 
swych kurzeni zbyt głęboko.

Anglicy Niemcy i inne za 
graniczne narody mają dobry 
zwyczaj, że korzystają z ka 
żdej piędzi ziemi. I o też oni, 
jako też i nasi roztropni go­
spodarze, nawet nie stoso 
wną dla drzew ziemię przera­
biają na dobrą. Naprzykład 
gdzie grunt jest nieodpowie­
dni dla sadu tam kopią ob­
szerne doły, napełniają je do­
brą ziemią, a dopiero w to 
mie)sce sadzą dzewa.

Gdy ziemia jest zbita lub 
ścisła za bardzo, wtedy po­
prawiają ją regulówką, inną 
osuszają, nawożą dobrą ziemię 
obornikiem 1 w ogolę robią 
co się tylko da, aby w przy­
szłości mieć zyski.

Dla drzew owocowych jest 
rzeczą bardzo pożądaną, aby 
miejsce na sad było z jednej 
stiony zasłonięte lasem lub 
budynkami, grunta zaś aby 
były nieco nachylone ku po­
łudniowi. Przez nachylenie 
to bowiem drzewa otrzymują 
wystawę słoneczną, a nawet 
przewiewną. Jednak zbyt 
spadziste nachylenie nie sprzy­
ja hodowli drzew owocowych.

Słońce najlepiej dogrzewa 
grunta zwrócone na południe, 
dlatego też owoce dojrzewają 
tu najlepiej, są słodsze i sma 
czniejsze, niż z gruntów ma­
jących wystawę ku innej stro 
nie.

Tam, gdzie wszystkie inne 
środki zawiodły, “Kotwiczny” 
Pain Expeller Richtera jeszcze 
ulgę i pewną pomoc przynie­
sie Przedstawia on szczyt na­
uki i sztuki lekarskiej dni 
dzisiejszych. Na reumatyzm, 
nenralgię itd. nie masz 
środka mu równego. Cćna 25 
i 5 ' centów.

KATALOG OBRAZOW 
do nabycia 

w księgarni W. Dyniewicza, 
532 Noble str. Chicago, Iii.

(Ciąg dalszy.)
167 ńw. Franciszek Ksawery, apos­

toł Indyl ł Japonii
168 św. Jan Ewanglelista
169 św. Rodzina
171 św. Alojzy
172 św. Franciszek a Paulo
174 Rezurekcya
175 Ochrzcenie Pana Jezusa przez 

św. Jana
176 św. Agnieszka
177 Uległość Pannie Maryi
178 Widzenie św. Małgorzaty
179 Droga krew P. Jezusa
180 8łow o Bozkie
225 św. Wilhelm
226 św. Wawrzyniec
227 św. Wacław
230 św. Róża
231 św. Konstanty
233 Chrystus błogosławi chleb
234 Nasza Pani Miłosierdzia
235 św. Wincenty a Paulo
236 św. Błażej
238 Anioł Stróż
239 Accipit 8t, Simon Stock Sa­

crum Scapulare
241 Matka świętej miłości
242 Hoc Est Corpus Meum
242 Ecce Sto Ad Ostium et Pulso
243 św. Rafał Archanioł
244 św. Karol Boromeusz 
246 św. Marya Magdalena
257 św. Jadwiga
258 św. Gregorius M.
269 ŚW. Hubert
260 św. Frydrych
261 św. Urszula
262 św. Anastazy Papież 
268 św. Marcin Papież
280 św. Róża z Lima
281 św. Walburga
282 św. Gertruda
283 św. Odelia
284 św. Angela
285 św. Franciszka Romana 
28»» Syn Marnotrawny
287 św. Mechtiidls
288 św. Teodor M.
289 św. Magdalena z Pazzi
290 św. Leon I Wielki Papież
291 św. Eugeniusz

292 św. Wojciech Wielki
293 św. Iłidigardis
294 św. Dorota
801 św. Genowefa Patronka Paryża
302 św. Weronika z Julianis
303 św’. Teresa a Jesu

Chromo-Kolorowe 
Obrazy.

11 Chustka św. Weroniki (chro­
mo) 16x20 po - $2.00

47 święta Panna i Dziecię (w kol.)
18x24 po - - L00

48 św. Serce Jezusa (w kolorach)
format 18x24 po - 60c

49 św. Serce Maryi (w kolorach)
format 18x24 po - 60c

109 Ukrzyżowanie, w ślicznych ko­
lorach 26x36 po - - 4.00

264 św. Anna z Najświętszą Pan­
ną (w kolorach) 18x24 po 60c

265 św. Józef (w kolorach) 18x24 po 60c
266 św. Bonifacy (w kol.) 18x24 po 60c
267 św. Jan prowadzący Najświęt.

Pannę od grobu (w kolorach) 
format 18x24 po - 60c

268 św. Gregor M. (w kolorach)
format 12x18 po - 50c

269 Jezus chodzący po morzu (w
kol.) 12x18 po ■ - 50c

270 Zaślubiny Najśw. Panny Maryl
(w kolorach) 12x18 po - 50c

271 Heród otrzymuje Głowę św.
Jana Chrzciciela (w kolorach) 
format 12x18 po - 50c

856 Najśw. Serce Jezusa (w kolo­
rach) 20x26 po - ' - 1.00

857 Najśw. Serce Maryi (w kolo­
rach) 20x26 po - - 1.00

860 św. Twarz Zbawiciela nasze­
go (w kolorach) 7x9 po - 25c

400 św. Józef (w kolorach) 7x9 po 25c 
1001 Matka Boska Częstochowska

z herbami Polski, Litwy i 
Rusi w sześciu kolorach for­
mat 19x24 po • - 75c

1002 Matka Boska Częstochow­
ska z Historyą tegoż obrazu 
Srzedstawlonycli w »du o- 

razach w jednym, w Oclu o- 
lejno malowanych kolorach 
format 10x20 po 50c

1003 Matka Boska Częstochow­
ska z Historyi) tegoż obrazu 
przedstawionych w Oclu obra­
zach w jednym, w ciemnym 
olejno kolorze 16x20 po 25c 

1004 MatKa Boska Częstochow­
ska wierna kopia sławnego 
obrazu w Częstochowie w 
Dciii olejnych kolorach, for­
mat 16x20 po - - 50c

1005 Matka Boska Częstochow­
ska, wierna kopia sławnego 
obrazu w Częstochowie, w 
ciemnym olejnym kolorze 

format 16x20 po - 25c
1006 Pamiątka przyjęcia pierw­

szej Komunii św. z podpisa­
mi (osobno) po polsku, an­
gielsku i niemiecku w dzie­
więciu kolorach 10^x15 po 15c

1018 Mapa Polski za czasów Ja­
na III Sobieskiego. Z herba­
mi polskich województw, for­
mat 19x26 po - - 1.00

N. Matka Boska Częstochow­
ska bez herbu (w kolorach) 
format 22x28 po - 75c
Małe Obrazki Świętych w śli­
cznych kolorach po lÓOw pacz­
ce rozmiaru 2^x4 po - 1.00

Obrazy Amerykańskie.
519 Abraham Lincoln 22x28 po 60c 
654 Lafayette 22x28 po - 60c
704 Christopher Columbus22x28po 60c 
814 Christopher Columbus 28x42 po 1.00 
818 Abraham Lincoln 28x42 po 1.00 
791 George Washington 28x42 po 1.00 
523 George Washington na koniu 

wojskowym 22x28 po - 60c
686 Grupa familijna Jerzego Wa­

shingtona 22x28 po - 60c
1012 Prezydenci etanów Zjedno­

czonych 22x28 po - 25c.

W II) OK I.
Boston (50 widoków) 30c
Chicago (50 widoków) 30c
New York (50 widoków) 30c
Philadelphia i okolice (50 wi­

doków ) 30c
Statua Wolności i Przystań

New Yorku 30c
Wodospad Niagara (widoki ko­

lorowe) 80c
Washington i okolice; Kapi­

tol .Stanów Zjednoczonych 
(50 widoków) 30c

(Ciąg dalszy nastąpi.)

I/Tn OLI Hr Kupie szczeń
R I II brlut '«h8r«-1« I V uiiul Zega­
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 35 do 50< 
centów na każdym dolarze, niech 
Jusze po ilustrowany polski kata- 
og 8 wyślemy takowy bezpłatnie

K. 8TACH0W8KI & CO.,
588 Noble 8t.. Chicago. Ili-

Louis ville & A as li ville 
Gailrnud wielka centkalno eo LuilirOdU. łudn. linia Kouuowa 

BILLTY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 

tą na szprzedaz do .

Florydy i Wy 
brzeży nad Za­
toką Morską...

Hazcle po informacye do:
C. L. STONE. 

Oaneral Pueenger agent.
LoumMe, Ky. 

foślljcle swój adre« do:
R. J. WEMYSS.

©•nenii Immigration ano inonstnai agent. 
LmuńlU, Ky. 

A on wam przyśle darmo,
MAPÏ, ILUSTROWANE PAMFLKTY, oraa 
CBSN1K GRUNTÓW I FARM w STASACB 

Kentucky, Teuneaeee, 
Alabama, MisaisNippi 

i Florida.

Anyone Rending a sketch and description may 
quickly Ascertain our opinion free whether au 
Invention Is probably patentable. Coniinunira. 
tlons strictly confidential. Handbook on 1‘atenta 
»ent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. recelvo 
•proiol noftee, wit hout charge, in the

Scientific American.A handsomely Illustrated weekly. Largest cir­
culation of anv srlenttac journal. Terms, f.i a 
yoar; four months, fL Sold by all newsdealers. 

MUNN & Co.36iBro«d>«,. New York 
Branch Office. 625 F 8L. Washington. D. C.

PREMIE..
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieśclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Bocznik Tygodalka Powleśelowo- 
N aa ko w ego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera; Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
naszej ziemi, Partyjka eztosika czyli zakład wy­
grany, Dwaj sasledzl. Poczciwi ludzie, Cnota I 
wina, Szymek i Handzla, Pierwsza pycha—dru 
gie łakomstwo, Bóg nie opuści, kto się Naft 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — Indowych, o- 
brazków historycznych. baśni 1 wie- Jfc-t /U) 
le opisów rozmaitej treed. Cena . . vl.UU

Slńdmy Bocznik Tygodnika Powfsśetows- 
Naakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
Łdom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi, 

miński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław! 
Mole leczenie wodą ks. 8. Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Bona- / w \ 
terka z powstania 1868 r. Cena . . <1.UU

Ósmy Bocznik Tygodnika Powlatelowo-Naa- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sal гая, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo GroJ 
soazyk, Zimna dystylacya. Sybiracy, Historyą o 
kropną o walecznym Stasiu 1 o piąknej Annlce, 
Jaskinia potąpieftca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koh woziwody, Ksląłą Adolf 1 bogini szcząścia, 
Ktoby slą spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeB 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża. Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- ф 1 
ku. Rekrut. Cena..................................

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieżelowo 
Naukow go. Ząw era: Blada hrabina, powieść 
Erzez Jerze» o F Borna, w trzech tomach, ozdo- 

tona k Ikudziesięciu rycinami. — Wien a Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej Powieść z 
obecnego czasu. Snrdui I Sl-rmięga, O o raz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewa . I, - iferód Beba, 
Krotocbwila w 2 aktach przez A S Z<!zieb ow­
akiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w 3 aktach ze śpiewami i taft • 
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A 8. 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómac/.U Maje гь u ow­
aki. — Pigkne przykłady z hi-tory! polskiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nanl I i poświe­
cenia dla kraju Jakiemislę nasi przodkowie od- 
5““V.‘’,,"oc,Tk 1 ₽01: $ 1 .<10

Dziesiąty Bocznik Tygodnika PowloAelowo- 
Nankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszej ba 
bunl, Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsledzie, Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewicza żar-ptaku 
1 o wilku wlalrotocle, Dziwne podró- >1 АП 
te na lądzie i na morza. Cena . <1.UU

Jadenaaty Boezaik Tygodnika Po włość Iowo- 
Bankowego, w mocne, oprawie, zawiera: Adry 
anna. Narzeczona skazaftca czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold król cyganów, czyli skrzypce 
Bdsleftskle, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fablola, Adam 
1 Kwa, Gałązka Jaśminu, Młyn DJabchki, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet ЛП 
ze Szwarcenan. Cena............................фА.ЦО

Czternasty Bocznik Tygodnika Powieśelowo- 
Naakowego w mocnej oprawie, zawiera: Przez 
wszystkie piekła; Bartek Zwycięzca; O lecrenla 
chorób koni, bydła, Świn, owiec i psów; Trzeci 
maja. Stary słu a. Dolina Almeryi czyli dobro­
tliwość Boska, Hania, Nagroda cnotv. Szkice 
węglem. Jaki pan taki kram, czyli polski “Un­
cle Sam," Zamek nad Czarm-in morzem Janko 
muzykant. Żółty general. Wesele na Prądniku, 
Bez szczęścia, Bartosz z pod Krakowa czyli 
dożywocie w letargu, Z głodn się ożenił, Trzy 
boje, Hrabia parobkiem u kmiecia. Podejrzana 
osoba, Zochna hrabianka, Panie kochanka. Ko 
chaj bliźniego swego, Ojciec gawęda j

WABVNK1 DO OTBZTMAlflA PBKM1I Z PO- 
WTŻ4ZTCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIKŚC1OWO-NAUKOWKGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lab tei sam prze^ 
eyłkę opłaci na Express offlsle. — 2) Gazeta 
шив! być opłacona na cały rok naprzód. - 8) 
Kto Jaż wybrał premię, a chciałby uzyskać je 
szcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę leszcze na rok dłużel. — 4) Płacący 
półrocznie lab kwartalnie na ‘'Gazetę Polską/’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun­
ki wydaje się na to, aby "Gazeta Poleka" była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku |1.25, 
na kwartał 76c. Żądającym, a nie przysyłalą 
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEW1CZ,
ćarząd Tow. hr. рош. в w. Wojciecha 

w Elmhurst, L. 1., na r. 1901:
Franciszek Kaczmarek, Prezes. 

Józef Szale, Wtce-pres. 
Stan. Farmański, sakr. prot. 

Stan. Sicińskl, sekr. fin. 
Jan Marchlewski, kasyer. 

J6s*f  Łuczak, marszałek.

Harmoniki za bezcen!
AZeby przedstawić czytelnikom tego pi­

sma nasze towary 1 zaznaiomid Ich z nasza 
POLSKĄ FIRMĄ podajemy niektóre ceny 
Harmonik, które wysyłamy na kaZdy a- 
dres Expressem. Hnr-ooniKi ta sprzedaje 
my po tak BAJECZNIE NIZKICH CZ 
N ACH, dlatego ażeby zdobyć .obie dobrych 
1 stałych kostumerów. Nasza firma sprze­
daje wszystko w «wiecie taniej aniżeli 
Inne firmy. KATALOG POLSKI wysyła 
my darmo. Nie potrzebujecie wszystkich 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a reszt, 
przy odbiorze.

ZA RZETELNOŚĆ GWARANTUJFMY 

HARMONIKI te sprzedajemy po nasię 
pujących cenachc

10 klawlnzy, 2 Br.t»p«y, 2 rzędy piszczałek, gdzieindziej ps 90.00
10 “ 2 “ 2 rt «• “
10 M 2 “ S M * “
10 “ 2 “ 1 M “ •«
10 M 8 M 8 u « ••
19 * 4 * 4 - - półtonówka “
21 M 4 M 4 M M
adresujcie:

twe TvïAF^IOISI SUF=
816 N. Hanilin Ave.

и

710 
1000 
1000
400 
40Г»
419
421

NA SPRZEDAŻ
FARM ,u<izi mnlei zamożnych, 500 FARM dla ludzi zamożnych. 

\ ,M dłs ludzi bogatych w wlarogodnych Polskich Koloniach Sobie­
ski, Kraków, Pułaski i Hofa Park, które to kolonie posiadaja trzy nowe 
duże Polskie kościoły. « /

Kolonie te położone są w najlepszej części wschodniego Wlsconslnu I 
graniczą z sobą w ten sposób, że tworzą Jednę kolonię, która jest znaną 
tak tym kraju Jako 1 w Europie, Jako największa I najlepsza Polska kolo­
nia farmerska w Ameryce.

Grunta nasze sprzedajemy na wypłatę, dając kupującym łatwe warunki. 
Wykupcie tyklet kolejowy do Sobieski, Wisconsin, stacyi kolejowej na 

Chicago, Milwaukee & SL Paul kolei żelaznej.

Po Informacye I mapy piBzcle do

J. J. HOF LAND C0-, Sobieski, Wis.
SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę.

MĄDRE SŁOWA DO CIERPIĄCYCH 
OD NIEWIASTY 

z Notre Danie, Ind.
Poślę pocztą zupełni« Darmo ta ‘ Domowe Le 

czenie ra/fin z dokhtdnemt wskazówkami I oni 
aem moJ.-J chorobą, każdej kobiecie cierpiącej na 
jdabtść kobietą .Możesz t»lę mm* w domu wyleczy« 
bez pomocy doktora Nic ale będzie k aztowzło 
eprótować t go -ec enia, a gdybyś dalej chciała le­
czyć eię. to koeztiije tylko 12 catów tjrodnlowe 
Lj rżenie nie prz-szkśriza zwykłym zajęciom. Ja 
nic nie M>rz«daję. Powiedz im ym chorym o mej 
metodzie — to wszystko, o co proszę. Leczy stare 
1 młode kobiety.

.Jeżeli Się CZUJesz bardzo ociężałą, obawiasz 
się złych nnsiępatw, masz bóle w żołądku, przej­
mujące dreszcze w krzyżu, chc» ci ₽ią płakać, czu- 
jesz gorączkowe dreszcze, osłabienie i za często 
mocz oddajesz lub gdy masz npławy, zboczenie 
lub Opadnięcie macicy, zanadto obfite lub za słabe, 
albo bolesne peryody, wrzody lub narosty-w takim 

razie pisz do MR8. M. rUMMBRS, NOTRE DAMĘ, IND . U. S. A., a otrzymasz bezpłatne Iocfs- 
nle i dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnte'zostało wyleczonych. Wskazówki pesyłam 
w czysty« h kopertach

MA KOM LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste ‘ Domowe Leczenie”, które prędko i napewno 
leczy upławą, zieloną złabość i j 1« n gnlaine lub boleane paryody P< zbędzteez elę obawy, zao- 
szczę zlsz wydatków i uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikemn opowiadać o ewej 
chorobie Osiągniesz dobrą tuszę I zdrowie.

W każdo miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znarycb kob'et. któro zostały wyle­
cz nr za pomocą r oj go “Domowego Leczenia 1 chętnie poświadczą, że leczy ono niezawodnie 
w-zystkie delikatne choroby orga« ów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i muskały i 
przywraca kobietom całkowite zdrowie. Pisz zaraz, Polic waż tej oferty nie zrobię drogi raz.

adres:Mrs ад summers, BoxE, Notre Dame,Ind.U.S. A.

Napiszcie do Dra. Hamo 
Ptrada nic nie kosztuje.

Doświadczony I znany na cały świat

Dr HAN
posiadający dyniom naj-ji 
lepszej szkoły lekarskiej(i 
i“Bellevue Hospital Med-( i 
lical College” w New Yor-p 
iku, po odbyciu podróży i( i 
wizytacyi różnych szpitali( i 
iw Europie, rozpoczął na|i 
inowo swą wieloletnią pra-| i 
iktykęi przyjmuje chorych, i 
iu siebie oraz udziela rady( i 
listownie. , i

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to:

ege w Mew Yor-p 
idbyciu podróży i( i 
ri różnych szpitali: i

,ósl nóg, Bucłloty, choroby wątroby 1 
odrę, glisty, robactwo, liszaje, p 

___ _______ _ prywatne. -- 
ŁECZT-WTEWIASTY, DZIECI 1 MĘŻCKTZN.

Leczy wezysiKie cnorony zaatarzan,jaao w.
I Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodną| 1 
pachllnę, reumatyzm, ból głowy, uaz, ócz i 
rnoea; choroby żołądka, gardła, plereL kana-( I 
łów odchodowych; febrę, wyrzuty na gtowie i 
Skórne: chorobv maciczna, jAoc^enia regular-) I 
ności, krwlotok, białe npławy, niepłodność, , 

• boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory naj I 
ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple- 
•each, katar, nenralgię. bronchitis. podagTęJ I 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby . 
•pęcherza, raka, kolki, wysychanie mieczuj • 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 
•rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-) • 
.chy, kołtuny, choroby Jelit 1 prywatne itd. ( 
ŁECZT WFEWTASTY, DZIFf I I MFŻCKYZN.I

I Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecze-) • 
nla, uda się zaraz do Dr. Hani po radę. Dr. 
•Ham wyleczył Już tysiące ludzi, którzy długo) • 
.cierpieli a przez innych lekarzy ant w szpita. 
•lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-( I 
.dzie rozgłaszają imię Dr. Ham 1 znajomym go . 
•polecają. Udajcfo się do niego, to was wyleczy.) ■

YH0R0BY ZARAŹLIWE, p 
lODojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze­
kazane) leczy skutecznie, prędko, tak że sfę) 
Г nigdy nie odnowią. Nie trzeba się wstydzić,, i
tylu leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbl 

irowadza złe skutki na przyszłość. i

PORADA DARMO! Dr. Hatn każdemuudzle-l
11 rady darmo. Opiszcle chorobę, podajcie wiek i 
chorego, przyśUjcie w liście 2-centową markę! 
IP<m-ztową, to dostaniecie odpowiedź natych- | 
miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można!

I pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki! | 

<DR. С. В. НАМ • 
508 National Union Bldg. TOLEDO, l.< i 

Napięcie do Dra. Ham.
i Poradanicnie kosztuje.

TYLKO 25 ct.-^g 
za tuzin papieru listowego i do ptaHnia pe- 
winszowań, ozdobionego pigkneml kwiatka­
mi. S tuzinów za Si .00. Dajemy dobry zaro­
bek agentom. Adres:

A. ZVI.NGILAS & CO.
Box 234 Lawrence, Mass.

fe.Oł
tio oo 
917.U 
919.00

« aas tylko H M“ “ 18.1®
“ “ >8 Oś
“ ** Ż3.7SM « p Ośм •• is.w

* r co.
Chicago, 111.
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Aleksander Dumas (Ojciec.)

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

TOM III.

(Ciąg dalszy).
Wreszcie ta historya zatapiania statków, 

którą w dzień uważał za przesadzoną, w nocy 
wydała mu się bardzo prawdopodobną.

Znajdując się więc pośród tych niebezpie­
czeństw, być może urojonych, a może rzeczywi­
stych, z oka nie spuszczał swych ludzi a strzel­
by z ramienia-

Majtkowie tymczasem podnieśli na nowo ża­
gle i wzięli się do wioseł, manewrując statkiem.

Franciszek, przyzwyczajony nieco do zmro­
ku, dostrzegał pośród gęstej ciemności tego gra­
nitowego olbrzyma, około którego krążył statek; 
wreszcie, gdy zwrócono nagle kierunek mbok 
skały, spostrzegł ognisko już jaśniejsze, a przy 
niein siedzących czterech czy pięciu ludzi.

Ogień ten odbijał się w morzu nie więcej 
nad sto kroków.

Kajetan płynął wzdłuż światła, trzymając 
jednak barkę zawsze w cieniu, aby pozostała 
niewidzialną; polem, gdy się znalazł wprośt ogni 
ska, zwrócił przód statku ku ogniom i śmiało 
wypłynął w koło, oświetlone płomieniami, na 
wyspie świecącemi, i zaśpiewał głosem, pełnym 
piosnkę rybacką, a reszta majtków chórem mu 
wtórowała.

Na pierwszy wyraz piosnki, wszyscy ci, co 
ognisko otaczali, zbliżyli się nagle do wybrzeża, 
przyglądając się bacznie statkowi, którego wi­
docznie pragnęli rozpoznać siłę i odgadnąć za­
miary.

Obejrzawszy zaś go, jak się zdaje dostate­
cznie, odeszli prócz jednego, który pozostał nad 
brzegiem, gdy inni usiedli znowu przy ogniu, 
gdzie się dopiekał cały kozioł.

Kiedy barka dopłynęła o dwadzieścia pra­
wie kroków do lądu, człowiek stojący nad brze­
giem, machinalne uczynił poruszenie, jakby stał 
na szyldwachu, czekając na hasło,-i zawołał 
w narzeczu sardyńskiem prowincyonalnem:

— Kto tu?
Franciszek przygotował po cichu oba spu­

sty u strzelby.
Kajetan rozmówił się krótko z tym człowie­

kiem; podróżny nie zrozumiał ani słowa, cho­
ciaż zdawało się widocznie, że rozmowa doty­
czy jego osoby.

— Czy pan hrabia zapytał Kajetan—życzy 
sobie wymienić swoje nazwisko, czy też zacho­
wać incognito?

— Ci panowie mego nazwiska pewnie nie 
znają—odparł Franciszek powiedz im tedy, że 
jestem Francuzem, podróżującym dla przyjem­
ności.

Kajetan zaniósł następnie tę odpowiedź, 
a szyldwach natychmiast wydał rozkaz jednemu 
z siedzących przy ogniu, ten zaś niezwłocznie 
powstał i zniknął po ża skałami.

Nastało*głuche  milczenie.
Każdy myślał tylko sobie: Franciszek o wy­

lądowaniu, majtkowie i żeglarz o statku, kon- 
trabandziści o koźle; wśród tej jednak pozornej 
spokojności wszystkich, jeden drugiemu bacznie 
się przypatrywał.

Człowiek, który zniknął, przed chwilą był 
za skałami, wkrótce zuów ukazał się z przeci­
wnej strony, skinął głową do szyldwacha, ten 
zwrócił się do przybyłych i to tylko wyrzekł 
słowo: “s’accomodi.”

Tego wyrazu włoskiego s’accomodi niepodo­
bna przetłomaczyć.

Znaczy on: wstąpcie tu, prosimy, pozdra­
wiamy was; bądźcie swobodni, jakby w wła­
snym domu.

To s’accomodi podobne jest do tureckiego 
wyrażenia w Molierze, co tak dziwiło mieszcza­
nina mnogością swoich znaczeń.

Majtkom nie potrzeba było dwa razy tego 
powtarzać, i za czterema poruszeniami wioseł 
dopłynęli już do brzegu.

Kajetan wyskoczył na ląd, pomówił jeszcze 
kilka słów pocichu z szyldwachem; towarzysze 
poszli za jego przykładem, a w końcu dopiero 
wysiadł na ląd Franciszek.

Jednę ze strzelb miał przy sobie przewie­
szoną przez plecy, drugą nióeł Kajetau, majtek 
zaś wziął jego karabin.

Z ubioru Franciszek zakrawał trochę na ar­
tystę, co nie obudzało w gospodarzach tymcza­
sowych podejrzeń żadnych, a tern samem ża­
dnej obawy.

Przywiązano łódkę do brzegu, zajęto się 
wyszukaniem wygodnego miejsca na wypoczy­
nek; skoro jednak Kajetan zbliżył się do miej­
sca, które sobie kontrabandziści wybrali, zawo­
łano:

— Tylko nie tu prosimy!
Kajetan wyrzekł coś na swoje usprawiedli­

wienie, nie nalegał dłużej i zwrócił się w stro­
nę przeciwną; dwaj majtkowie zapalili przy 
ognisku pochodnie dla oświecenia drogi, którą 
udać się miano.

Uszedłszy zaledwie trzydzieści kroków, sta­
nęli na małej pochyłości pagórka, otoczonego ze 
wszystkich stron skałami.

Wokoło rosły rozmaitego gatunku nieuży­
teczne krzewy, dębowe karłowate i krzaki mir­
towe.

Franciszek pochylił zapaloną suchą gałąź 
i dostrzegł kupę świeżego popiołu, co mu wska­
zało, że tu, w tern miejscu, nie pierwszy używa 
wygód ziemskiego żywota i że musi to być zwy­
kła stacya koczujących podróżnych na wyspie 
Monte-Christo.

Obawa i niespokojność znikły już zupełnie. 
Stanąwszy na lądzie i przekonawszy się 

o przyjacielskich a przynajmniej obojętnych uspo­

sobieniach gospodarzy nie czuł potrzeby zacho­
wania nalał zbytniej ostrożności.

Skoro zaś doszedł go miły zapach pieczo­
nego kozła, wszelkie obawy zmieniły się w uczu­
cie apetytu.

Zwrócił się do Kajetana, ze swoimi zamia­
rami i otrzymał bardzo prostą' odpowiedź, że 
najwłaściwiej będzie pokrzepić się tem, co ma­
ją z sobą; chleb, sześć kuropatw i dobry ogień 
wystarczy na sporządzenie przyzwoitej wiecze­
rzy.

— Wreszcie, jeśli pan hrabia—dodał Kaje­
tan—ma niepowściągniony apetyt na kozła, mo­
żemy naszym sąsiadom ofiarować parę ptaków, 
w zamian za kawałek zwierzyny.

— Dobrze, mój Kajetanie, wybornie! rób, 
jak chcesz—rzekł Franciszek — tyś urodził się 
z prawdziwym sprytem do poselstw i układów.

W czasie tej rozmowy majtkowie nie pró­
żnowali wcale, nałożyli obfity ogień, uzbiera­
wszy gałęzi chrustu i mirtu.

Franciszek niecierpliwie oczekiwał na sku­
tek poselstwa, połykając pożądliwie zapach ko­
zła pieczonego.

Wtem nadszedł Kajetan z miną, zwiastują­
cą coś nader ważnego.

— No, Kajetanie, cóż tam nowego? czy ofia­
ry naszej nie przyjmują?

— Owszem, przyjmują — rzekł Kajetan.— 
Sam naczelnik, któremu powiedziano, że pan 
hrabia jesteś młodym i szlachetnie urodzonym 
Francuzem, zaprasza pana hrabiego do siebie 
na wieczerzę.

— Dobrze, widać że ten naczelnik jest ucy­
wilizowanym człowiekiem, i nie widzę powodu, 
dla którego nie miałbym przyjąć jego zaprosin, 
tem bardziej, że i sam nie jestem ogołocony 
z zapasów.

— O! nie o to tu idzie; on ma dosyć na 
wieczerzę, a nawet więcej, n>ż potrzeba, kładzie 
tylko jeden warunek, bez którego nie pozwolił­
by, aby się pan hrabia znalazł w jego domu.

— W jego domu?—odpowiedział zadziwio­
ny młodzieniec — alboż on tu kazał sobie dom 
wystawić?

— Bynajmniej, ale, jak powiadają, podobno 
ma bardzo wygodne pomieszkanie.

— Znasz więc tego pana naczelnika?
— Słyszałem o nim wiele.
— Z jakiejże strony?
— Mówią o nim źle i dobrze.
— Tam do dyabła! Jakiż tedy warunek mi 

nakłada?
— Oto, ażebyś pan hrabia pozwolił sobie 

zawiązać oczy i nie zrzucał przepaski, póki nie 
da znaku sam gospodarz.

Franciszek spojrzał badawczo na Kajetana, 
chcąc dociec, co w samej rzeczy ukrywała w so­
bie ta propozycya.

— Nic dziwnego, ja sam przyznaję—dodał 
Kajetan, wtórując myśli Franciczka—że jest się 
nad czem zastanowić.

— A cóżbyś ty na mojem miejscu uczynił? 
— zapytał młodzieniec.

— Ja? a cóż, albo ja mam co do stracenia? 
poszedłbym naturalnie.

— Poszedłbyś?
— A poszedłbym choćby dla samej cieka­

wości.
- Czyż w istocie jest co ciekawego do wi­

dzenia u tego naczelnika?
— Proszę pana hrabiego—odrzekł Kajetan, 

zniżając głos — nie wiem czy to prawda, co 
mómią.

Tu wstrzymał się i obejrzał wokoło, czy nie 
podsłuchuje kto obcy.

— Cóż tedy mówią?
— Mówią, że naczelnik ten mieszka w tak 

pysznym pałacu podziemnym, że przy nim pa­
łac, Pitti znikłby zupełnie.

— E! dzieciństwo—odparł Franciszek, po­
prawiając się na siedzeniu.

— To, panie, ani dzieciństwo, ani mara — 
mówił następnie Kajetan—ale najrzeczywistsza 
rzeczywistość.

Pewnego dnia sternik z okrętu św. Ferdy­
nanda był tam;, gdy wyszedł, z zadziwienia 
ochłonąć nie mógł, mówiąc, że takie skarby 
znajdują się chyba w bajkach i czarodziejskich 
powieściach.

— Czy podobna! A wiesz co—rzekł Fran­
ciszek—w takąś mię wprowadził ciekawość, że 
gotówbym pójść choćby do jaskini Ali-Baby.

— Ja tylko powtarzam, co mnie mówiono — 
odpowiedział Kajetan.

— Radzisz mi tedy, ażebym przyjął zapro­
szenie ?

— Ani radzę, ani odradzam, niech pan hra­
bia robi, jak mu się podoba. Ja nie śmiałbym 
radzić w podobnych wypadkach.

Franciszek przez chwilę zastanawiał się 
i przyszedł wreszcie do przekonania, że jeżeli 
naczelnik jest rzeczywiście człowiekiem tak bo- 

’ gatym, to cóżby mu zależało na podejściu tego, 
który nie ma więcej, nad kilka tysięcy franków 
przy.sobie?

Że zaś spodziewał się prócz tego wszystkie­
go zjeść dobrą wieczerzę, przystał na warunek 
i kazał Kajetanowi zanieść swą odpowiedź.

.Franciszek, jak wiemy, był bardzo przezor­
ny i roztropny i dlatego starał się dowiedzieć 
jak najwięcej szczegółów o tajemniczym gospo­
darzu.

Zwrócił się tedy do majtka, który w cza­
sie całej. rozmowy skubał spokojnie kuropatwy, 
dumny niezmiernie, że mu tak ważne poruczono 
obowiązki, i zapytał, jakim sposobem i czem ci 
ludzie przybyli tutaj, kiedy ani statku, ani ło­
dzi, ani barki nie widać?

— Ja się tam o to nie kłopoczę — odparł 
majtek - znam dobrze ich statek.

— A czy to ładny statek?

— Życzyłbym bardzo panu hrabiemu, ażebyś 
mógł na takim choćby cały świał objechać.

— O jakiejże sile i wielkości?
— Sto beczek ładunku przyjąć może mniej 

więcej. Wreszcie nie jest to zwyczajny statek, 
tylko jak Anglicy nazywają jacht, a tak silnie 
zbudowany, że może wytrzymać ciągły pobyt na 
morzu.

— Gdzie zbudowany, nie wiesz?
— Nie wiem, ale zdaje mi się, że w Ge­

nui.
— Jakto? dowódzca kontrabandzistów — 

dodał Franciszek—ośmielił się budować jacht 
na ten rodzaj handlu w porcie genueńskim?

— Przecież ja nie mówiłem, że właścicie­
lem tego statku jest dowódzca kontrabandzi­
stów.

— Ty _nie mówiłeś, ale zdaje mi się, Kaje­
tan to mówił—podchwycił Franciszek.

— Kajetan tylko zdaleka widział ten sta­
tek, z nikim jednak nie mówił jeszcze ani je­
dnego słowa.

— Jeżeli więc ten jegomość nie jest do- 
wódzcą kontrabandzistów, to czem jest właści­
wie u licha?

— To jakiś bogaty magnat, co podróżuje 
dla przyjemności.

— No mniejsza o to—pomyślał Franciszek 
—tem lepiej, osoba ta staje się coraz bardziej 
zajmującą i tajemniczą, im więcej o niej różnie 
mówią.

— Jakże on się nazywa?
— Kiedy go o to pytają, powiada, że się 

nazywa “Sindbad żeglarz”; wątpię jednak, aże­
by to było rzeczywiste jego nazwisko.

— Sindbad marynarz, tedy?
— Tak jest.
— I gdzież ten magnat mieszka?
— Na morzu.
— A skąd pochodzi?
— Nie wiem.
— Czyś go widział kiedy?
— Widziałem parę razy.
— Jakże wygląda?
— Pan hrabia sam to najlepiej oceni.
— Gdzież on mię będzie przyjmował?
— Zapewne w tym podziemnym pałacu, 

o którym mówił panu hrabiemu Kajetan.
— I nie byliście nigdy tyle ciekawi, kiedy- 

ście tu nieraz wypoczywali a zastali wyspę tak 
pustą, ażeby odszukać i dojść, gdzie się znaj­
duje ten zaczarowany pałac?

— O, panie hrabio! albo to raz łub dwa! 
Cóż kiedy wszystkie poszukiwania nasze speł­
zały na niczem; przekopaliśmy na wskroś całą 
grotę i nie znaleźliśmy ani jednej ścieżki. Ha! 
nie tak to łatwb; mówią, że tam drzwi nie otwie­
rają się kluczem, ale czarodziejskiem zaklę- 
cięm.

— O! to muszę pójść, niezawodnie pójdę — 
mruczał z cicha Franciszek - ot i jestem zawi- 
kłany do powieści z “Tysiąca i jednej nocy.”

— Nasz jaśnie wielmożny pan czekana pa­
na—odezwał się głos z tyłu, który Franciszko­
wi przypomniał głos szyldwacha.

Nowo przybyły nadszedł w towarzystwie 
dwóch ludzi z załogi jachtu.

Zamiast odpowiedzi na to wezwanie, Fran­
ciszek dobył chustkę z kieszeni i pokazał temu, 
co się do niego odezwał.

Nie odpowiedziano ani słowa, tylko nad­
zwyczaj starannie zawiązano mu oczy, co do­
wodziło wyraźnie obawy względem niego.

Potem kazano mu przysiądz, że nie będzie 
usiłował zrzucić przepaski, aż sam gospodarz na 
to pozwoli.

Francuz zgodził się zupełnie.
Po takich dopiero przygotowaniach, dwóch 

ludzi wzięło go pod ręce i poprowadziło.
Szyldwach szedł naprzód.
Zaledwie uszli trzydzieści kroków, dało się 

czuć gorąco od ognia, i łechcący podniebienie 
zapach kozła, dalej postąpiono jeszcze z pięć­
dziesiąt kroków, wyraźnie w tę stronę, do któ­
rej nie dopuszczono Kajetana; teraz dopiero 
Franciszek zrozumiał powód tego zakazu.

Nagła zmiana atmosfery dała mu poznać, 
że weszli do jakichś podziemi.

Po kilku sekundach tej podróży, usłyszał 
jakiś skrzyp i łoskoł, i znowu inna otoczyła go 
atmosfera, wilgotna nieco i wonna; pod nogami 
czuł, że stąpa po miękkich rozesłanych dywa­
nach; przewodnicy odeszli go, nastdło przez 
chwilę milczenie, a wtem odezwał się głos do- 
jrą francuzczyzną, choć dźwięczący nieco akcen­
tem cudzoziemskim.

— Witam pana, jako miłego gościa, mo­
żesz pan teraz zdjąć przepaskę.

Naturalnie Franciszek niedługo namyślał 
się nad spełnieniem pozwolenia.

Podniósł chustkę j ujrzał przed sobą czło­
wieka w wieku lat trzydziestu ośmiu lub .'czter­
dziestu.

Był on w czapeczce czerwonej z długim, bia­
łym jedwabnym fontaziem, w czarnej, złotem 
haftowanej kamizelce, w ponsowych, szerokich 
i fałdzistych spodniach, z nagolennikami tegoż 
koloru, jak kamizelka złotem haftowanemi, 
i w żółtych pantoflach; przepasany był bogatym 
pasem kaszmirowym, z poza którego wyglądał 
nie duży ostry sztylet.

Pomimo bladości i oliwkowej cery, człowiek 
ten miał postać 'i twarz prawdziwie piękne, oko 
żywe i przenikające.

Nos prosty, równo z czoła wychodzący, zna­
mionował typ grecki zupełnie, zęby jak perły, 
białe i gęste świeciły pod czarnym i pięknym 
wąsem.

Tylko ta bladość szczególna dziwne jakieś 
sprawiała wrażenie; rzekłbyś, że to człowiek, 
który długo był w grobie zamknięty i nie mógł 
jeszcze odzyskać cery żyjących.

Wzrost nie bardzo wyniosły, ale budowa 
ciała była piękna i kształtna, nogi i r^ce małe, 
jąk zwykle u południowców.

Największem jednak podziwieniem przejął 
Franciszka przepych w urządzeniu wewnętrznem 
o które m tyle opowiadał Kajetan.

Pokój cały wybity był bogatą turecką ma- 
teryą koloru karmazynowego, w kwiaty złote 
rzucane.

W głębi widniał piękny dywan, zawieszo­
ny rozmaitego gatunku bronią, drogiemi wysa­
dzaną kamieniami.

U sufitu wisiała lampa ze szkła weneckie­
go, przecudnego kształtu i koloru.

Pod nogami wszędzie nadzwyczajnej wiel­
kości świetny dywan.

Oprawy bogate przy każdych drzwiach, 
a szczególnie przy jednych, które prowadziły do 
innego pokoju, jak się zdawało rzęsisto oświe­
conego.

Gospodarz zostawił go przez chwilę w tem 
podziwieniu, rozpatrującego się w przepychach 
urządzenia, i sam też nie spuszczał go z oka, 
badając każdy ruch i spojrzenie. .

— Przebacz pan, po tysiąc razy błagam — 
odezwał się doń—za wszystkie ostrożności, któ­
re od pana wymagano, zanim wszedłeś do mnie; 
muszę się jednak usprawiedliwić.

Ponieważ wyspa prawie zawsze jest pustą, 
więc gdyby kto dowiedział się o tajemniczem 
mojem mieszkaniu, zastałbym niezawodnie sie­
dzibę moją za powrotem w bardzo złym stanie, 
coby mię bardzo bolało; nie dla szkód, jakieby 
stąd wynikły, aie że postradałbym władzę od­
dzielania się od świata wtenczas, gdy tego 
pragnę.

Teraz będę się starał wszelkiemi sposoby, 
abyś zapomniał pan o doznanej z mojego po­
wodu nieprzyjemności. Najprzód więc dam pa­
nu wieczerzę taką, jakiej pan, jestem pewny, 
nie spodziewałeś się tu zastać.

— Na honor! nie potrzebujesz się pan by­
najmniej z tego tłomaczyć. Widziałem, że za­
wsze zawiązywano oczy ludziom, wchodzącym 
do pałaców zaczarowanych, naprzykład Rauto­
wi w Hugonotach; nie mam więc przyczyny do 
żalu, bo wszystko to, co tu widzę, co mi pan 
pokazujesz, jest wyraźnym dalszym ciągiem 
z “Tysiąca i jednej nocy.”

— Ja znowu odpowiem panu, jak Lukullus,, 
że gdybym wiedział, iż będę miał zaszczyt mieć 
pana u siebie, byłbym się jakoś przygotował 
i urządził. Lecz to, cq pan zastałeś, przyjmij 
i bądź jak u siebie; wieczerza mała jest na pań­
skie usługi. Ale, czy dano jtłż do stołu?

W tejże samej nieledwie chwili podniosła 
się u drzwi zasłona i wszedł murzyn czarny, 
jak heban, ubrany w prostą, białą tunikę, da­
jąc znak panu, iż przejść może do saii ja­
dalnej.
* — Teraz—rzekł nieznajomy do Franciszka

—nie wiem, czy pan się zgodzisz ze mną, ale 
podług mnie, nic przykrzejszego, nad to, kiedy 
dwie lub trzy osóby znajdują sie przez kilka 
godzin razem, same jedne z sobą w towarzy­
stwie, a nie znają swych nazwisk i swoich 
tytułów.

Nie sądź pan, abym nie szanował praw go­
ścinności i wymagał od pana koniecznie, abyś • 
mi powiedział swoje nazwisko lub swój tytuł; 
ja proszę tylko, o jakąbądz nazwę, dla ułatwie­
nia wspólnej między nami rozmowy, z mojej 
strony czynię panu najprzód wszelkie ułatwie­
nia i uprzedzam, że mnie przyzwyczaili się lu­
dzie nazywać Sindbad marynarzem.

— Co do mnie—odrzekł żartobliwie Fran­
ciszek-ponieważ jestem zupełnie w położeniu 
Aladyna z owej Lampy Cudownej, zdaje mi się 
więc, że bardzo by było właściwem na ten raz, 
ażebyś mię pan nazwał Aladynem. To usposo­
bi mię bardziej do przekonania, że się znajdu­
ję na wschodzie, przeniesiony tam jakąś nad­
ludzką siłą.

— Dobrze więc, panie Aladynie, a czy sły­
szałeś, że już podano do stołu? Racz przeto 
przejść do sali jadalnej, ja zaś, jako twój naj­
niższy sługa, pójdę naprzód, ażeby ci drogę 
pokazać.

To mówiąc, Sindbad podniósł zasłonę 
u drzwi, i wszedł prowadząc Franciszka do dru­
giego pokoju.

Franciszek z zadziwienia i odurzenia prze­
chodził w nowe zadziwienie i odurzenie; tu za­
stał stół suto zastawiony.

Uspokojony już zupełnie, śmielej wokoło 
siebie powiódł okiem.

Sala jadalna, mniej bogato była urządzona 
od buduaru, z którego tylko co wyszedł.

Cała marmurem była wykładana, nader 
cennemi płaskorzeźbami ze starożytnej historyi, 
w każdym z czterech narożników tej sali po­
dłużnego kształtu, umieszczona była wspaniała 
statua trzymająca na głowie koszyki.

W koszykach znajdowały się stosy najwy­
borniejszych owoców: ananasy sycylijskie, gra­
naty z Malagi; pomarańcze, brzoskwinie i da­
ktyle z Tunisu.

Na stole stał pieczony bażant ze szpakami 
korsykańskiemi, udziec z dzika w galarecie, 
ćwiartka kozła po tatarsku, przepyszny płaszcz 
morski i olbrzymi węgorz.

W przerwach między potrawą a potrawą, 
podawano desery.

Półmiski srebrne, talerze z porcelany ja­
pońskiej.

Franciszek po kilka razy przecierał sobie 
oczy, jakby nie dowierzał, że to wszystko nie 
sen, ale rzeczywistość.

Do stołu usługiwał tylko sam Ali, i przy­
znać należy, że bardzo dobrze wywiązywał się 
ze swych obowiązków.

Gość oświadczył też gospodarzowi swe za­
dowolenie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Wysyłamy obstalunkl
do wszystkich części ®
Stanów* Zjednoczonych

Po wszelkie Informacye • 
pisać należy do właścl- • 
cielą pod adresem: •

P. ROSTENKOWSKI ;
646 Noble str.,

Chicago. III.

POSZUKIWANIA.
Filipkowski Aleksan­

der, rodem ze wsi Filipki, gub. 
łomżyńskiej, poszukiwany jest przez 
swą siostrę niedawno przybyłą 
z kraju. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam raczy mi donieść pod adre­
sem: Maryanna Filipkowska, 18 
Olivier st., Holyoke, Mass.
ÏL’rïL'l I cHoeete poeyMś e'enl^ee do 
JtZr.Ll Marago kraju naj»plesr.nlejszym 
I ne) pewnieJezyra jpomjbem, P"*" 1« £° 
terze do tz.dora Herz, Auatro-Knraten Bank, 
> Carll.-e St, Naw Toth.__________

KAWALER 25-letni poszukuje 
towarzyszki życia, panny- lub 
wdowy od 17 do 28 lat. Farmerki 
mają pierwszeństwo. Interesowane 
raczą do listu dołączyć swą foto- 
S-afię. Adres: W. 8. T., box 21, 

acine Junction Sta. A., Racine, 
Wis. (27—39)
ÎV^VI 1 chcecie jechać do domu w naj- 
JEZLLI lepszy I najtańszy sposób, 
przy idźcie lub pi-zcie po Informacje do W®- Ä iii". Au.t^Ra.-ten B,nfc. S Cull.lę St. 
Ne« Tors.1Ю—

KTOBY z Polaków chciał pra­
cować na farmie, niech się zgłosi 
do mnie pod' adresem: Tomasz 
Wittych, East Fishkill, N. Y.

Mężczyzna inteligentny, liczący 
45 lat 1 posiadający kilkanaście 
set dolarów, poszukuje panny lub 
wdowy, któraby chciała wyjść za 
mąż. Interesowane niechaj piszą 
pod adresem: N. Luchay, 269 W. 
Webster ave., Chicago, IlL______
TfłLl 1 chccb' «pro wadzie krewnych 
J Łń «1.1 lub przyjaciół ze etarego kraju 
Sl.zrle po ceny 1 Infornraryr, który, b bezpła

,1« ndziellmy. Izydor Herz, Aa.troRn"«ten 
Bank, 2 Carllsle St., New York. (36-3»)

Potocki Jan, rodem ze wsi 
Garbar w gub. suwalskiej, mający 
przebywać w Buffalo, N. Y., po­
szukiwany jest przez swego kolegę 
ze wsi Safranki, Józefa Kosień- 
skiego, 4 Fowler st., W estheld, 
Mass. (Maryanna Romanowska.)

| chcecie pomocyprawnej,4wla- 
,JL/jL Lii domej przez konania potwler 
dzonej lub potrzebujecie jakiegokolwiek legalne- 
go dokumentu, plancie po InMrmacye do Izydo­
ra Herz, S Carltele SI ■ New York. l»~w>

Sraczyk Szczepan, rodem 
ze wsi Sostawicze, gub. kaliskiej, 
przebywający 10 lat w Ameryce, 
poszukiwany jest w ważnym inte­
resie przez Józefa Sraczyk, box 20, 
Charlestown, N. H.

S m v t e k Adam poszuki­
wany jest w ważnym interesie 
przez swą siostrę Wandę Mias- 
kowską, 1706 Carrey Alley. Pitts­
burg, Pa. ___________________
1 AA mężczyzn potrzeba, “SZT chcą się 
I (III udać do Europy na okrętach paaażer- 
*VV gklch ta Rnmj |7 do >10. — J. ZLrr», 
agent, S Carlisle W. New York. (36 -89)

Aleksander Bujnow­
ski lub I. B i e r c, który przed 
rokiem mieszkał w East Newarku 
N. J. pod nr. 113 Croat st, po­
szukiwany jest przez swego zna­
jomego I. Zuriński, 30 16th st., 
Wheeling, W. Va.

WYSYŁKA PIENIĘDZY 
do wszystkich części «wiata. Sprzeda*  kort 
okrętowych (szyfkart) do i r. Ku ropy na naj- 
aoybaae parowe«*  oraz sprzedaż biletów kolejo­
wych po najtańszych cenach. — Izydor Heni, 
Bank Polaki, 2 Carllale W., New York (36-89)

ZAWIADOMIENIE.
‘ Sąd obwodowy w Manitowoc, 

Wis., zawiadamia Alfonsa Malo- 
wiyskiego oskarżonego przez Maryę 
Malowiyską, aby się stawił w sądzie 
w ciągu 20 dni po otrzymaniu tej 
wiadomości w własnej obronie; 
gdy się nie stawi, będzie nań wy­
dany zaoczny wyrok stosownie do 
skargi wniesionej dnia 27 sierpnia 
br. Adres: John Chloupek, atty., 
Manitowoc, Wis. (28—30)

Karol Durczyński i 
Stefan Budnie w ski pół 
bracia, pochodzący z Prus wscho­
dnich, przybili do Ameryki przed 
10 laty, przebywali przez kilka lat 
w Duquesne, Pa., Allegheny Co., 
poszukiwani są w ważnym dla nich 
interesie. Jeżeliby kto wiedział o 
miejscu ich pobytu, raczy łaskawie 
dać mi wiadomość. A<1 rej mój: 
Jakób Maciorowski, 31 E. 19 st., 
Bayonne City, N. J.
£żkn ludxt potrzeba do» robót ziemnych, fa- 
01 Fil bryk 1 kopalń wjgla w West-Virginia. 
Dobra płaca. Przyjdźcie gotowi co pracy I. 
IIKRZ, 2 Carlltla st., blisko Rector st.. New 
York. ____________________________ (38-41)

Grzesiak Anna, rodem 
z Polnej w Galicyi, mająca prze­
bywać w Chicago, poszukiwana 
jest przez GenowefęSkrabską, box 
74, Herminie, Pa.

Antoni Matyjasik ze 
wsi Strzygi w gub. płockiej i Win­
centy Ru piński z Warszawy, są 
poszukiwani przez swego wuja, 
Jana Rutkowskiego, 7 Chapmanst., 
Chicopee, Mass.

MEZ( Z YZN
na pocztowych okrętach do Hamburga lub Bre­
men za cenę $8.00 Jrteli cocę pracować na o- 
kręcie przy lekki-j robocie przez 8 do 4 godrin 
dalennie. Zwłoaić się albo pl»ać należy do In­
ternational Shipping Office, 6 Clinton et., lab 
73 West st, New York. (86-40)

POTRZEBA mężczyzny do biura 
sprzedaży gruntów w Sob eski, 
Wis. Musi umieć po polsku, an­
gielsku i cokolwiek po niemiecku. 
Stała praca i dobra zapłata. Musi 
pisać poprawnie po polsku. Inte­
resowani niech z aplikacją poślą 
fotografię, jeżeli mają i ile żądają 
wynagrodzenia. Piszcie do: J. J. 
Hoff Land Co., Sobieski, Wis. (x)

Michał Cegłowski or­
ganista i Władysław Bi­
la w s k i, którzy przed rokiem 
przyjechali do Ameryki ze Lwowa 
1 mają przebywać w Jersey City, 
poszukiwani są przez Fr. Mazur, 
box 70, Donora, Pa.

Michał Kratowicz rodem' 
ze wsi Olszanki gubernia Grodno, 
poszukiwały jest przez swego zna­
jomego Józefa Wysockiego, box 
284, Suffield, Conn.

WmatyzmowiI
Neuralgii, Zaziębieniom, itd.

DRA RICHTERA stawny w świecie

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLEd.

Prawdziwy tylko z ochronny mark^kotwlca.? 
Jedno z licznych świadectw Kkarskk ii:

Lckart.
774 CAłT IŁ1

New York.d. 15 Listop.l89Z
Dr. Richtera’KOTWICZNY“ 

RAIH EXPELLER mogę szcze­
ci w ko 
ralgn.

25d. a 50ct. u wszystkich aptekarzy lub u I
F. Ad. Richter* Co.,215PearłSt., New York. /
36 ZŁOTYCH MEDALI^

Polecany przez znakomitych lekarz 
hurt ot cnych i cząstkowych (hu- 

outów, Duchowieństwo, itd.

Wiadomości Cbicagoskie.
— Władysław Wiśniew­

ski, mleczarz w South Chica 
go, zgłosił się do błura kler­
ka, aby wykupić pozwolenie 
na zawarcie małżeństwa. Klerk 
licencyę tę wypisał na nazwi­
sko Wiśniewskiego 1 panny 
Stanisławy Dzikowskiej, ale 
gdy przyszło do zapłaty, Wi­
śniewski nie miał pieniędzy. 
Ofiarował tylko dolara, a re­
sztę zapłacić chciał kwitkami 
od mleka, a ponieważ klerk 
takowych wziąć nie chciał, 
rnusiał więc bez licencyi wró­
cić do domu.

— Polak Grzegorz Wi­
ktor zadrasnął się przed trze­
ma tygodniami w rękę w skła­
dzie żelaza Lewińskiego. Po 
tygodniu musiano mu część 
palca amputować, a obecnie 
zjawiły się oznaki zatrucia 
krwi. Wiktor ma lat 29 i mie­
szka przy S. Halsted ulicy.

— Berta Kronowska, 17 
letnia dziewczyna, myjąc o- 
kna budynku pn. 602 Milwau­
kee ave., spadła z drugiego 
piętra na bruk I złamała so 
bie nogę. Poranioną odwie­
ziono do szpitala polskiego.

— Bóżne kluby polity­
czne połączyły się w tym ce 
lu, ażeby godnie przyjąć pre­
zydenta Roosevelta, który za­
powiedział swój jllzyjazd na 
dzień 3go października. Utwo­
rzył się jeneralny komitet 
przyjęcia dostojnego gościa 1 
obrano mayora Harrlsona pre­
zesem tego komitetu. Ułożo­
no już program przyjęcia, 
który zostanie przedłożony 
sekretarzowi prywatnemu pre­
zydenta, panu Cartelyou

— Przed trybunałem 
policyjnym stawało w tych 
dniach 32 polieyantów, którzy 
nie dość gorliwie wyszukiwali 
"winiarnie,” mieszczące się w 
osobnych pokoikach przy 
szynkach. Jedenastu oskarżo 
nych zostało uznanych winny­
mi zaniedbywania obowiąz­
ków 1 ukarano odpowiednio 
do stopnia winy. Reszta o- 
skarżonych zdołała się wytło 
maczyć.

— Z tego samego powo­
du, dla którego wszyscy wo 
źnłce urzędzili strajk w maju, 
160 woźniców ze zakładu Swi­
fta porzuciło pracę we czwar­
tek, stosownie bo uchwały, za­
padłej w nocy. Oskarżają za 
rząd firmy, źe nie dopełnia 
warunków umowy i nieunio 
nlstom daje pierwszeństwo. 
Przedstawiciel firmy miał 
widzieć się z deputacyą, 
która mu chciała przedstawić 
swoje żale i nakłonić go do 
ustępstw na rzecz unlonistów.

Ponieważ w innych rzezał 
nlach panują podobne stosun­
ki, zanosi się na ogólny strajk 
woźnlc.

— Strajkujący członko­
wie “Excavating Teamsters 
Union” rozstawiają placówki 
przy nowych budowlach 1 prze­
szkadzają nleunlonistom wy 
wozić ziemię na miejscach, 
gdzie kładzione mają być fun­
damenty.

— Furmani rozwożący 
pieczywo postanowili strajko­
wać, jeżeli nie będą otrzymy­
wali po »17 tygodniowo, tak 
jak otrzymywali dawniej.

— Kompanie Arnioura 
i Swifta ułożyły się pomiędzy 
sobą i trust mięsa jest już za­
pewniony. Szczegóły połącze­
nia zostały opracowane, przej 
rżane i msly być potwierdzo­
ne na posiedzeniu dnia 1550 
września. W łączności z po- 
wyższeml kompaniami pozo­
staje kompania Schwarzschild

& Sulzberger, wszystkie zaś 
inne zostaną wykupione. Bę 
dzie to zatem po truście stali 
największy trust w Stanach 
Zjednoczonych.

— W sobotę powstał 
pożar pn. 271 — 285
Madison ul. i zrządził szkodę 
fió.oco. Drugi pożar wybuchł 
w lejami pn. 46—66 Indiana 
ul. i wyrządził szkodę na 
#76.000. Obydwa pożary z 
wielkim trudem ugaszono.

— Strajk woźuic, pra­
cujących dla Swift & Co., 
skończył się pomyślnie dla 
strajkierów. Podczas posiedzę 
nia unii woźnic w hali Corco 
ran zjawił się Edward Swift 
i poprosiwszy o głos w te o 
dezwał się słowa:

“Panowie, rozpoczęliście 
strajk, a o przyczynie jego 
nie wiemy wcale. Na przy 
szlość, gdyby coś podobnego 
zajść miało, przyjdźcie z żą­
daniem wprost do biura, któ­
re dla was zawsze jest otwar­
te.”

— W mieście naszem 
szerzy sie tyfoidalna lebra 
(tyfus) coraz bardziej. Urząd 
zdrowia poleca wszystkim 
przegotowywać wodę, gdyż 
udowodniono, że choroba ta 
grasuje najwięcej wskutek pi­
cia wody, która zawiera mi­
kroby, powodujące tę choro­
bę.

— Byliście w teatrze 
Hopklns’a? Jeżeli dotąd nie 
byliście, to macie wiedzieć, że 
to najtańszy i najpiękniejszy 
teatr w mieście. Sztuki, jakie 
grają na scenie tego teatru, 
są najlepsze. Idźcie i przeko 
najcie się. Wstęp bardzo ni­
ski.

— Strajk znowu grozi 
na ulicznych kolejach dzielui 
cy południowej. Tym razem 
powodem jest wydalenie kil­
ku ludzi z remiz. Na posie 
dzeniu we Fraternłty Hall, 
na rogu ul. 39 1 State, wy­
znaczono komitet, który ma 
udać się do jen. zarządcy 
McCullocha z żądaniem wy 
tiomaczenia tego wydalenia. 
Jeżeli ci ludzie nie zostaną 
napowrót przyjęci, to może 
nastąpi strajk ogólny.

— Komitet pomocnifzy 
wsparć dla cierpiących niedo 
statek górników w dystryktach 
kopalń węgli, uchwalił prosić 
radę szkolną o zezwolenie na 
zbieranie składek w szkołach 
publicznych. Komitet żarnie 
rza prosić dzieci szkolne, Śy 
każde złożyło centa przynaj­
mniej, a swoim porządkiem 
prosić będzie o składki nau­
czycielki 1 nauczycieli.

— W niedzielę odbyła 
się konfereneya pomiędzy jen. 
superlntendentem kolei C. M. 
and St. Paul, Barr i jen. za­
rządcą Williams — a komi­
tetem maszynistów tejże ko­
lei, na której ugodzono się, 
że wszyscy maszyniści w ró 
źnych warsztatach tejże kolei 
otrzymają podwyższenie płac 
o 30 centów dziennie.

— Ku końcowi 18 tygo­
dnia strajku w dystryktach 
węgla twardego turejsi han­
dlarze węgli zapowiadają nie­
bywały w dziejach miast Chi­
cago brak węgli na zimę. W 
mieście nie ma więcej nad 
1000 ton węgla twardego, a 
ci, co go mają sprzedają go 
po cenie dowolnej. Od 3 mie 
sięcy lub więcej wcald węgla 
twardego do Chicago nie do 
wożono. Są zaś pewne przed­
siębiorstwa, np. wielkie ple 
karnie, stóre bez względu na 
koszta nabywają, gdzie mogą, 
węgiel twardy, gdyż ich pie 
ce są tak zbudowane, że mięk 
kleml węglami tam palić nie 
można. Wielu obchodzi się 
miękkim węglem: ale cena 
tegoż także Idzie w górę 1 o 
negdaj już go sprzedawano 
po »6 za tonę. Jeżeli strajk 
skończy się w przeciągu ty 
godnia — na co nie ma wi 
doków — to potrwa najmniej 
trzy tygodnie, nim nadejdą 
pierwsze przesyłki twardego 
węgla do Chicago; najplerwej 
bowiem musi być zaopatrzo­
ny wschód kraju, gdzie brak 
węgla jeszcze jest dotkliwszy.

— W salunie Stanisława 
Czerowskiego, zamieszkałego 
pn. 610 przy W. 17 ul., 
przyszło wczoraj do bójki Na 
pastnicy porozbijali meble I 
butelki, a gdy po zniszczeniu 

wyszli na ulicę, S. Czerowskl 
począł strzelać do nich stojąc 
w oknie. Kula uderzyła 14 
letniego Fr. Fay, fatalnie go 
raniąc.

Salunlsta później wyszedł 
na ulicę i strzeli! dwa razy 
do tłumów zgromadzonych. 
Kula ugodziła Jakóba Zarubę 
w głowę. Stan jego jest bez­
nadziejny. Tłumy wtedy na 
tarły na Czerewsklego i spe- 
wnością byłyby go rozszarpa 
ły, gdyby nie rychłe zjawie 
nie się policyi. Czerowskl zo 
stał umieszczony we więzie­
niu policyjnem.

COŚ NOWEGO.

Otrzymujemy sporą ilość li­
stów z proźbą o papier listo­
wy z widokami. Dotyczczas 
sprzedawaliśmy zwykły papier 
listowy różnego rozmiaru i 
gatunku, ale papier taki wszę 
dzie można nabyć, a czytel­
nicy chcieliby coś nowego.

Dlatego to postaraliśmy się 
o papier z pięknem! obrazka 
mi, jak: Matka Boska Często 
chowska, Klasztor na Jasnej 
Górze w Częstochowie, Mat 
ka Boska w Głeszwałdzie’ 
Pułaski. Kościuszko, itp. o- 
brazy. Za dwadzieścia cztery 
sztuk takiego ozdobnego pa­
pieru listowego z kopertami 
liczymy 50C. Kto z czytelni­
ków życzy sobie nabyć ta­
kiego papieru listowego, niech 
piszę do nas pod adresem W. 
Dyniewicz 532 Noble st, 
Chicago, 111., załączając 50C.

Dodać tu musimy, że ta­
kiego papieru listowego z 
widokami polskiemi nie na 
będziecie w żadnym składzie 
amerykańskim.

Dla osób piszących do kra 
ju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskiem 
pozdrowieniem osób każde­
mu drogich.

U góry znajduje się mo­
dlitwa do NIep. Poczęcia N.
M. P. wraz  z pięknym wizę 
runkiem Matki Boskiej.

Za 25 sztuk takiego papie­
ru z kopertami liczymy $1.00

Ostatnie Wiadomości.
— Delegatem apostolskim 

w Washingtonie został zamia 
ncwany dotychczasowy dele­
gat pap:eski w Kanadzie 
Dlomede Falconio, który u- 
kończył szkoły w New Yor­
ku.

— Krążownik Cłncinnati 
przybył do portu Colon na 
przesmyku panamskim, • aby 
przestrzegać interesów ame 
rykańskich przed rewolucjo­
nistami.

— Z Kalkuty donoszą, źe 
wskutek wylewu rzek woda 
zalała 25 wsi i 6,000 ludzi 
jest bez dachu.

— Pomiędzy wojskiem 
rządowem a bokserami toczy 
się zacięta walka w Chinach 
prowincyl Szecbuen. Dotąd 
padlo po obydwóch stronach 
około 1000 Chińczyków.

— Stany Zjednoczone wy­
słały notę rządowi kolumbij­
skiemu, aby rudbu na kolei 
panamsklej nie przerywano, 
bo rząd będde odpowiedzial­
nym za to gdyby do tego 
dojść miało.

— Właściciele kopalń wę­
gla w Pennsylvdnii chcą pod­
nieść zapłatę o 5 procent, ale 
o Innych warunkach nie chcą 
slyszyć. Od dziś strajk ma 
przybrać groźulejsze rozmia­
ry- ____— ______

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 17 Wnetnia, 1902.

MĄKA: beczka
8.50—8.60Zimowa patens

Straights 8.35—8.45
Najlepsza wiosenne 4.20
Żytnia zimowa 2.60—2.80

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 2 twarda 07—
No. 2 czerwona 66—6854

64-68No. 8 twarda
No. 8 czerwona 56-69J4
No. 8 biała 66
No. 4 czerwona 65-67
No. 4 61—87
No. 4 twarda 63U—66

PSZENICA WIOSENNA (buezel)
No. 2 Northern 71)4—та
No. 2 biała 71
No. 8 68 70
No. 4 68-62

ŻYTO (buszel)
50No. 2

No. 3 ’ 48JU
No. 4

KUKURYDZA (buszel)
48

59No. 2
No. 2 żółta 59-60
No. 2 biała 59
No. 8 żółta 60
No. 8 57-58)4
No. 8 biała 57—58
No. 4 58—58)4

OWIES (buszel)
No. 4
No. 4 biały 27—81

Jabłka (beczka) 75—1.50
Cytryny (pudło) 1.75—8.00
Pomarańcze (pudło) 4.50—5.50
Banany (pęk) 1.00—1.50
Gruszki (beczka) 1.50—2.00
Winogrona 15—20
Arbuzy 20—25

JARZYNY:
Kapusta (pudło) 75—1.00
Cebula (worek) 50—75
Kartofle (buszel) 32-85
Pomidory (koszyk) 10-12
Groch w strękaeh (buszel) 75—1.00 
Groch zielony (buszel) 75—1.00

BAWEŁNA:

No. 3 27-28
No. 8 biały 29—34
No. 2 28-80

3No. 2 biały 30 - 34)4
SIANO (100 funtów)

Wyborna tymotka 12.00-13.00
No. 1 11.00-11.50
No. 2 9.50—10.50
Miejscowe 8.50

Wieprzowina (100 funtów) 1685
Smalec 10.85 — 10.87
Żeberka 10.75—10.90

PRODUKTA MLECZNE:
Ser Young America 10
Ser twins 10
Ser brlck 9—10
Szwajcarski 11
Limbureki 8)4
Masło śmietankowe 22-22)4
Flrsts 19-20
Becondfe 16 17
Dalries 19-20
Jaja, (tuzin) 17-18
Nlesortowane 17)4

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 10-11
Indyki (żywe) 18
Kurczęta (żywe) 13
Kaczki 10-11
Gęsi tuzin 4.00-6.00

RYBY (funt)
Black Bass 15-16
Karpie i-i)4
8zczupaki 5-6
Węgorze 4—5
Okonie 6-7

OWOCE:

Sierpień 6.39
W rzesień 7.8.5
Październik 7.70
Listopad 7.63
Grudzień 7.68
Styczeń 7.64
Luty 7.64
Marzec 7.62
Kwiecień 7.63
Maj 7.63

LISTY F0LSKIE NA POCZCIE.
551 Adamik K
557 Aptewlca K
666 Baiigrodzki A
569 «*allk  J
570 Bardafiskl K
871 Baran L
599 Chruściel J
608 Czaja T
6in Cl- śla A 
611 Czerwiec K
613 Dnblowaki J 
617 Doliński J
622 Dominik 8 P L
626 Druzdowakl P 
028 Baieddc M ' 
646 Gawlik J
665 Gón-ckł W
682 Iwanowice A 
08 .larmnta W 
091 Jarkowski J
694 Kamińska M 
097 Kaz nowsk W 
098 Ka owicz A
710 Kozik J
718 Kroczk S 
721 Kurzawa J

720 Kulczyfisi M
729 Kukla J
733 Lakowlcz A (8) 
736 Liszewski A 
764» Mrozek J.
761 Mroczka J 
702 Mroczo  k W 
77 ftowak P 
780 Palad k A
783 Pak. laki W
784 Pawlikowski T
785 Pankowlcz Z. 
780 P. nkowfcz Z 
803 Pyrek M
806 Raciborski J
807 Radzik J 
811 Radzik F
816 Remb waki W 
828 Sarnecki P 
B46 Ska b J 
«51 Sojka I 
«55 Sroczyfiaki P 
>86 Wandotowakl T 
8 0 Wojtas T
897 Zielińska D
898 ZiHńskl J

Pomoc dla chorych.

Ks- B L Miller, misjonarz,
poleca Tonik KOBOLO jako jedynie 
najskuteczniejsze lekarstwo na choroby 
powstałe z zaziębienia, jak: katar żołąd­
ka, choroby płuc, nerek, zatwardzenie, 
brak apetytu, niestrawność; usuwa sta­
nowczo wszelkie choroby powstałe z 
nieczystej ki wi, ponieważ takową grun­
townie odświeża i pomnaża, daje swo­
bodny umysł, chęć i siłę do pracy.

Butelka tego lekarstwa koutaja >1 00 
a nabyć je można u głównego zarządcy 
J. 1. SMITH, 208 - 212 W- Divhion st 

Chicago, 111.

SPECYńLNft
OFIRTA....

Kto nam przyśle 
$1.00 odbierze na­
stępujące książki
wartości $2.00.

Ładowa Pieczara 50c 
Najlepsza spuścizna lOc 
Powieści Ludu 50c
Obrazki i Opowiadania

Obozowe 30c
Opowiadania stepowe 50c 
Zaczarowana Dziewica

z brodą lOc
Razem . . $2.00

Na przesyłkę należy do­
łączyć 25c.

W. Dyniewicz
b.32 Noble st. Chicago, III.

Nauka Położnictwa
dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta poło­
żnictwa w uniwersytecie Jagielloń­
skim. W mocnej' oprawie z posre­
brzanym tytulikiem $4.00

Do nabycia w pierwszej księgarni 
polskiej w Ameryce

W. Dyniewlcza,
532 Sobie street, Chicago, 1U. 

Goldzier, Roflgers & Frcelich,

ATTORNEYS and COUN- 
. 8EL0RS AT LAW.

FOKÓJ 820

Chamber of Commerce Building,
Róg LaSalle i Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKS SLBYATOR. Tel. Mali «100.

NAJLEPSZE MASZYNY DO SZYCIA
ea najniższą cenę można nabyć 

w polskiej Firmie
THE MAK1ON 8UPPLT CO.

Nim kupicie Maszynę do szycia 
naplszcte po katalog, który wy­

syłamy bezpłatnie.
ADRESUJCIE:

THE MARION SUPPLY CO., 
816 N Hamlin Ave- Chicago, Ill.

“KUPUJCIE U SWOICH”. 

Sprzedaj emy Tanio 
wszelkie przedmioty do użytku kościelnego dla 
chrześcijan katolików potrzebne — jako to: krzy- 

krzy*J rJth różahce, koronki, polskie meda­
liki, szkaplerze, kropidła, kroplelniczkl, lichta 

, lampki, figury św., obrazki, książeczki 
i książki modlitewn *ltd.

OBRAZY ŚWIĘTYCH 1 narodowe. 
wlj-k'-^ychd° obr“ów od najmniejszych do naj 

8PECYALNE różańce, paski 1 szkaplerze dla 
bractwa św. Franciszka I św. Józefa.

ŚWIECĘ WOSKOWE w doborowem gatunku 
dwu 1 jednofuntowc dla bractwa i to w. kościel­
nych — tanio; — ceny podam na zapytanie.

BUKIĘTY i KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po bar­
dzo niskiej cenie.

KTO CHCE?! mleć pięknie odrobiony farbami, 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie 20 lat 
praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów 1 portrety 
— gustownie trwałe i tanio — pracę moja gwa 
rantuję.
OPŁACI SIĘ DONA8 PI8AC PO KATALOG.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma­
niu listu, przesyłki pocztą opłacam.

AGENTÓW poszukujemy w każdej polskie] 
kolonii i dajemy dobry rabat.

Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę. 
Adresować:

Jcs. Kwaśniewski,
654 Becber it. Milwaukee, Wis

Delikatne Dzieci^

czyni zdrowemi i ailneml użycie*

cierpiące na

Piotra Gomozo.
Tworzy nową, zdrową krew, buduje kości i muszkuły. 

Jest w użyciu przez sto lat.

Do nabycia u agentów miejscowych, albo wprost od

DR. PETER FAHRNEY,
112-114 8. HOYNE AVE., CHICAGO, ILL.

842—844 Milwaukee ave., róg Division st., 
CUI« AGO. ILL.

NASZE CENY UBRAŃ MĘ­
SKICH SA POPKOSTU ZA­

DZIWIAJĄCE.

Hartj. 
Schafntn 
& ^larx 
Tailo r* 
Wadi 
Clothe^

Ta gazeta mówi o naszej rzetelności.

VNVAVH
Zakupiliśmy miljui 

.«garków i Brzytew i ror 
tamy je prawie za bezcen 
tby znpoznać publiczność 
uaezemi lOc. Cygarami. Kto 
<tipi pierwsze pud łko za 

terające 25 cyger, natura) 
lej wielkości, po41 emy mn 

z.a darmo elegancki, grub<
w. Urany zegarek z łaficuszkiem 

sprzedawane po 84 50; idzie do 
brze; otrzymał nagrodę na wy

stawie w Paryżu, gwarantowany na 5 lat. Garnitur do golenia, naj 
lepszy gatunek brzytwy, pendzel, pasek z kofisklej ^kóry i my­
dło, wartości $3 00. rrzyśiljcle nam swój adres, a wyślemy wam to wszystko de przejrzenia. Jeże­
li się wam spodoba, zapłacicie 2.96 i koszta ekspresu, w przeciwnym razie nie płaćcie ani centa. 
Możecie to spieniężyć każdego czasu I jeszcze na tern dobrze zarobić: J. HOLLAND & CO 
24 Leea Bldg., Chicago, III. 27—88

Importerzy i Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW I TABAKI DO ZAŻYWANIA | 

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach.
Turecki tytoń funt po $1.50, $1 75. $3 00. 8*2.50.  $3 00. $4.00 i $5.00. Tytoń rosyjski 50c. I 

75c I $l."0. Tytoń do fajki ‘ Clgars cUpptng funt 2.’,c Rosyjski tytoń do fajk’ funt po40c 
Tabaka do zażywania funt no 30c i 85c. Papierosy r. tureckiego tytoniu sto po 50c. 7fc i 81 i 
Maszynki do papierosów sztuka po lOc Gilzy do papierosów se»ka po 7c lOc i 15c. Bibułki za < 
tuzin paczek 20c, 25e, 85c i 45c. Cygarnlcrki gruszkowe, Jabłonkowe I orzechowe no ftc 8c 
I 10c Fajki różne od Oc do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1 00. $1 «0 tl «0 
SM o85 1

MAGES & TRACKT, 779 <

•••••••••••••••••••••••••e

Blęohoe uśmiM 
1 rozweselić 
niechaj sobie 
zap renu mer uje 

“Pszczółkę”,
Pismo Ilustrowane, hu­

morystyczne i naukowe.

Rto

Wychudli Igo i l igo każdego mleiląca.
Prenamercta roczna wynosi 7śe.

Prenumeratę można przysełać w znaczkaeb 
pocztowych.

PISZCIE PO NUMER OKAZOWY.

The Bee Publishing Co., 
141—143 W. Division St., 

CHICAGO, ИХ.

Skrofuły, Nieczystą

i Słabą Krew, Brak

Odżywiania...............

Męzkie “Clay Worsted” ubrania cie­
mnoniebieskiego koloru, A Tf p A 
eiegancko wykończone Vf KII

Męskie “Serge” ubrania 20 unc. ko­
loru niebieskiego, z czystej wełny, 
robota jak naiepsza, 0 1/1 A A 
cięszka włoska pod- VI' 
szewka,warte $15, po | U - U U
Męskie czarne 18 unc. Clay Worsted 
ubrania, zrobione według najnowszej 
mody,jak na obrazku, A i A A A 
dobre dla naj wy bred- VI J I 
niejszego gustu, po V I » U U

Kapelusze, Garderoba inęzka, obówie 
i Chłopięce ubrania w wielkim wy­
borze.

Piszcie do nas, a poślemy 
Wam co tylko chcecie.

Zwracamy pieniądze, 
gdy nie wy godzimy 
gustowi.

:

!


